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Międzynarodowe biennale plakatu w Warszawie
WARSZAWA. W przyszłym roku otwarte zostanie w War

szawie I międzynarodowe biennale plakatu. Będzie to pierw
sza w naszym kraju międzynarodowa Impreza artystyczna
o charakterze stałym, odbywająca się co dwa lata. Do jury
biennale zaproszeni zostaną wybitni znawcy sztuki z róż
nych krajów. Zarząd Główny ZPAP czyni także starania
o nadanie międzynarodowego charakteru krakowskiemu
biennale grafiki.

Globke będzie zeznawał
w procesie oprawców z Treblinki

BONN. Sąd w Duesseldorfie podał w czwartek, iż b. se
kretarz stanu w urzędzie kanclerskim Adenauera, zbrod
niarz wojenny Hans Globke zeznawać będzie 21 bm. jako
świadek w toczącym się przed tym sądem procesie opraw
ców z obozu koncentracyjnego w Treblince. 10 oskarżo
nych ss-manów odpowiada przed sądem za zamordowani*
lub udział w morderstwach 700 tys. Żydów.

J
ledną z największych operacji ostatnie
go roku

I operacja
wad zona

Iskicgo i

fensywa
sandomierskiego w dniu 12 stycznia 1945

roku. W ciągu miesiąca wojska nasze wy
zwoliły
wyszły
lewym
kowały
wane zostały warunki do ostatniej fazy tej
ofensywy — szturmu Berlina. O tym jak
szybkie było tempo natarcia świadczy naj
lepiej fakt, że wojska tych frontów wśród

których znajdowały się jednostki 1 Armii

Wojska Polskiego, w ciągu tego miesiąca
przeszły w nieprzerwanych walkach 600 km.

W ramach operacji wiślańsko-odrzańskiej
duże znaczenie przywiązywaliśmy do spra
wy wyzwolenia Krakowa. Wynikało to z te
go, że chociaż dla naszego frontu- kieru
nek natarcia na Wrocław byi kierunkiem

podstawowym, to jednak pomyślne opera
cje uzależnione były od wyzwolenia Kra
kowa, który znajdował się na południo
wym skrzydle dowodzonego przeze mnie 1

Frontu Ukraińskiego. Dowództwo wojsk hit
lerowskich zakładało, że potrafi siłami swo
jej 17 armii odeprzeć natarcie głównych
sil I Frontu Ukraińskiego przesuwających
się ku Wrocławowi. Planowali oni uderze
nie na skrzydła i na tyły naszych wojsk
w tym celu, by utrzymać cały rejon prze
mysłowy Śląska. Dlatego też wojska hit
lerowskie z niesłychanym uporem broniły
się na przedpolach Krakowa.

II wojny światowej była tzw.

wiślańsko-odrzańska, przepro-

przez wojska I Frontu Ukraiń-
I Frontu Białoruskiego. Ta o-

wzięła początek z przyczółka

południową i północną część Polski,
na Odrę, stworzyły przyczółki na

brzegu tej rzeki, okrążyły i zablo-

Wrocław. W ten sposób przygoto-

Wynikła więc konieczność przeprowadze
nia operacji wyzwolenia Krakowa szybko,
zdecydowanie, ale nie za wszelką cenę.

Wiedzieliśmy czym jest Kraków dla Pola
ków, ten Kraków, który będąc drugą sto
licą Polski jest równocześnie najstarszym
polskim ośrodkiem kulturalnym. Nie mo
gliśmy pozwolić, by w wyniku naszych
działań miasto uległo jakiemukolwiek zni
szczeniu. Miasto trzeba

wrem okrążeniowym.
W przeddzień bitwy o

łem z Częstochowy gdzie
punkt dowodzenia, aby osobiście organizo
wać szturm o Kraków. Dla tej operacji wy
znaczyłem wojska 59 Armii, którymi do
wodził generał-pułkownik I. Korownikow.

Wiadomości otrzymane od naszego zwia
du wykazywały, że hitlerowcy zbudowali

szereg umocnień w mieście i przed miastem,
że dowództwo niemieckie wydało rozkaz —

w wypadku opuszczenia Krakowa — całko
wicie zniszczyć to miasto, nie szczędząc ani

wiekowych pomników kultury, ani obiek-

bylo brać manę-

Kraków wyjecha-
znajdował się mój
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zaminowana,
postanowiliśmy, że wojska
korpusu pancernego, ge-

P. Połubojarowa obejdą

podobny sposób zdobyliśmy

szturmu bez przygotowania
i bez bombardowania lotni-

tów przemysłowych. Większość budynków
Krakowa została

W tej sytuacji
i gwardyjskiego
nerała-lejtnanta
miasto z zachodu, zgrupowanie 60 Armii
— z południa, natomiast wojska '59 Armii

we:mą miasto szturmem działając od pół
nocy i opanowując mosty przez Wisłę, aby
pozbawić hitlerowców możliwości oporu.

Wszyscy żołnierze naszych wojsk poin
formowani zostali o najważniejszych i naj
cenniejszych obiektach tego miasta. Wszys
cy wiedzieli o tym, że Kraków nie tylko
ma być wyzwolony, ale i ocalony. Nasze

wojska miały już doświadczenia w takich

operacjach. W

Częstochowę.
Poszliśmy do

artyleryjskiego
czego. Wszystkie nadzieje pomyślnej reali
zacji tej operacji pokładaliśmy w szybkości
manewru naszych wojsk. I nie pomyliliśmy
się. Manewr okrążeniowy wykonany został

tak szybko, że zaskoczeni hitlerowcy nie

potrafili nawet wykorzystać wszystkich
przygotowanych sił i środków. 19 stycznia
1945 r. wojaka generała Korownikowa, Ku-

roczkina I Połubojarowa odrzuciły hitlero
wców z miasta, zmuszając ich do odejścia
za Wisłę, a tym samym do otwarcia drogi
na Śląsk.

Osobiście obserwowałem szturm Krako
wa. Do miasta przyjechałem dopiero na
zajutrz po wyzwoleniu. Dowódca frontu —

to nie turysta. Nie miałem czasu na dokła
dne przyjrzenie się i obejrzenie wspania
łości Krakowa. Liczyła się dosłownie każda

minuta, trwały przecież intensywne działa
nia bojowe. Przejechałem przez miasto ze

wschodu na zachód, a potem główną ma
gistralą z północy na południe. Stwierdzi
łem, że miasto jest prawie nienaruszone.

Saperzy oczyszczali je z min. Nic bardziej
nie może usatysfakcjonować dowódcy, ani
żeli przywrócenie miasta prawowitym wła
ścicielom i to miasta nie zniszczonego. Wy
jechałem
dzonego przeze mnie frontu docierały już
do Odry.

Dopiero po 10 latach od tych, niezapo
mnianych
zwiedzić

tym miastem i z wdzięcznością wspominam
chwile nadania mi honorowego obywatel
stwa miasta Krakowa.

Jestem szczęśliwy, że dziś mogę gratulo
wać moim współobywatelom krakowianom

z okazji XX rocznicy wyzwolenia ich mia
sta. Życzę mieszkańcom miast i wsi brat
niego kraju o którego wolność walczyliśmy
przed 20 laty, dalszego rozkwitu i sukce
sów w pracy.

z Krakowa, gdyż wojska dowo-

wydarzeń mogłem naprawdę
Kraków. Oczarowany zostałem
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Dziecko zginęło
w płomieniach

Nowym przy-
o potrzebie

opieki nad

tragedia, jaka
się w miesz-

OPOLE,
pomnieniem
roztaczania
dziećmi jest
wydarzyła
kaniu pracownika PGR Si
dzina. Dwoje dzieci ba
wiło się bez nadzoru

starszych, obok włączonej
do sieci maszynki elektry
cznej. Z nieustalonych
jeszcze przyczyn maszynka
wznieciła pożar mieszka
nia. 7-miesięczna Alicja
P. zginęła w płomieniach.
Drugie, dwuletnie dziecko

uległo poważnemu zacza
dzeniu, jednak lekarze w

szpitalu zdołali uratować

je od śmierci.

Prasa francuska
zadowolona

z decyzji Ankary
PARYŻ. Piątkowa prasa

francuska przyjęła z zado
woleniem wiadomość o wy
cofaniu się rządu
go z udziału w

wielostronnych
klearnych. Organ
partii UNR-UDT
tion” podkreśla,
lostronna flota
NATO znalazła

kiepskiej sytuacji”.

tureckle-

projekcie
sił nu-

rządzącej
„La Na-
że wie-

atomowa

się „W

Brytyjscy eksperci
zalecają utrzymanie podwyżki ceł

LONDYN. Londyńskie czasopismo gospodarcze ,,The Eco-
nomist” opublikowało sprawozdanie grupy ekspertów eko
nomicznych, którzy stwierdzają, że wprowadzona w końcu
ub. roku przez rząd brytyjski 15-procentowa podwyżka cel
na import artykułów przemysłowych, nie będzie mogła ulec

jakiejś poważniejszej redukcji przed listopadem bież, roku,
jeżeli brytyjski bilans płatniczy ma być utrzymany w rów
nowadze. Ekonomiści zalecają utrzymanie podwyżki cel na

diuższą metę.

D

Zmarł prof.
Kazimierz Iciaszewski

WROCŁAW. We Wrocła-
wiu zmarł jeden z nesto
rów polskich elektryków,
prof. dr Kazimierz Ida-
szewski. Zmarły był osta
tnio profesorem zwyczaj
nym Politechniki Wrocław
skiej, organizatorem i

pierwszym dziekanem Wy
działu Mechaniczno-Elek-

trotechnicznego tej uczel
ni, a przed wojną profe
sorem Politechniki Lwo
wskiej. Był wybitnym
specjalistą w zakresie ma
szyn elektrycznych i
miernictwa elektrycznego.

Spadek rezerw złofa
w USA

NOWY JORK. Podano tu

oficjalnie do wiadomości,
że rezerwy złota w USA

zmniejszyły się w okresie
od6do13bm.ookoło
200 min dolarów, tzn. do

poziomu 15.188 min dola
rów.

W ostatnim kwartale 1964
r. wyraźnie zaznaczył się
odpływ dolarów za granl-

Marszalek Koniew

w murach

starego Krakowa
(Inf wl.) W dniu wczo

rajszym witaliśmy przyby
łego do Krakowa pociągiem
warszawskim - Iwana Ko
niewa, marszałka Związku
Radzieckiego, honorowego
obywatela miasta Krako
wa, który przed dwudziestu

laty dowodził wojskami
I Frontu Ukraińskiego, ja
kie oswobodziły nasz gród
z jarzma niewoli hitlerow
skiej.

O godz. 22.52 na peron
nr 2 dworca krakowskiego
podjeżdża pociąg — w

drzwiach salonki ukazuje
się sylwetka człowieka słu
sznej postawy, w radziec
kim mundurze marszałkow
skim, Pierwszy. zbliża się
do marszałka Koniewa

przewodniczący Prezydium
RN miasta Krakowa Zb.

Skolicki, który w serdecz
nych słowach wita drogiego
nam gościa. Towarzyszyli
mu w podróży z Warszaw}'
zastępca przewodniczącego
Prezydium RN miasta Kra-

kowa Zdzisław Górski 1
konsul ZSRR w Krakowie
M. P. Wołkow. Do marszał
ka Koniewa podchodzą z

kolei ze słowami powita
nia sekretarz KW PZPR

Jerzy Pękala, I sekretarz
KKM PZPR Andrzej Kurz,
dowódca 6 Pomorskiej Dy
wizji Powietrzno-Desanto-

wej pik dypl. Edwin Roz-
łubirski. Obecny jest rów
nież gość ziemi krakow
skiej przewodniczący Pre
zydium WRN w Kielcach
Czesław Domagała.

W odświętnie przystrojo
nej sali recepcyjnej nastę
puje prezentacja władz par
tyjnych i administracyj
nych naszego miasta; mar
szałek Koniew wita się ser
decznie z przedstawiciela
mi aktywu społecznego na
szego grodu. Wiązanki
kwiatów wręczone przez
pięknie ubrane krakowian
ki — rozjaśniają oblicze

naszego gościa szerokim,
miłym uśmiechem.

Tuż przed odjazdem do
Hotelu Francuskiego mar
szałek Koniew wdał się w

krótką rozmowę ze Zb. Sko-

lickim, Z. Górskim i płk.
St. Żmudzińskim. Padlo py
tanie: — Ale dzisiaj jest
chyba cieplejsza pogoda,
niż wtedy, przed dwudzie
stu laty?

— Owszem — odpowiada
marszałek. — Chociaż wte
dy, kiedy podchodziliśmy
pod Kraków zrobiło się
nieco ciepłej i padał śnieg,
dopiero potem chwycił sty
czniowy mróz...

Dzisiaj - marszałek Ko
niew złoży wizytę w Pre
zydium RN miasta Krako
wa, zwiedzi nasze miasto i
weźmie udział w uroczystej
sesji Miejskiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu,
RN miasta Krakowa oraz

dzielnicowych komitetów
FJN oraz rad narodowych.

(OLG. JĘDRZ.)

a

Warszawa
w odświętnej
szacie

WARSZAWA (PAP)
Stolica wita 20 rocznicę

swego wyzwolenia w odświę
tnej, uroczystej szacie. Na
frontonach domów, gmachów
instytucji, urzędów i zakła
dów pracy pojawiły się bia
ło-czerwone i czerwone flagi.

W przededniu święta w Sa
li Kongresowej PKiN odbę
dzie się z udziałem najwyż
szych władz partyjnych i pań
stwowych centralna akademia.
Udział w niej wezmą dele
gacje bratnich stolic — Mo
skwy, Pragi i Berlina, dele
gacje Armii Radzieckiej oraz

delegacje ze wszystkich wo
jewództw naszego kraju.

W tym samym dniu społe
czeństwo Warszawy odda hołd
pamięci poległych w walkach
o wolność stolicy.

17 stycznia w

przedpołudniowych
Teatralnym nastąpi
odsłonięcie pomników — Woj
ciecha Bogusławskiego i Sta
nisława Moniuszki.

W piątek w godzinach poran
nych przybyła do Warszawy na

uroczystości 20 rocznicy wyzwo
lenia naszej stolicy delegacja
Pragi czeskiej. W skład delega
cji wchodzą: I sekretarz Komi
tetu Praskiego Komunistycznej
Partii Czechosłowacji — Antoni
Krcek i primator miasta Pragi
(przewodniczący) — Ludvik Cer.

ny.
W godzinach popołudniowych

przybyła do Warszawy delegacja
władz miejskich Moskwy. Delega
cji przewodniczy: przewodniczą
cy Komitetu Wykonawczego Mo
skiewskiej Rady Delegatów Ludu

Pracującego Władimir Promy-
słow.

Na uroczystości 2€-lecia wyzwo
lenia Warszawy przybyła rów
nież w piątek delegacja Armii Ra.

dzieckiej. W jej skład wchodzą
uczestnicy operacji warszawskiej:
marszałek lotnictwa ZSRR Ser
giusz Ignatiewicż Rudenko oraz

generałowie: Stanisław Popław
ski, Władysław Korczyc, Wsiewo-
łod Straże Alki, Iwan Soło wio w.

godzinach
na Placu
uroczyste

okladnie 17 stycznia 1945 roku Władimir Aleksandrowicz
Ignatiew na czele pięciu czołgów 13 gwardyjskiej brygady
4 Kantemirowskiej Dywizji Pancernej dotarł do II mostu na

Wiśle, by zaatakować i odeprzeć broniące przejścia siły hi
tlerowskiego Wehrmachtu. Następnego dnia — 1S stycznia
1945 roku — nastąpiło wyzwolenie miasta: wojska I Frontu

Ukraińskiego, pod dowództwem marszałka I. Koniewa — zajęły Kra
ków.

Dwadzieścia lat później — dziś właśnie — upamiętniamy tamte wy
darzenia uroczystymi obchodami, inaugurującymi i symbolizującymi
zarazem dwudziestą rocznicę oswobodzenia całej ziemi krakowskiej.
Jestże to czas podsumowań, czy czas refleksji? Suchego. zestawiania

faktów, czy też wypełniania minionych łat pamięcią przeżyć i doznań?
I jednym, jak sądzę, i drugim po trosze.

Zwykło się mówić o Krakowie, mieście-kawalerze Orderu Odrodze
nia Polski I klasy, że stanowi skarbnicę wartości intelektualnych
kraju. Nie bez racji. Jest bowiem to miasto drugim obecnie, po sto

licy, centrum życia umysłowego w Polsce — z jego słynnym w świecie
ośrodkiem uniwersyteckim i naukowym, z jego w sumie prawie ćwierć-
settysięczną rzeszą młodzieży akademickiej; z wieloma różnych spe
cjalności instytutami naukowo-badawczymi, prężnym środowiskiem lite-

w kraju — po Katowickiem — pod względem globalnej produkcji uspo
łecznionego przemysłu. Zbudowany od podstaw i wciąż rozbudowujący
się kombinat metalurgiczny im. Lenina jest dla Krakowa dzisiejszego
tak charakterystyczny, jak jego zabytki. Dzięki temu też 515-tysięczna
ludność miasta nie żyje już w cieniu chwały przeszłości, lecz współ
tworzy nową i dobrą sławę grodu. Kraków — licząc lata dwudziesto
lecia — dawno już przestał dusić się w stojącej wodzie emerycko-urzęd-
niczego niedorozwoju, a dziś przeżywa zupełnie inne trudności — towa
rzyszące
wzrostu.

Łatwo je nazwać, wyliczyć
niej
nieczności dyktują priorytety, zmuszają do nieustannego wyboru mię
dzy doraźnością a perspektywą. Przecież — rozwiązania istnieją, są
i będą nadal stosowane, skoro założenia rozwojowe nie mogą stać się
swą własną antytezą.

I i / śród tych rozważań, w rocznicowych dniach, uparcie wraca myśl
1/y o czasach, gdy jedna jedyna troska — o przetrwanie indywidual

ne — utożsamiała się z troską o przetrwanie miasta, jakim było;
nie jakim być miało. Po dwudziestu latach troska ta, pokryta tysiącem
spraw życia w każdym z tych lat z osobna. — wydaje się nierzeczywista.

każdemu bujnie rozwijającemu się organizmowi trudności

każdy krakowianin je dostrzega. Trud-
rozwiązywać, gdy zawężlone ekonomicznym rachunkiem ko-

W 20 ROCZNICE
rackim i teatralnym, liczną społecznością plastyczną, ambitną — mu
zyczną.

Jest Kraków miastem — muzeum narodowych pamiątek, służących
nie tylko za świadectwo wielowiekowej historii, lecz także za Mekkę
t Medynę polskich pielgrzymów, tu właśnie szukających poczucia naro
dowej dumy, godności i splendoru.

Ale dziś już nie sposób tak jedynie o Krakowie mówić. Za SDrawa
władzy, która zwiastowała się Manifestem Lipcowym przed laty z gó?ą
dwudziestu — oblicze miasta zyskało nowy wyraz. Tym, co przydało
Krakowowi, blasku, co zarazem odsłoniło mniej powszechnie do nie
dawna znany nurt jego dziejów — było wyzwolenie energii, drzemią
ce} w proletariackich masach, w ludziach, których codzienna praca wie
kami stwarzała dobra, konsumowane przez możnych. Obalenie niejed
nego mitu — przy tej okazji — w niczym nie naruszając świetnośd
spatynowanej tradycji, przeciwnie — pomnażając pietyzm dla zabytków
przez cześć dla rzeczywistych twórców historii, nadało miastu, a z nim
i całemu regionowi nowego znaczenia.

IX raków stał się ważkim w kraju ośrodkiem nowoczesnego przemysłu.
K myśli technicznej, pracy. Stał się ruchliwym centrum województwa

wciąż pnącego się w górę po krzywej ekonomicznego wzrostu kraju.
Jest — stolicą regionu, który uplasował się już na drugim miejscu

Jej miejsce — zajęły rozliczne i różnorodne problematy dziś i jutra Kra
kowa, jego mieszkańców, jego predestynacji i naukowo uzasadnionych
przeznaczeń.

Dlatego patrzymy na tych, którzy poznają historię najnowszą ze

szkolnych podręczników. Którzy, ucząc się przebiegu wydarzeń, od
czytują je bez emocji osobistego zaangażowania, własnego przeżycia.

Czy wystarczy im powiedzieć, że miało ich nie być — już nie tylko
w tym mieście, skazanym na okradzenie z jego samego przewrotnym
nazwaniem: „urdeutsche Stadt"? Ze miało ich nie być w ogóle, nawet

gdyby się byli narodzili. Ze z woli okrutnego, bestialsko nieludzkiego
okupanta z góry ferowano im wyrok zagłady...

O nich też, „nastolatkach” myślę, gdy wahając się przed użyciem
słów wielkich, a wciąż przecież nieadekwatnych do treści nocy narodo
wej martyrologii — uświadamiam sobie, że nawet każda z naszych dzi
siejszych niewygód jest przecież smakowaniem życia. Wówczas, przez
długich lat pięć — na polach walki wszystkich frontów świata, gdzie
kolwiek bito w tarabany, w partyzanckim zdobywaniu miejsca na

ziemi na przekór obcej przemocy, w konspiracyjnym udowadnianiu,
że nie zginęła — wówczas smakowało się tylko śmierci...

*

Jest 16 stycznia 1965 roku. Mamy przed sobą życie.
JOZEF KONECKI

Socjaliści włoscy
wycofują się

z koalicji rządowej?
RZYM (PAP)

W czwartek odbyło się po
siedzenie kierownictwa Wło
skiej Partii Socjalistycznej ce
lem rozpatrzenia sytuacji po
litycznej w świetle wyborów
prezydenckich. Ogłoszony ko
munikat donosi, że definityw
na decyzja socjalistów w spra
wie udziału lub wycofania się
z rządu będzie zależała od
„rozwiązania wewnętrznych
problemów chrześcijańskiej
demokracji w kierunku re
form, jakich wymaga rządowa
formuła centrolewu”. Uprzed
nio odrzucony został większo
ścią głosów wniosek przed
stawiciela lewego skrzydła
Lombardiego żądający natych
miastowego ustąpienia socja
listów z rządu.

POGODA

Zachmurzenie umiarkowane, w

ciągu dnia przejściowo duże z

niewielkimi opadami deszczu lub
deszczu ze śniegiem. W nocy i
rano lokalne mgły. Temperatura
minimalna od ok. minus 5 st. na

południu i południowym wscho
dzie do minus 2 st. w centrum

i ok. zera na północnym zacho
dzie, temperatura maksymalna
odpowiednio od plus 1 st. do plus
3 st. i plus 6 st. Wiatry słabe i
umiarkowane z kierunków połu
dniowych i południowo-zachod
nich.

Defferre odpowie
de Gaul!e’owi

PARYŻ. Socjalistyczny
kandydat na prezydenta
Francji Gaston Defferre

przygotowuje się do nowe
go okresu swej długiej
kampanii. Zapowiedział
już, że zabierze głos, by
odpowiedzieć gen. de

Gąulle’owi, po jego konfe
rencji prasowej wyznaczo
nej na 4 lutego. Defferre

pragnie przedstawić
liii publicznej własne
nie na tematy, które

ruszy szef państwa.

oni-
zda-

po-

Strzały w Jerozolim o

LONDYN. W piątek do
szło w Jerozolimie do wy
miany strzałów między si
łami izraelskimi i jordań-
skimi. Rzecznik armii izra
elskiej podał, że jordańska
straż graniczna ostrzelała
w rejonie wzgórza Syjon
patrol izraelski, który od
powiedział na ogień. Strze
laninie położyli kres obser
watorzy ONZ.



2 GAZETA KRAKOWSKA Nr 13 (5260)

Warszawska
konferencja PZPR

od18.I.do24.I.1965

PONIEDZIAŁEK

Godz. 0 .45 ,,Śmierć nazywa się
Engelchen" — film fab. produk
cji CSRS, 11.55 Program dla szkół:

audycja umuzykalniająca dla klas
VII — XI Jak pan Oskar Kol
berg zbierał ludowe śpiewki, 12.25
do 15.15 pnzerwa. 16.15 „Śląski ma
gazyn gosp.”, 16.45 Aktualności,
17.00 Wiad., 17.05 „A co dalej”,
17.30 „Harcerska zima” — repor
taż, 17.45 „20 lat później”, — 18.10
Kino krótkich filmów, 18.30 „Eu
reka”, 19.CO „Zespół Mantowa-

nl’ego — film, 19.30 Dziennik, 19.50

„Dobranoc”, 20.00 Polska Kroni
ka Filmowa, 20.15 Teatr TV: „Du
dek” — komedia George Feydesu,
21.20 Dziennik, 21.40 Wieczorny
relaks, 21.45 Lekcja Języka an
gielskiego.

• WTOREK

Godz. 16.50 Aktualności, — 17 .00

Wiadomości, 17.05 „Samolot" —

film dla. dzieci z serii: „Opowieści
znad rzeki”, 17.20 „Tele-Echo”, —

17.45 Z cyklu: „Zapraszam na

wtorek wieczór” — Edwin Rozłu-
birskl — tr. z Krakowa, — 18.15
Koncert symfoniczny z Leningra
du, 19.30 Dziennik, 19.50 „Dobra
noc”, 20.00 „Śląskie rozmaitości

kulturalne”, 20.15 „Śmierć nazy
wa się Engelchen”, 21.30 Dziennik,
21.50 Wieczorny relaks.

Środa
Godz. 10.00 „Druga szansa” —

film z serii: „dr Kildare”, 10.50
do 11.55 Przerwa, 11.55 Program
dla szkół: chemia „W ciemni fo
tograficznej” z cyklu: „Fotogra
fuj — to łatwe”, 12.25 — 16.15

Przerwa, 16.15 „Na opolskiej zie
mi”, 16.45 Aktualności, 17.00 Wia
domości, * 17.05 „Rozbitek” —

film z serii: „Jacek Śpioszek” —

dla dzieci, 17.15 „Tramp” — maga
zyn turystyczno-krajoznawczy, —

17.30 „Jak się uczyć?” — program
dla młodzieży szkolnej, — 17.50

„Eksperyment doktora Fresnny’a”
— film z serii: „Przygody hrabie
go Monte Christo”, 18.20 Wszech
nica TV: „Oczami człowieka

współczesnego”, 18.45 Śpiewa Da
na Lerska”, 19.05 Gawędy wilków
morskich, 19.30 Dziennik, — 19.50

„Dobranoc”, 20.00 „Kluby dobrej
roboty”, 20.15 „Kościuszkowcy z

lasów lipskich” — film dokumen
talny, 20.45 „Druga szansa” —

film z serii: „dr Kildare”, 21.35

Dziennik, 21.55 Wieczorny relaks,
22.00 Lekcja języka rosyjskiego.

CZWARTEK

10.55 Program dla szkół: historia
dla klas VI — „W walce z najaz
dem szwedzkim”, 11.25 — 16.00
Przerwa, 16.00 Aktualności, 16.10

Program aktualny, 16.25 Kurs

rolniczy — „Orka ciągnikowa”, —

17.00 Wiadomości, 17.05 „Poły” —

film seryjny dla dzieci, 17.20 „Mi
sie — ptysie” — program dla

dzieci, 18.05 „Proponujemy”, 18.25

Młodzieżowy klub TV: „Proton”,
19.00 „Spotkanie z przyrodą” —

program filmowy, 19.30 Dziennik,
19.50 „Dobranoc”, 20.00 Polska
Kronika Filmowa, 20.15 „Niezno
śne dziecko” — film produkcji
CSRS, 20.25 Teatr Kobra: Wido
wisko sensacyjne „Pamiętnik In
żyniera Heyny” w/g pow. Zbi
gniewa Safjana, 21.30 „Próby” —

okienko konsumenta — magazyn,
22.00 Przegląd muzyczny, 22.30

Dziennik, 22.50 Wieczorny relaks.

PIĄTEK
Godz. 9.55 Program dla szkół: —

dla klas IV „Mój tatuś jest gór
nikiem”, 10.10—16.30 Przerwa, 16.30
Aktualności, 16.40 Lekcja języka
angielskiego (powtórzenie), 17.00

Wiadomości, 17.05 „Ula z Ib” —

program dla dzieci, 17.20 „Czaro
dziejski dzwon” — film dla dzieci

produkcji polskiej, 17.30 „Z tam
tej strony szklanego ekranu” —

skrzynka ZURT-u, 17.45 „Wielo
kropek”, 18.00 Porozmawiajmy o

programie TV, 18.15 Program hi
storyczny, 18.40 Flip i Flap w fil
mie: „Majster Klepka”, 19.00 Ty
godnik wiejski, 19.30 Dziennik, —

19.50 „Dobranoc”, — 20.00 Rytmy
muzyczne”, 20.15 Łódzki teatr TV:

„Wyspa pokoju” — sztuka Euge
niusza Piętrowa, 21.25 „Zbliżenia”,
21.50 Dziennik, 22.10 Wieczorny re
laks.

SOBOTA

Godz. 10.00 Film z serii: „Bo
nanza”, 10.50—11.55 Przerwa, —

11.55 Program dla szkół: geogra
fia dla klas V: „Krajobraz śród
ziemnomorski”, 16.20 Program dla

nauczycieli pt. „Zapisy dla klasy
I” z cyklu: „Problemy wycho
wawcy”, 16.40 Lekcja języka ro-

ayjskiego (powtórzenie), 17.00 Wia
domości, 17.05 Aktualności, 17.20
Film z serii: „Dziwy przyrody”, —

17.35 „Liga miast” — telekonkurs,
18.25 Film z serii: „Bonanza”, —

19.15 Wieczorne rozmowy, 19.30

Dziennik, 19.50 „Dobranoc”, 20.00

Program publicystyczny, 20.15 Z

cyklu: „Portrety” — program pt.
„Leon Kruczkowski”, 21.05 „Ka
lejdoskop rytmów i melodii” —

program rozrywkowy, 21.50 Dzle-

nik, 22.10 Wieczorny relaks, 22.15

„Strachy zamku Spessart” — film
fab. prod. NRF dozwolony od
lat 16.

•

NIEDZIELA

Godz. 9 .00 Koncert solistów kla
sy dziecięcej Konserwatorium w

Leningradzie. Transmisja z Le
ningradu, 9.40—11 .10 — przerwa,
11.10 20 lat polskiej kinematogra
fii, 11.50 „Dziecięce marzenia” —

film fab. prod. radź., 13.00 „Kar
nawałowy kulig” — program
rozrywkowy dla młodych wi
dzów, 13.45 „Powrót” z cyklu:
„Ludzie 1 zdarzenia”, — reportaż
filmowy, 14.00 „Młodość cyrku”
— film produkcji radź., 14.25 TV
Kurs Rolniczy: „Choroby drobiu”,
15.10 „Z filmoteki* XX-lecia” —

filmy Jerzego Hoffmana 1 Edwar
da Skórzewskiego, 16.10 „Ukra
iński balet na lodzie” — film,
16.45 Z cyklu: „Świat, obyczaje 1

polityka”, 17.05 Piosenki Michel
Arnoud (Francja), 17.45 Program
sportowy, 18.45 Marian Grzeszczak
— z cyklu: „Spotkanie z poetą”,
19.05 Program filmowy, 19.30

Dziennik, 19.50 „Dobranoc”, 20.00

„Dom bez okien” — film fab.

produkcji polskiej, 21.40 Sportowa
niedziela, 22.10 Wieczorny relaks.

zakończyła obrady
WARSZAWA (PAP)

W piątek w godzinach wie
czornych zakończyły się dwu
dniowe obrady X warszaw-

skiejj konferencji sprawozda
wczo-wyborczej PZPR. W ob
radach uczestniczyli: I sekre
tarz KC PZPR — Władysław
Gomułka i członek Biura Po
litycznego, przewodniczący
Rady Państwa — Edward
Ochab. Na zakończenie obrad
przemówienie wygłosił Wła
dysław Gomułka.

W swym przemówieniu
Władysław Gomułka omówił
szereg istotnych dla naszej
stolicy problemów, a następ
nie poruszył doniosły problem
nowoczesności produkcji. Re
wolucja techniczna na świecie,
następujące w odstępach od
10 do 15 lat zmiany
mentu produkcji
przed przemysłem
niezwykle trudne
Władysław Gomułka
w związku z tym na

stytutów naukowych — ich
odpowiedzialności za wprowa
dzanie nowoczesnej technolo
gii i zapewnienie produkcji
na światowym poziomie. In
stytuty nie powinny czekać na

składane im przez przemysł
zamówienia. Pracownicy nau
kowi muszą sarpi iść do za
kładów, inspirować, podsu
wać nowe rozwiązania, uczyć.
Wiele inicjatywy powinny tu

wykazać organizacje partyjne
instytutów.

W. Gomułka poświęcił wie
le uwagi problemom ekspor
tu maszyn i urządzeń, pod
kreślając, że postęp w tej

asorty-
stawiają
polskim
zadania,
wskazał
rolę in-

dziedzinie zależy przede
wszystkim od wysokiej jako
ści i nowoczesności wyrobów.

Końcowy fragment wystą
pienia dotyczył zagadnień
pracy ideologicznej i polity
cznej. Partia — powiedział

I sekretarz KC — jest dziś
wielką siłą, skupiającą tysią
ce przedstawicieli różnych
środowisk społecznych. Sze

regi PZPR
Członek ........... ....

__

niać się w swyWi środowisku

aktywną
waniem.
partii decyduje
autorytecie, jaki partia
sza

stwie.
W piątek, kontynuowana

była rozpoczęta w dniu po
przednim dyskusja, w której
zabierali głos przedstawiciele
zakładów pracy, centralnych
urzędów i instytucji, świata
nauki 1 kultury. Dyskusja
koncentrowała się na proble
mach pracy partyjnej i ideo-
wo-wychowawczej, zagadnie
niach związanych z przemy
słem i budownictwem stolicy.

rosną szybko,
partii musi wyróż-

postawą, zaangażo-
Postawa członków

przecież o

na-

posiada w społeczeń-

W kwestii niemieckie)

7 silników

napędowych
w rakiecie

„Woschodu"
W Moskwie opublikowano

nowe szczegóły lotu

MOSKWA (PAP)
Uczeni radzieccy oznajmili,

że siła ciągu rakiety nośnej
statku „Woschod-1” wynosiła
H50 ton tj. była o 50 ton wię
ksza od siły ciągu rakiety
statków typu „Wostok”.

W piątek ogłoszono w Mos
kwie szczegóły lotu „Woschp-
du-1” zawarte w protokóle,
który przesłano do Między
narodowej Federacji Lotni
czej razem z wnioskiem o za
twierdzenie rekordów usta
nowionych przez statek.

Rakieta „Woschodu” miała 7
silników napędowych, tj. o jeden
więcej niż rakieta „Wostoków”.
Prędkość „Woschodu-1” w peri-
geum na pierwszym okrążeniu
wynosiła 7,67 km/sek.

Woschod-1” ustanowił dwa re
kordy absolutne — rekord masy
statku załogowego 1 rekord wyso
kości lotJU załogowego. Masa „Wo
schodu” wynosiła 5320 kg (o 595

kg więcej niż masa statków typu
„Wostok”). Największa wysokość
lotu — 408 km. Dotychczasowe
rekordy należały do Gagarina 1

Jego statku „Wostok-1”.
W czasie wprawy „Woschodu”

wypróbowano kilka nowych urzą
dzeń i aparatów, m. in. jonowe
silniki korekcyjne oraz udosko
nalone kamery telewizyjne, któ
re pozwoliły przekazywać na Zie
mię także obrazy przestrzeni ko
smicznej. Statek miał dwa silniki

hamujące: główny i zapasowy,
dzięki czemu można było umie
ścić go bez obawy na wyższej
orbicie.

BONN (PAP)
Prasa zachodnioniemiecka

poświęca wiele uwagi wystą
pieniu wiceprzewodniczącego
SPD Erlera na czwartkowej
konferencji prasowej, a zwła
szcza jego sugestii, iż „rozmo
wa na temat granic winna być
prowadzona przed zawarciem
traktatu pokojowego”. Zda
niem Erlera, w ten sposób
„można przezwyciężyć oba
wy innych państw dotyczące
zachowania się Niemiec po
zjednoczeniu”.

Boński korespondent PAP
zaznacza, iż Erler nie oddalił
się od merytorycznego stano
wiska SPD popierającej ab
surdalny postulat „granic z
1937 r.”. Jednakże wypowiedź-
Erlera mogła wywołać wraże
nie, iż wiceprzewodniczący
SPD odchodzi od jednego z

dogmatów bońskiej polityki,
w myśl którego sprawa gra
nic może być rozpatrywana
tylko na konferencji pokojo
wej. Korespondent PAP zaz
nacza, iż Erler wypowiadając
się za rozmowami w sprawie
granic musiał zdawać sobie
sprawę, że granice nie mogą
być przedmiotem rokowań a ■
ni przetargów. Wypowiedź
Erlera traktuje się więc jako
posunięcie taktyczne w roz
grywce z CDU — jako próbę
wywołania wrażenia, iż Erler
w przeciwieństwie do przy
wódców CDU ma elastyczniej
sze podejście do
mieckiej.

Red. Roszkowski
tek wieczorem, że

tvce pod adresem Erlera dominu
je zarzut, że naruszył „wspólny
front” wszystkich partii zacho-
dnloniemieckich w sprawie granic.

W ostrym tonie utrzymana była
wypowiedź rzecznika rządu bon-

skiego von Hasego, który oświad
czył, że rząd NRF „zdecydowanie
przeciwstawia się wszelkim roz
mowom na temat granic” 1 „je-
dnostronnym oświadczeniom”.

kwestii nie-

podaje w pią-
w ostrej kry-

Od 1958 r

gromadzone są w N8F

miny atomowe
BERLIN (PAP)

Duże zainteresowanie wzbu
dziły w piątek przedstawione
przez ministra obrony naro
dowej NRD, generała armii
Heinza Hoffmanna, na mię
dzynarodowej konferencji
prasowej w Berlinie, szczegó
ły planu Bonn utworzenia
wzdłuż całej granicy wschod
niej NRF śmiercionośnego pa
sa min atomowych, znanego
pód nazwą planu Trettnera.

Minister Hoffmann stwier
dził, że przeznaczone na ten
cel miny atomowe są groma
dzone w Niemczech zachod
nich co najmniej od 1958 ro
ku. Stanowią one część amu
nicyjnych zapasów Stanów
Zjednoczonych na terenie
NRF, a ich siła wybuchowa
przekracza 100 milionów ton
tnt.

„Bundeswehrze zostały więc
powierzone miny atomowe,
których siła wybuchowa wie
lokrotnie przekracza efekt
bomby zrzuconej na Hiroszi
mę”.

Minister podkreślił dalej, 11

uzbrojenie wojsk zachodnionie-
mieckich w broń atomową, jest
częścią składową lansowanej przez
NRF od lat koncepcji strategicz
nej, która ma gwarantować, że

broń ta znajdzie zastosowanie na

najbardziej wysuniętych punktach
styku świata kapitalistycznego z

socjalistycznym. Polityka okre
ślonych kręgów polityków boń
skich zmierza do zwiększenia za
sobów broni nuklearnej i zwięk
szenia możliwości nieobliczalnych
prowokacji na wschodnich grani
cach NRF.

(b) • Sejmowa Komisja Bu
downictwa i Gospodarki Ko
munalnej rozpatrzyła sytuację
w dziedzinie zaopatrzenia bu
downictwa w materiały i

sprzęt mechaniczny.
• W 20 rocznicę wyzwolenia

Ostrowca Świętokrzyskiego,
służbie zdrowia w tym mieś
cie przekazano nowy obiekt

leczniczy. Jest nim duży szpi
tal, wybudowany kosztem 60
min zł z funduszów Minister
stwa Przemysłu Ciężkiego.

® Dla uczczenia 20 rocznicy
wyzwolenia Warszawy, Mini
sterstwo Łączności wprowadzi
ło w piątek do obiegu pamiąt
kowy znaczek pocztowy. Na
znaczku wykonanym według
projektu artysty-plastyka Ta
deusza Michaluka, widnieje
warszawska Syrena na tle
ruin.

• Skutki katastrofy kolejo
wej, Jaka miała miejsce na

stacji w Marciszowie pod Ka
mienną Górą, zostały już usu
nięte. Ruch pociągów na tym
odcinku odbywa się normal-

* Nadzwyczajna rada mini
sterialna grupy państw EFTA
zbierze się 22 i 23 lutego br. w

Genewie. Tematem tego spot
kania będą podjęte ostatnio

przez rząd brytyjski posunięcia
w zakresie polityki handlowej
i ich skutki dla eksportu kra
jów — członków EFTA.

© Przewodniczący państwo
wego komitetu do spraw prze
mysłu chemicznego ZSRR mi
nister Leonid Konstandow oś
wiadczył na konferencji praso
wej, że przemysł chemiczny
zwiększy w tym roku iwą pro
dukcję o 16 proc.

© Oficjalna delegacja radzie
cka z przewodniczącym pań
stwowego komitetu produk
cyjnego do apraw energetyki 1

elektryfikacji ZSRR P. s . Nie-

porożnym na czele przybyła
do ZRA na obchody piątej ro
cznicy budowy tamy asuań
skiej.
98ty».

ców wysp
dlonych z

okupowanego obecnie
USA, utworzyło stowarzyszenie
mieszkańców Ogasawara. Ce
lem stowarzyszenia jest pro
wadzenie akcji na rzecz szyb
kiego powrotu wysp do Japo
nii.

© Z Djakarty donoszą, że na

skutek obsunięcia się zwałów
ziemi w pobliżu Pelabujan
Razu, w zachodniej części
Jawy, zginęły 23 osoby.

© Jak donoszą z Meksyku,
na' Jednym z przejazdów kole
jowych w pobliżu stolicy me
ksykańskiej, pociąg towarowy
uderzył w autobus. Dwie oso
by zostały zabite, a 24 odnio
sły rany.

© Francuskie ministerstwo
sil zbrojnych zawiesiło loty
wszystkich myśliwców odrzu
towych jednego z typów na
leżących do marynarki na

skutek trzech kolejnych wy
padków, jakim uiegły lego ro
dzaju aparaty. Specjalna ko
misja wszczęła śledztwo.

0 Brytyjskie ministerstwo o-

brony podało w czwartek do
wiadomości, iż część Jednostek

rezerwy strategicznej zostanie

przerzucona wraz ze swymi
sztabami na Daleki Wschód w

ciągu najbliższych 6 tygodni.

bylych mleszkań-

Ogasawara, wysie-
tego terytorium —

przez

Winston Churchill

poważnie zachorował
LONDYN (PAP)

Według oficjalnego biuletynu
lekarzy, Winston Churchill do
znał w piątek wylewu krwi do

mózgu. Churchill, który 6 tygodni
temu ukończył 90 lat, już od kil
ku dni nie czuł się dobrze wsku
tek przebytego ostatnio zaziębie
nia.

Wiadomość o chorobie Churchil
la rozeszła się błyskawicznie w

Londynie, gdzie cieszy się on

wielką popularnością. Przed lon
dyńskim mieszkaniem Churchil
la pojawili się natychmiast fo
toreporterzy.

Skromny pastor protestanckiej
gminy w tysiąc dusz liczącym mia
steczku St. Margarethen w Holstein
(NRF) nie spodziewał się, że może
zostać symbolem. W czasie władzy
hitlerowskiej, pastor, jako zdecydo
wany przeciwnik nazizmu, był więź
niem gestapo i obozów koncentra
cyjnych. Kiedy w 1960 r. objął pa
rafię St. Margarethen stwierdził nie
bez zdziwienia i niechęci, że na

powierzonym jego pieczy cmenta
rzu wiele grobów wśród motywów
zdobniczych posiada swastyki hitle
rowskie. Wyróżniał się zwłaszcza
grób kupca Pruess’a, z pomnikiem
ozdobionym pokaźnych rozmiarów
swastyką. Kiedy długotrwałe stara
nia o zlikwidowanie tych wątpliwej
wartości symboli nie odniosły skut
ku, pastor własnoręcznie, przy po
mocy młotka i dłuta, usunął swa
stykę z nagrobka. Niemałe było je
go zdumienie, kiedy został pociąg
nięty do odpowiedzialności karnej
za „znieważenie grobu”. Niezależnie
od tego rada kościelna odebrała mu

parafię. Wszystko to działo się w

NRF prawie 20 lat po wojnie. Jak
widać przywiązanie do określonego
symbolu jest w NRF jeszcze moc
no zakorzenione.

Stwierdzenie to — niestety — jest
aktualne nie tylko w odniesieniu do
symbolu. Pod dość wątłym lakierem
„chrześcijańskiej demokracji” istot
ny ideowy i polityczny program pozo-
staje niezmieniony. Obecni przywód
cy NRF, a nawet szeregowi obywatele
przejawiają głębokie oburzenie kie
dy starcia się im zarzuty hołdowa
nia ideologii hitlerowskiej. 1 mają
w tym miejscu rację. Zarzut taki
byłby poważnym uproszczeniem. U-
proszczenie to bynajmniej nie wy
nika z faktu, że w obecnej chwili
w społeczeństwie NRF ilość ludzi re
prezentujących postępowe poglądy
jest grubo większa aniżeli w okresie
hitleryzmu. Co więcej, istnieje w

NRF dzisiejszej pewna, chociaż o-

graniczona, możliwość publicznego
głoszenia tych poglądów.

Gospodarka województwa
w ogniu dyskusji Krakowscy łyżwiarze

Wczorajszemu
posiedzeniu Wo-

Rady Narodowej
do zatwierdzenia

(Inf. wł.).
plenarnemu
jewódzkiej
przedstawił
plan gospodarczy i budżetowy
na rek 1935 — przewodniczą
cy Prezydium WRN w Kra
kowie poseł Józef Nagórzań-
ski. Jak już informowaliśmy
wartość produkcji' towarowej
zakładów Drący naszego wo
jewództwa ma osiągnąć w ro
ku bieżącym 4.746,3 min zł
co w porównaniu z rokiem u-

biegłym stanowi wzrost o 6,2
proc. Przy obniżeniu kosztów
administracji — budżet WRN

przewiduje powiększenie nie
których funduszów inwesty
cyjnych w zakresie urządzeń
kulturalnych, zdrowia i o-

światy.
Koreferat z ramienia ko

misji budżetu i planu gospo
darczego wygłosił inż. Zdzi
sław Adamus. Mówca stwier
dził, że plany gromad, miast
1 powiatów, stanowiące pod
stawową część planu woje
wódzkiego zostały rozpatrzo
ne i uchwalone w listopa
dzie i grudniu ub. r. Radny
Adamus stwierdził: „nie mo
żna pogodzić się z faktem, że
Ministerstwo Budownictwa
i MB ustala zadania na 1965
rok dla zjednoczeń budowla
nych (KZB, ZBWK), w wyso
kości 2 mld 815 min zł tj.
poniżej planu roku 1964 o 78
min zł”. W projekcie budże
tu zamykającym się po stro
nie dochodów i wydatków
kwotą 3.785.592 tys. zł zare
zerwowano 81.390 tys. zł na

rezerwę przeznaczoną na po
pieranie czynów społecznych.
Na wydatki inwestycyjne
przeznacza się 29 proc, sum

budżetowych a na działalność
bieżącą 71 proc. Wydatki bu
dżetowe będą pokryte w 50,4
proc, dochodami z działal
ności własnej rad narodo
wych. Godny podkreślenia
jest stosunkowo
wzrost wydatków na

wynoszący 10,4 proc,
sunku do roku 1964.

W dyskusji
możliwościach
konania planu,
niejako kontrplan. Radny Mirek
omówił kwestie dotowania czy
nów społecznych w powiecie
miechowskim, radny Asler — nie
bagatelne sprawy oszczędnej go-

*

spodarki wodą. Radny Leśniak

domagał się szerszego prowadze
nia dokumentacji typowych o-

blektów służby zdrowia, co ob
niży koszty inwestycyjne w tej
dziedzinie. Radna posłanka Hon-
kowicz podkreśliła niekonsekwen
cje w rozwoju usług na wsi, Ja
ko że tzw. oszczędności na fun
duszu plac w GS-ach nie przy
czyniają się do rozwoju potrzeb
nych dla rolników punktów usłu
gowych. Radny Rzeszutko przed
stawił potrzeby szkolnictwa pod
stawowego przy nowym 8-letnim

programie nauczania; trzeba
dzie uruchomić blisko 109

wych oddziałów w szkołach,
najmując m. In. w 1966 r.

szych 800 izb.

specjalnego znaczenia

wykonanie planów w

budownictwa
Omówiono

sprawy prac
(Iową zapory
nie.

WRN po dyskusji przyjęła pro
jekt planu gospodarczego 1 bu
dżetu województwa na rok 1963.
Obradom przewodniczył prof. Jó
zef Kopeć. (J)

wysoki
kulturę
w sto-

radnl mówili o

zwiększenia wy
przedał awiając

BONN (PAP)
Prasa sachodnioniemiecka ko

mentując przygotowania Erharda
do wizyty paryskiej podkreśla
optymizm rządu NRF co do jej
wyników oraz decydujące zna
czenie spotkania kanclerza Er
harda z prezydentem de Gaulle’m
dla ostatecznego ukształtowania
linii polityki zagranicznej NRF.

Rozlegają się również — szcze
gólnie w prasie SPD — głosy
ostrzegawcze, ażeby Erhard nie

poszedł za daleko i nie uległ na
ciskowi prezydenta Francji, szcze
gólnie jeśli-chodzi o stosunki i

krajami Europy wschodniej.
Biuletyn „SPD — Pressedienst”

pisze w swoim ostatnim numerze

o rezerwie Francji wobec dążeń
bońskich do wykorzystania do
brych kontaktów Paryża z kraja
mi Europy wschodniej dla roz
wiązania problemu niemieckiego.
Organ SPD wskazuje na brak

sympatii de Gaulle’a wobec re
wizjonistycznych wysiłków za-

chodnloniemieckich dotyczących
granicy na Odrze i Nysie.

Uproszczenie wspomniane wyżej
jest błędne, jeśli hitleryzmu nie bę
dzie się traktować jako jednego,
szczególnie zwyrodniałego
rozwoju w nowożytnej
Niemiec. Nie wdając się w szczegó
łowe rozważania warto wspomnieć,
że korzenie hitleryzmu sięgają cza
sów oraz idei Fryderyka Wielkiego,
Bismarcka, pruskich junkrów. Nie
małą rolę w kształtowaniu zabor
czej, wojennej polityki odegrali i w

dalszym ciągu odgrywają w Niem
czech przedstawiciele wielkiego ka
pitału. Idee i metody prus
kich junkrów, kapitalistów i zawo
dowych wojskowych rozwinął aż
do zwyrodnienia hitleryzm. Jeśli po

ogniwa
historii

Felieton

bę-
no-

wy-
dal-

W tym świetle,
nabiera

dziedzinie
szkół.
również

związanych z bu-

wodnej w Czorszty-

wczoraj

Premier Kosygin
przybędzie na Targi

Lipskie
BERLIN (PAP)

Jak donosi agencja ADN,
na zaproszenie rządu NRD

przybędzie na otwarcie tego
rocznych jubileuszowych Tar
gów Lipskich, delegacja rzą
dowa ZSRR pod przewodnic
twem premiera A. N. Kosy
gina.

Johnson
chce usprawnić
działalność agencji
d|s rozbrojenia

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Johnson zamie

rza zwrócić się do Kongresu
USA o wyasygnowanie w o-

kresie lat 1966—1969 kwoty
55 min dolarów w celu u-

sprawnienia działalności a-

gencji do spraw kontroli nad
zbrojeniami
której czeje
ster.

W piśmie
przewodniczących
Kongresu, prezydent podkre
śla, że dąży do osiągnięcia
porozumień w dziedzinie roz
brojenia i kontroli zbrojeń,
do zapobieżenia rozprze
strzenianiu się broni nukle
arnej, zmniejszenia

wojny 1 zredukowania
ru zbrojeń.

W ubiegłym roku
sowym administracja
dała dla agencji 15 min do
larów, Kongres jednak zre
dukował tę sumę do 9 min.

1 rozbrojenia, na

stoi William Fo-

skierowanym do
obu izb

ryzyka
cięża-

finan-
zażą-

Kongresmeni o programie
pomocy USA
dla zagranicy

WASZYNGTON (PAP)
Orędzie Johnsona w sprawie

pomocy dla zagranicy przyjęte
zostało na Kapitolu wstrzemięź
liwie, a przez niektórych kongres-
metnów — krytycznie. Niektórzy
senatorzy zapowiadają, lź Kon
gres zredukuje wysokość pomo
cy.

Jednakże w kołach administra
cji wyraża się nadzieję, że Kon-

»-es po dłuższej debacie nie do
kona poważniejszych cięć w wy
sokości pomocy, którą Johnson
nazwał „absolutnym minimum”.

NRD (np. przepustki, kontakty han
dlowe) narodziły się z wielkim tru
dem, pod silnym naciskiem społe
czeństwa. Rząd NRF w stałym u-

trzymaniu napięcia politycznego i
militarnego w Europie widzi możli
wość realizowania swych planów
rewizji granic do obszarów z 1937 r.

Tylko w takiej atmosferze rodzić się
mogą marzenia o posiadaniu broni
atomowej i szaleńcze plany, a wśród
nich ostatni — utworzenia pasma
min atomowych wzdłuż granicy
NRD.

Jest rzeczą wielce niebezpieczną,
że w NRF te koncepcje prawie zu
pełnie nie znajdują zorganizo
wanego odporu. Wszystkie par-

Będziemy ćznwac
tle
ki
także głoszą. Nielegalna partia ko
munistyczna nie posiada na'tyle sił
i możliwości, aby skoncentrować
rozproszone siły postępowej części
społeczeństwa. Nie tylko dla zain
teresowanego, lecz także dla po
stronnego obserwatora wydaję się
niezrozumiały fakt, że ani politycy,
ani społeczeństwo NRF nie wyciąg
nęło wniosków z klęsk I i II wojny
światowej. -W ślepym i zaciekłym
pragnieniu zbudowania IV Rzeszy
—- NRF zmierza do nieuchronnej
zguby.

Jest wręcz paradoksem, że polity
ka Bonn wywołuje większe zniecler-

’

pliwienle poza granicami, aniżeli
weumątrz kraju. Nawet współpart-

praktyce . czynią nerzy Bonn, USA i Anglia, nie
przeszkodzić.. szczędzą ostatnio gorzkich uwag dla

porozumienia z atomowej i zaborczej polityki Bonn.

klęsce hitleryzmu zmieniła się fir
ma, to w NRF w starej firmie pod
nowym szyldem skupili się i trwają
nosiciele i wyznawcy zaborczego im
perializmu. Ze szczególną gorliwo
ścią przejęli oni krwiożerczy hitle
rowski antykomunizm. W tym więc
sensie idee hitleryzmu w NRF po
zostały nieśmiertelne. Próby kształ
towania rzeczywistości za pomocą
siły, gwałtu i wojennej przemocy
powstały zarówno w polityce jak i
w umysłach wielu zwykłych ludzi.

Stąd też szkodliwe i niebezpiecz
ne wykorzystywanie wszelkich moż
liwości dla zaostrzenia sytuacji, dla
przeciwdziałania odprężeniu. Wbrew
bowiem oficjalnym stwierdzeniom
dla NRF nieważna jest sprawa zje
dnoczenia Niemiec. Głosząc hasto
zjednoczenia w

wssystko, aby temu

Tzw. „małe kroki” ;

polityczne właściwie ta-

program akceptują — a

zdobywają klasy sportowe

klasie

próbę
1AŁ-

Krakowscy łyżwiarze figu
rowi jako jedni z pierwszych
w naszym mieście przystąpili
do współzawodnictwa sparta
kiadowego. Wyraża się to zdo
bywaniem klas mistrzow
skich.

W ostatnich dniach na kra-'
kowskim sztucznym lodowi
sku krakowscy zawodnicy
zdawali egzaminy klasyfika
cyjne przed państwową ko
misją sędziowską. Były to

pierwsze egzaminy w okręgu
krakowsko-rzeszowskim. Do
prób zgłosiło się 24 zawodni
ków i zawodniczek w

II, III i młodzieżowej.
W klasie II szóstą

zdała Bogumiła Majka
ksandra Majka (obie Krako
wianka) oraz Jadwiga Bro-
dacka (Cracovia). W klasie
III twardą próbę zdała tylko
jedna zawodniczka Ewa Ko
łodziej (Krakowianka). W
klasie młodzieżowej dziewcząt
trzecią próbę zaliczyły po
myślnie Krystyna Corich i
Jadwiga Lechicką (obie Kra
kowianka), a w klasie mło
dzieżowej chłopców pierwszą
próbę zdał Tadeusz Góra.
Warto tu przypomnieć,' że

przed rokiem w „Gazecie
Krakowskiej” pisaliśmy o u-

zdolnionym rodzeństwie Gó-
rów. Okazuje się, że szybciej
z tej dwójki rodzeństwa roz
winął się Tadeusz, który jako
łyżwiarz figurowy rokuje
wielkie nadzieje. Wyprzedził
on zdecydowanie swoją sio
strę, co w sporcie łyżwiar
skim zdarza się bardzo rzad
ko.

Egzaminy — Jak wspomnieliś
my — były bardzo trudne w

związku z tym wiele było roz
czarowań. Wy-daje nam się Jed
nak, że kierownictwo „Krako
wianki" wyszło ze słusznego za
łożenia, że w wypadku, kiedy nie

reprezentuje się dostatecznego
poziomu nie można zawodnikom

przyznawać na „piękne oczy”

klas sportowych. Dlatego też m.

In. kierownictwo klubu nie wy
słało na mistrzostwa Polski w

klasie II, które odbywają się w

Warszawie swoich reprezentan
tów, uważając że młody Jeszcze

zespól nie wykona nałożonych1 na

niego zadań.
Do sukcesu mfodych zawodni

ków, którzy osiągnęli w ostatnich •

dniach klasy sportowe, przyczy
nili się w wielkiej mierze dzia
łacze klubu inż. Kołodziej, inż.
Orliński 1 A. Majka oraz trener

Helena Czakon. Jesteśmy prze
konani, że poziom krakowskiego
łyżwiarstwa podnosił się będzie
Jeszcze bardziej, gdyż kierownic
two klubu- zaangażowało ostatnia

Jednego z najlepszych trenerów

Henryka Ilanzla.
Państwowa komisja egzamina

cyjna, przed którą zdawali próby
krakowscy zawodnicy, działała w

składzie: Janina Nagórska, Zy
gmunt Kaczmarczyk, Astrid Stot-
ter.

Czy wiślacy
odrobą stratę 18 pkt?

Ambitne plany
tarnowskiej Unii

Jak dotychczas, popularna
w Tarnowie Unia nie mogła
się poszczycić większymi
efektami w budownictwie
sportowym. W zasadzie jedy
nym realnym dorobkiem jest
tzw.’ zielona trybuna na 12

tys. miejsc, wybudowana wo
kół toru żużlowego. W najbliż
szym jednak czasie stan po
siadania Unii wybitnie się po
większy.

Już w tym roku klub za
mierza podjąć budowę impo
nująco pomyślanego ośrodka

sportowego. Znajdą w nim

pomieszczenia kryta pływal
nia, bogato wyposażona hala
sportowa, a także sztuczne lo
dowisko. W dalszych planach
projektuje się zorganizowanie
kortów tenisowych, zalewu
dla sportów wodnych, boisk
do siatkówki i koszykówki.

Tarnowska Unia grupuje
dziś ponad 500 zawodników w

15 różnych sekcjach. Jest tak
że organizatorem sportu ma
sowego. W "orocznych sparta
kiadach zakładowych bierze
udział około 5 tys. robotni
ków, techników i inżynierów.

(aw)

Przed tygodniem koszykarze
mistrza Polaki Wisły Kraków do
znali w spotkaniu o Puchar Eu
ropy wysokiej porażki z mistrzem

Bułgarii Lokomotiy w Sofii. 11
bm. w hall Wisły odbędzie się
rewanż.

Czy krakowianie stoją na stra
conej pozycji? Zespół bułgarski
nie przedstawia zbyt wysokiej
klasy. Po prostu zna dobrze swe

rzemiosło. Nie posiada wielkich

asów, nie Jest najlepiej w tym
zespole z kondycją — przeważają
zawodnicy starsi. Porażka Wisły
Gl:79 — te wynik przede wszyst
kim bardzo słabej gry wlślaków.

Byli oni tak zdeprymowani nie
udanymi akcjami, że nawet w lot

proc, sytuacjach nie trafiali de
kosza.

Pierwszą „piątkę”: Likszę, Czer
nichowskiego, Langiewicza, Wój
cika i Malca stać na zademonstro
wanie koszykówki w dobrym wy
daniu. Jeśli drużyna trenera mgr
Mikułowskiego wyjdzie na par
kiet z wielką wolą zwycięstwa,
jeśli zagra mecz tak jak potrafi
rozegrać najcięższe spotkanie li
gowe, Jeśli w niedzielę Likszo I

Langiewicz popiszą się dobrą dy
spozycją strzałową — można 11

czyć na pełny sukces krakowlaii
na zwycięstwo różnicą ponad ls

punktów.
Mecz Wisła—Lokomotiy zostanjr

rozegrany w niedzielę 17 bm. w

hall Wisły, początek godz. 18.

(pu)

półfinału.

klubowego
koszykówce

O puchar Europy
w koszykówce

Rewanżowe spotkanie o wej’
Acie do ćwierćfinału rozgrywek
o klubowy Puchar Europy v

koszykówce męskiej rozegrane t

Belgradzie pomiędzy zespołami
OKK (Belgrad) i Alviko (Sztok
holm), przyniosło wysokie zwy
cięstwo koszykarzom jugosło
wiańskim 155:57 (60:17). OKK za
kwalifikował się do

Do ćwierćfinału

pucharu Europy w

męskiej zakwalifikował się zes
pół włoski Ignis Varese, który w

rewanżowym spotkaniu pokonał
węgierską drużynę Honyed Bu
dapeszt 67:56 (36:29). Plerwsz?
mecz rozegrany w Budapeszcie,
wygrali Węgrsy 84:76.

*

Kolejnym zespołem, który za
kwalifikował się do ćwierćfina
łu klubowego Pucharu Europy
w koszykówce męskiej, jest dru
żyna AEK Ateny. Grecy wygra
li w rewanżowym spotkaniu r

belgijskim zespołem Antverps<
85:70 (43:32).

Nie należy oczywiście tego zjawiska
zbytnio przeceniać, chociaż są to

pierwsze bardzo wyraźne oznaki dy
stansowania się „przyjaciół” od zim-
nowojennej polityki NRF. Nic więc
dziwnego, że „odsunięcie” przez
USA problemu niemieckiego wy
wołuje próby sklejenia przyjaźni na

osi Paryż — Bonn. Jest to z jednej
strony próba szantażu Stanów Zjed
noczonych. Z drugiej jednak jest
to szamotanie się dla wyjścia z bar
dzo trudnej sytuacji, w jakiej zna
lazła się NRF na samym początku
roku 1965.

Zachodzi pytanie czy NRF wy
ciągnie prawidłowy wniosek, że je
dyna droga to szukanie porozumie
nia ze Wschodem dla rozwiązania
problemu niemieckiego? Jest to dość
wątpliwe. Należy przypuszczać, że
NRF i jej politycy nadal motać się
będą wokół zdewaluowanej i zdeza
wuowanej nawet przez swych soju
szników linii stałego podnoszenia
napięcia i utrzymywania zbrojeń. O-
statnie wystąpienie Erharda w Ber
linie zachodnim zdaje się tę tezę
potwierdzać. W dalszym ciągu —

powiedział Erhard — wszelkie „do
tychczasowe propozycje, które po
chodzą ze Wschodu są nie do przy
jęcia”. — „Będziemy czuwać, aby
problem, niemiecki nigdy nie zeszedł
z porządku dziennego”.

Równo 20 lat temu w początkach
1945 r., część terytoriów Rumunii,
Bułgarii, Jugosławii, Węgier, Polski
i Francji była już wolna. Dni pa
nowania hitlerowców były policzo
ne. 12 stycznia 1945 r. ruszyła ofen
sywa wyzwolenia. 18 stycznia Woj
ska I Ukraińskiego Fr.ontu wyzwo
liły Kraków.

Kiedy przywodzimy pamięć tych
bohaterskich dni — w dzisiejszej
konkretnej w NRF sytuacji — naj
lepsze będzie chyba stwierdzenie:
„.Będziemy czuwać. aby problem
niemiecki — w bońskim wydaniu —

nigdy nie zszedł z porządku dzien
nego, naszej uwagi i troski".

MARIAN SKARBEK

Koszykarze Legii wygrali
z reprezentacją Pragi

W pierwszym meczu drugiego
dnia rozgrywanego w Warsąaw;e
VI międzynarodowego turniej :•

koszykówki mężczyzn z okaizji r< -

cznlcy wyzwolenia Warszaw; ,

cenny sukces odnieśli zawodnicy
stołecznej Legdi, występujący j< -

ko zespół Warszawa I. Drużyna
wojskowych pokonała sfllną re
prezentację Pragi 83:67 (38:40).

Przed rajdem Monte Carlo
W piątek po południu specjal

na komisja techniczna prayjęfc
1 dopuściła do udziału w XXXIV

rajdzie Monte Carlo 30 samocho
dów, które wystartują do tej im
prezy z Warszawy. Do naszej
stolicy przybyły wszystkie zgło
szone samochody 1 w sobotę nad
ranem o godz. 4 .30 rozpoczną 3-

dobową Jazdę non stop na 4144

kilometrowej trasię z Warszaw)
do Monte Carlo.

Rajd Monte Carlo rozpoczhle
się również w Innych miastach

Europy. Do tej niezwykle trud
nej próby samochodów 1 kierow
ców, start nastąpi również w

Londynie, Mińsku, Sztokholmie,
Paryżu, Monte Carlo, Frankfur
cie nad Menem, Lizbonie 1 Ate
nach.

Kurkowiak-Grocholska
znowu zwycięża

Na stoku slalomowym Nosal w

Zakonanem rozegrano slalo
my specjalne z udziałem czołó
wki krajowej. Zawodnicy i za
wodniczki mieli do pokonania po
60 bramek.

Wyniki slalomu specjalnego ko
biet:

1) Barbara Rutkowiak (WKN
Warstzawa) 122,7 sek, 2) Marla
Wania (Wisła Gwardia) 129,1 sek,
3) Halina Jarek (WKS) 129,5 sek.,
4) Halina Bugajska (Wisła Gwar
dia) 13ó,0 sek.

Mężczyźni: 1) Bronisław Trzebu
nia (Start) 109.8 sek, 2) Stanisław

GogóLski (WKS) 1W.8 sak, 3) An
drzej Bachleda (St- i) 110,9 sek.,
4) Jerzy Woyna (Wisła Gwardia)
113,2 sek.,
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WYSPIAŃSKI
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ożna powiedzieć,
że był to człowiek
temperamentny, pe
łen życia, niezwy
kle aktywny. Zdu
miewał wszystkich

twoją energią i prawdziwym
optymizmem, chociaż uczestni
czył w wielu wydarzeniach,
które nie działały korzystnie
na krąg społeczny, z jakim
się od lat w swej młodości
związał. Mowa jest o Witol
dzie Wyspiańskim — pierw
szym przewodniczącym Woje
wódzkiej Rady Narodowej w

Krakowie, profesorze gimna
zjalnym, kuratorze Krakows
kiego Okręgu Szkolnego.

Chcąc dzisiaj spojrzeć bli
żej na działalność pierwszego
działacza Woj. RN z okresu

okupacji w pierwszych dniach

po wyzwoleniu, należy doszu
kać się genezy poglądów, za
sad postępowania, które zro
dziły tego pięknego człowieka.

Był on inteligentem z wy
kształcenia 1 pochodzenia. Ży
cie jego upływało od momen
tu zadeklarowania publicznego
jego lewicowych poglądów —

pod ciągłą presją faszyzują
cych ugrupowań politycznych.

Pochylamy się dzisiaj nad
pożółkłymi stronicami starych
dzienników zagłębiowskich i
śląskich. Prasa prawicowa
grzmiała tam często, że komu-
nista-bolszewik Witold Wys
piański niszczy duszę młodzie
ży miazmatami równości spo
łecznej. Jego uczeń z sosno
wieckiego gimnazjum, dziś
odpowiedzialny pracownik na
szej redakcji, przypomina so
bie, że profesor Wyspiański
wszedł raz do klasy na lekcję
biologii z plastrem przylepio
nym na czole. W sosnowiec
kim kinie „Bajka” endeccy
bojówkarze pobili profesora,
gdy wygłaszał odczyt o wol
ności konstytucyjnej, repre
zentując Towarzystwo Obrony
Praw Człowieka i Obywatela.
Wszyscy 'wiedzieli w gimna
zjum, że Wyspiański, chociaż
sam nie był w tym okresie
członkiem partii, sympatią 1
tolerancją otaczał kółko
KZMP-owskie, działające
wśród gimnazjalistów.

Witold Wyspiański urodził
się 3 października 1886 r. w

Krakowie, w rodzinie urzę
dniczej. Po zdaniu matury stu
diuje biologię, mineralogię,
geologię na Uniwersytecie Ja
giellońskim. Od 1914 roku pra
cuje jako nauczyciel szkół
średnich w Krakowie, Brzes
ku, Jarosławiu 1 wreszcie w

Sosnowcu. Jeszcze w czasach
studenckich związał się z po
stępowymi organizacjami stu
denckimi, a lata międzywojen
nego dwudziestolecia, kiedy
Witold Wyspiański prezento
wał swoje opozycyjne poglądy,
współpracując z

KPP, MOPR-u,
często wspólne akcje z

Krahelską, stanowiły
etap nauki politycznej, z któ
rej ten człowiek potrafił wy
ciągnąć konsekwencje.

W okresie okupacji Witold
Wyspiański natychmiast staje
do pracy w tajnym nauczaniu.
Mogą coś o tym powiedzieć
jego uczniowie, którzy
chodzili doń na lekcję
ciemnego mieszkanka w

mieściu tego górniczego
sta. Z Sosnowca Witold
piański przenosi się do
kowa. Tu pracuje jako kasjer
w Gospodzie Artystów. Przy
był z nim razem do Krakowa
późniejszy członek „Polski Lu
dowej” 1 Polskiej Partii Robot
niczej, jego uczeń z gimnazjum
sosnowieckiego — Leszek

Wysznackl.
Kiedy się mówi o działa

czach konspiracyjnego, lewi
cowego Krakowa padają naz
wiska Ignacego Fika, małżeń
stwa Hanuszków, Mieczysława
Lewińskiego i jego żony Pe
lagii, Józefa Zemanka. Ale
żyjący ; ____ organiza
torzy PPR i Robotniczej Pols
kiej Partii Socjalistycznej w

Krakowie wśród pierwszych
nazwisk tych działaczy stawia
ją zawsze imię Witolda Wys
piańskiego, człowieka o krysz
tałowym charakterze, repre
zentującego nie tylko zapał i
energię w pracy politycznej,
ale również wiedzę polityczną,
która stanęła u podstaw de
klaracji Ideowych takich or-

działaczami
prowadząc

tow.

dalszy

przy-
do

śród-
mia-

Wys-
Kra-

ganizacjl, jak „Polska Ludo
wa”.

Witold Wyspiański rozwija
szczególnie ożywioną działal
ność w lecie 1944 roku. Or
ganizuje jednolity front PPR,
RPPS, SL i SD i wszystkich
innych organizacji, stojących
na gruncie uchwał Polskiego
Komitetu Wyzwolenia Narodo
wego i uznających zwierzch
nictwo Krajowej Rady Naro
dowej. W czerwcu 1944 roku w

mieszkaniu Marii Sowy-Kon-
turek przy ul. Sebastiana 11
odbywa się pierwsze posiedze
nie krakowskiej, konspiracyj
nej Wojewódzkiej Rady Na
rodowej. Jej przewodniczącym
został wybrany Witold Wys
piański z ramienia RPPS, a

członkami Bronisław Pawlik,
Andrzej Taborowicz (PPR),
Franciszek Szwabowski, Jó
zef Pietrucha, Franciszek Sa-
suła, Zygmunt Piechno, Ma
ria Sowa (RPPS), Józef Blak,
Jan Gancarczyk (BCh.), Ta
deusz Woner (SL „Wola Lu
du”) Maria Jarochowska 1 Zyg
munt Mysłakowskl.

Konspiracyjna Woj.
wchodzi w kontakt z radami

narodowymi powstającymi w

Myślenicach, Chrzanowie, Piń
czowie, w niektórych groma
dach i wsiach. Witold Wys
piański kontaktuje się ciągle
z kurierami Armii Ludowej,
która również rozbudowuje i

odbudowuje swoją organizację
po morderczej akcji gestapo w

1943 r.

Tak więc dochodzimy w ży
ciorysie I przewodniczącego
Woj. RN w Krakowie — Wi
tolda Wyspiańskiego do dni
wyzwolenia. Można powiedzieć
jasno: Wojewódzka Rada Na
rodowa w momencie wyzwole
nia samego Krakowa i miast,
osiedli, miasteczek, wsi
już uformowaną władzą
dową, której działalność
pełnej rozciągłości poparli
przedstawiciele rządu tymcza
sowego i Krajowej Rady Na
rodowej. Już 18 stycznia Wi
told Wyspiański nawiązuje
kontakt z majorem Ledicho-
wem, dowodzącym
■wojsk radzieckich,
cym w zachodnich
miasta. W ciągu

RN

była
lu
ty

oddzialem
stacjonują-
dzielnlcach

tygodnia,

pierwszego tygodnia wolności
Witold Wyspiański otrzymuje
zapewnienie ze strony wojsk
radzieckich dostaw mąki dla
dzielnic robotniczych Krako
wa, wydaje polecenia organi
zacji Milicji Obywatelskiej w

samym Krakowie, a 20 stycz
nia już w Dębnikach i Pod
górzu. Zaczął się gorączkowy
okres pierwszych dni, kiedy
należało organizować władzę
w jej nowym kształcie poli
tycznym.

Pierwsza sesja Wojewódz
kiej Rady Narodowej w wyz
wolonym już mieście odbyła
się pod kierownictwem jej
przewodniczącego Witolda
Wyspiańskiego dnia 24 stycz
nia 1945 roku w sali obrad
magistratu krakowskiego (tak
się wówczas nazywało salę
posiedzeń Rady Narodowej m.

Krakowa przy pi. Wiosny Lu
dów). Ludzie znający bliżej
Wyspiańskiego i uczestniczący
w tym posiedzeniu mówili o

niekłamanym wzruszeniu, ja
kie malowało się na obliczu
tego nieugiętego działacza.
Stanisław Skrzeszewski,
mawiający w imieniu
tymczasowego, nakreślił
ce zadania członków
wódzkiej Rady Narodowej. Na
zebraniu tym nowym przewo
dniczącym WRN wybrano Ta
deusza Wonera, a w skład Ra
dy powołani zostali dalsi
członkowie: Stanisław Gajews
ki, Artur Starewicz,
sław Kaleka (PPR),
Janasek, Włodzimierz
(PPS), Franciszek Goc,
Krzyżanowski, Emilia
(SD), Franciszek
Józef Kopeć (SL), Witold Wys
piański pozostał nadal Człon
kiem Woj. RN, przechodząc
potem do pracy w Kuratorium
Okręgu Krakowskiego
nego.

Witold Wyspiański
dnia 30 listopada 1945
Krakowie. Tłumy młodzieży
odprowadzały na

Rakowicki kuratora

Krakowskiego. Za trumną w

pierwszym szeregu kroczyli je
go najbliżsi towarzysze z o-

kresu walki przeciw okupan
towi...

JERZY SZUMILAS

prze-
rządu
bieżą-
Woje-

Stani-
Konrad
Reczek
Adam

Hiżowa
Kołodziej,

Szkol-

zmar!
roku w

cmentarz

Okręgu

oswobodziclelaDefiluje dywizja gen. Korownlkowa
Krakowa.

polskich przed trybuną w Rynku Głów-Defllada oddziałów

nym — róg Szewskiej. (Na zdjęciu widoczne slupy be Kinowe
zbudowane przez Niemców.)

Rozmowa prez. B. Wolasa ■ gen. Korownlkowem. Obok

gen. Skokowskl.

inęło wiele lat od zakończenia wojny. Lecz nie
zapomina się tych dni, kiedy Armia. Radziecka,
z początkiem 1945 roku postępowała naprzód,
wyzwalając polskie miasta i wsie spod faszy
stowskiej okupacji.

17 stycznia 1945 roku, 135 Dywizja Pancerna,
w której wówczas służyłem, otrzymała rozkaz — w skła
dzie 59 Armii skierować się na miasto Kraków. Byliśmy
zorientowani, że nieprzyjaciel w tym rejonie jest dobrze
umocniony; przywiązuje ogromne znaczenie do Krakowa
jako dawnej stolicy Polski, węzłowego ośrodka polityczne
go, kulturalnego i ekonomicznego. Trzeba było niespodzie
wanie okrążyć i zniszczyć wroga. Lecz nie sprzyjała nam.

pogoda: padał śnieg, zamieć na drogach, poruszanie się
naprzód było utrudnione, posilni naszej dywizji pozostały
w tyle. W ciągu 2 dni przeszliśmy przeszło 100 km, zbli
żając się do Krakowa. Bez siewa narzekań. Wszyscy
szliśmy zdając sobie sprawę z ogromnej odpowiedzialności
za wykonanie bojowego zadania. 19 stycznia pułki okrąży
ły .miasto z zachodu, weszły na jego przedmieścia i za
częły się przedzierać do centrum, żeby złączyć się z innymi
oddziałami Armii Radzieckiej.

Może te słowa będą czytać mieszkańcy Krakowa, z któ
rymi my, oficerowie sztabu dywizji, dyskutowaliśmy w

ostatnią noc przed wyzwoleniem Krakowa. Z przykrością
muszę przyznać, że nie pamiętam ich nazwisk. Pamiętam
piwnicę wielkiego domu w pobliżu R.ynku. W piwnicy tej
ukrywało się paru mężczyzn, wiele kobiet z dziećmi.
Wszystkich było około 30—40 osób. Ogromnie ucieszyli się
ze spotkania z nami. Rozpoczęły się przyjacielskie rozmo
wy. Wielu z mieszkańców Krakowa jeszcze nie widziało
naszych żołnierzy i oficerów w nowych uniformach z na
ramiennikami. Byli nimi zaskoczeni. Nie wszyscy orien-

PREZYDENCI:
— dr Aleksander Michalski

— prezydent a zarazem prze
wodniczący Miejskiej Rady
Narodowej. Okres kadencji —

24.1do5.II1945r.
— dr Alfred Fiderkiewicz —

prezydent miasta. Okres ka
dencji: 5. II do 14. VI 1945 r.

— Stefan Wolas — prezydent
miasta. Okres kadencji: 14. VI
1945r.do6.X1947r.

— dr Henryk Dobrowolski —

prezydent miasta. Okres ka
dencji 6. X 1947 do 6. VI 1950 r.

PRZEWODNICZĄCY
MIEJSKIEJ RADY

NARODOWEJ

Wojewoda — o-

14.VI—18.XII

Zawadzki — o-

18. XII. 1945 r.

PŁK A. PARSZYNSKIJ

— Wojciech
kres kadencji
1345 r.

— Zygmunt
kres kadencji
do 12. I 1948 r. (data zgonu).

— mgr Władysław Wójcik —

okres kadencji: 12. III 1948 r.

do6.VI1350r.

Uwaga — w okresie od dnia
5. II 1945 do 14. VI 1945 r. pra
cą Prezydium MRN kierował

zastępca przewodniczącego inż.
Edward Kostecki (zmarl w

1948 r.)

b. naczelnik Wydziału Politycznego 135 „Krakowskiej Dywizji
Pancernej”

Jak zostaliśmy
„Krakowiakami"
towali się w roli jaka przypadła nam w tej wojnie. Jednak
rozmowy przede wszystkim dotyczyły jednej sprawy —

jednakowo obchodzącej i nas i ich — szybkiego wyzwo
lenia Krakowa. A w tym czasie w niektórych rejonach, w

kierunku Wawelu szedł bój. Kraków — całkowicie został
wyzwolony — nocą.

Za udział w wyzwoleniu miasta Krakowa Uchwałą Pre
zydium Rady Najwyższej ZSRR przyznano naszej Dywi
zji imię „Krakowska".

Wiele męstwa, odwagi i wyrzeczenia wykazaliśmy w

tych bojach o wyzwolenie Polski, które prowadzili nasi
żołnierze i oficerowie. Wielu z nich na zawsze zostało
w polskiej ziemi.

Dzisiaj obchodzicie swoje święto. Jubileuszową rocznicę
wyzwolenia Krakowa. My, byli żołnierze Armii Radziec
kiej, razem z Wami dzielimy radość z okazji tej rocznicy,
chlubnej daty w historii Waszego kraju.

W imieniu byłych żołnierzy i oficerów Krakowskiej Dy
wizji Pancernej, odznaczonej CZERWONYM SZTANDA
REM — pozwólcie mi pozdrowić mieszkańców Krakowa
z okazji 20 rocznicy wyzwolenia Krakowa od niemiecko-
faszystowskich okupantów i życzyć Wam nowych, wiel
kich sukcesów w budownictwie socjalizmu.

okres
VII1950—7.IV

Mrugacz — okres
IV1954—24.X

PRZEWODNICZĄCY
PREZYDIUM

RADY NARODOWEJ

M. KRAKOWA
— Marcin Waligóra

kadencji; 6.
1954 r.

— Tadeusz

kadencji: 7.
1957 r.

— dr Wiktor Boniecki — o-

kres kadencji: 24. X
6. XI 1959.

— Od dnia 6. XI 1959

cję przewodniczącego
dium Rady Narodowej
kowa pełni mgr
Skolicki.

1357

r. funk-

Prezy- .

m. Kra-

Zbigniew

Zaczęło się właściwie od chwili, gdy,
na zebraniu w moim mieszkaniu, prze
wodniczący Wojew. Rady Narodowej
tow. prof. Witold Wyspiański zako
munikował mi w obecności członka
KPP tow. Stefana Orła i tow. Józefa

Tarnowskiego, decyzję prezydium konspira
cyjnej Wojew. Rady Narodowej:

— Tow. Stefan Wolas z polecenia Rady mia
nowany Jest komendantem Milicji w Krakowie
z zadaniem utworzenia Komendy MO i współ
pracy z Wojenną Komendanturą Wojsk Ra
dzieckich.

To było postanowione przed paru tygodnia
mi. Teraz w styczniu 1945 roku, w obliczu

narastających wydarzeń, perspektywa tej przy
szłej pracy i współpracy stawała się coraz

bliższa i wyraźniejsza.
*

— Naszą linią przewodnią Jest obecnie Ma
nifest PKWN z 22 lipca 1944 r., w imieniu

którego członkowie Polskiej Partii Robotniczej
oraz Jako członkowie Krakowskiej Wojewódz
kiej Rady Narodowej mieliśmy utworzyć re
prezentację polskiej władzy. — Z tymi myśla
mi przygotowałem
19 stycznia
Magistracie.

Poszedłem

umówionym
mowaĆ utworzenie tymczasowej polskiej wła
dzy miasta Krakowa. Po drodze, idąc ulicą
Zwierzyniecką i Franciszkańską napotykali
śmy na zabitych żołnierzy radzieckich. Na
ulicach atały czołgi radzieckie, otoczone przez
tłumy mieszkańców Krakowa, wiwatujących
na cześć Czerwonej Armii.

się
do spotkania

wczesnym rankiem
x towarzyszami w

Krakowa, aby wdo centrum

miejscu w Magistracie — prokla-

Pod Magistratem tłumy ludzi, którzy chclell

się dowiedzieć co będzie dalej. Pod bramą
stali woźni, na korytarzach 1 w hallu prezy
dialnym było już sporo przedstawicieli róż
nych organizacji, rzemiosła, handlu, wyższych
urzędników.

Zabrałem głos 1 oświadczyłem!
— Jako przedstawiciel Krakowskiej Woje

wódzkiej Rady Narodowej zostałem upoważ
niony do oświadczeń i a, że tutaj w Magistra
cie będzie urzędował Tymczasowy Komitet

Ludowej Milicji Obywatelskiej, która ma za

zadanie zabezpieczenie Krakowa. Do tego ce
lu zostanie otworzone Biuro Werbunkowe Mi
licji. Proszę obywateli o współpracę!

Dr Jan Grabowski, b. naczelnik Wydziału
Finansowego, w serdecznych słowach powitał
nas i oświadczył, że właśnie zebrała się spo
ra grupa pracowników b. Zarządu Miasta, któ
rzy natychmiast chcą oddać się na usługi
nowej polskiej władzy. Z kolei podobną dekla
rację złożyli przedstawiciele Izby Rzemieślni
czej, szkolnictwa, muzeum.

Poleciłem dr J. Grabowskiemu, aby natych
miast wywieszono na instytucjach miejskich
chorągwie o barwach narodowych 1 miej
skich.

Komenda Milicji Obywatelskiej zorganizo
wała kilka dzielnicowych komisariatów
1 zapewniła bezpieczeństwo . w mieście.

Ludność Krakowa witała z uznaniem poja
wienie się na ulicach oddziałów polskiej Ml-

STEFAN WOLAS

PRZEWODNICZĄCY
WOJEWÓDZKIEJ

RADY NARODOWEJ

W KRAKOWIE
— Witold Wyspiański —

czerwiec 1944 — 24 styczeń 1945.
— Tadeusz Woner — 1945 —

1949,
— Jerzy Nasierowski — 1947,
— Józef Blak — 1947 — 1948,

Ignacy Klimaszewski —

— 1949,
Franciszek Grochalskl —

— 1950,
Kazimierz Pasenkiewicz —

— 1951,

1948

1949

1950
— Tadeusz Pająk — 1951 —

1952,
— Ryszard Dobieszak — 1953

— 1955,
r- Józef Nagórzańskl od 1955.

WOJEWODOWIE

KRAKOWSCY
•— Feliks Mitura (p.o .) — sty

czeń — marzec 1945,
— Adam Ostrowski (p.o .) —

marzec — sierpień 1945,
— Zygmunt Robel (p.o.) —

sierpień — grudzień 1945,
— Kazimierz Pasenkiewlcz —

grudzień 1945 — maj 1950. Po

ujednoliceniu władz tereno
wych zostaje w maju 1950 r.

przewodniczącym Prezydium
WRN.

Prez. Wolas 1 gen. Korownlkow w otoczeniu liczebników wiecu w Ryn
ku Głównym.

Fot. Archiwum

raz pierw»zy w wyzwolonym Krakowie odby- Zaruk-Mlchalskl — prezydent, Stefan Wolae,
walo się w siedzibie Zarządu Miasta. Inż. Eugeniusz Tor, Marian Flrla — wlcepre-

— Możemy czuć się szczęśliwi — mówiłem — zydenci. Wniosek uchwalono jednomyślnie.
że dożyliśmy tego momentu, kiedy na gru
zach barbarzyństwa hitlerowskiego możemy
rozpocząć budowę nowej Polski, Demokracji
Ludowej. Niestety, wielu naszych towarzyszy
oddało życie w walce o wyzwolenie społecz
ne 1 polityczne mas pracujących. Hitlerow
scy luidiobójcy zamordowali najlepszych towa
rzyszy. Uczciijmy Ich Pamięć!

Następnie przedstawiłem stan organizacyj
ny Milicji Obywatelskiej oraz wyniki współ
pracy z Wojenną Komendanturą Radziecką. Na
stępnie zabrał glos tow. prof. Witold Wyspiań
ski (RPPS), który jako dotychczasowy prze
wodniczący Wojewódzkiej Rady Narodowej
wezwał obecnych na sali członków RPPS oraz

bezpartyjnych, aby zadeklarowali przystąpienie
do Polskiej Partii Robotniczej.

Po nim zabrał glos prof. Uniwersytetu
giellońskiego Zygmunt Mysłakowskl, który
deklarował przystąpienie do PPR. Po nim
deklarowało przystąpienie do PPR wielu

nych bezpartyjnych, Jak również
b. członków dawnej PPS.

Wybrano tymczasowy Komitet Miejski
do którego weszli również przedstawiciele Ko
mitetów Dzielnicowych. Utworzono Biuro

Kadr, które rozpoczęło rejestrację członków.
Komitet Miejski PPR zajął budynek nr 25 w

Rynku Głównym,
Wieczorem 23. I. 1945 r. przybył z terenu

sekretarz Kom, Okr. PPR tow. Stanisław Za-

Bolesława Bi»-
Mlnlstrów ob.
Po uroczystej
zebranie nowo

Ja-
za-

za-

obec-
wielu

PPR,

Uchwalono i wysłano telegramy z życze
niami do Lublina na ręce prezydenta Krajo
wej Rady Narodowej PRL ob.
ruta oraz do prezesa Rady
Edwarda Osóbki-Morawskiego,
sesji MRN odbyło się pierwsze
wybranego Zarządu Miasta, który ustalił po
dział resortów. Jako resortowy wiceprezydent
Otrzymałem w zarząd wszystkie przedsiębior
stwa miejskie.

Rozpoczęła się nowa era — nowa 1 żmudna

praca. Obawiałem się tylko, czy jej podołam.
Zaraz też na początku stanęliśmy przed nie
przewidzianymi trudnościami. Na drugi dzień

po rozpoczęciu urzędowania odwołany został

prez. Zaruk-Michalski, po którego z Lublina

przysłano samochód i który już do nas nie

powrócił, gdyż został mianowany wicemini
strem administracji. Musieliśmy najważniejszy
icsort podzielić między siebie.

Trwały przygotowania do zwołania I sesji
Wojewódzkiej Rady Narodowej, która by
wyłoniła władze województwa krakow

skiego. Dotychczasowy przewodniczący WRN
tow. prof. Wyspiański poinformował mnie, że

wielu delegatów z podgórskich powiatów nio
może przybyć, gdyż toczą się walki z cofają
cymi się na Nowy Targ, Żywiec, Białą-BIel-
sko wojskami niemieckimi. Musimy odczekać

parę dni.

cznych oraz

1 miejskich. Sala wypełniła się po brzegi. Ze
brani owacyjnie witali władze Polski Ludo
wej. Prezydent Bolesław Bierut w Imieniu
KRN 1 Rządu przywitał przedstawicieli wszyst
kich sfer Krakowa 1 wygłosił dłuższe przemó
wienie opisując zmagania narodu polskiego w

walce, z okupantem, powstanie Krajowej Rady
Narodowej, powstanie Armii Polskiej na tere
nie Związku Radzieckiego. Szczegółowo omó
wił obecną sytuację na frontach. Omówił rów
nież trudną sytuację gospodarczą Polski. We
zwał obecnych do współpracy w dziele odbu
dowy wyzwolonej Ojczyzny.

Po nim zabrał głos premier E. Osóbka-
Morawski. Przedstawił obecnym skład Rady
Ministrów, która rozpoczęła już urzędowa
nie w zniszczonej Warszawie. Wezwał obec
nych do

Generał

dziecklej
rosyjsku,
dziecklej,
Polskę. Zapewnił zebranych o wszelkiej po
mocy rządu radzieckiego dla narodu polskie
go w dziele odbudowy ze zniszczeń, oraz bu
dowy nowej Polski, która teraz ma wiernego
sojusznika w narodach Związku Radzieckiego.

Następnie zabierali głos profesorowie Uni
wersytetu Jagiellońskiego 1 Politechniki, prof.
Z. Mysłakowskl, prof. W. Goetel 1 In. Omó
wili oni tragedię, jaka spotkała naukę polską
oraz straty dorobku naukowego.

Przedstawiciele duchowieństwa mówili o

prześladowaniach księży, których wielu zginę
ło w katowniach gestapowskich. Zapytywali
o stosunek nowych władz polskich do Kościoła.

rad narodowych wojewódzkich

poparcia wysiłków rządu PRL,

Szatilow, przedstawiciel Armii Ka
przy rządzie polskim, przemówił po
opowiadając o walkach Armii Ra-
która wyzwoliła prawie już całą

WMIEŚ CIE
licjl z opaskami biało-czerwonymi, uzbrojo
nych w karabiny. Na trzeci dzień po wyzwo
leniu przybył z Lublina tow. Wesołowski
z ramienia KC PPR, który zajmował się wy
dawaniem broni i legitymacji. Wszedł on w

skład komendy MO.
Również na trzeci dzień przybył z Lublina

tow. dr Bolesław Drobner. Zawiadomił mnie,
że z polecenia Rządu Tymczasowego zosta
nie powołany w Krakowie Zarzad Miasta w

ciągu najbliższych dni.

Dnia 23 stycznia przybył z ramienia Komen
dy Gl. MO kapitan Konrad Gruda, desygno
wany na komendanta wojewódzkiego MO w

Krakowie. Wobec tego na specjalnej odpra
wie zdałem kpt. Grudzie sprawozdanie oraz

agendy Komendy MO Kraków.

Tego samego d.nia, odbyło się w jednej z

sal Magistratu, ogólne zebranie członków
1 sympatyków Polskiej Partii Robotni

czej. Zebranie było bardzo liczne (ponad 200

tow.), uczestniczyli w nim delegaci fabryk,
liczni członkowie PPS oraz wielu bezpartyj
nych. W zastępstwie nieobecnego sekretarza
Komitetu Okręgowego (K.W.) tow. Stanisława

Zawadzkiego otworzyłem zebranie, które po

wadzki, komendant AL w okręgu krakowskim,
któremu złożyłem sprawozdanie z prac orga
nizacyjnych. Następnie w Magistracie odbyło
się międzypartyjne zebranie delegatów stron
nictw demokratycznych, stojących na platfor
mie PKWN. Po długiej dyskusji wyłoniono
kandydatury do władz Urzędu Wojewódzkie
go oraz Zarządu Miasta Krakowa. Ustalono
również zwołanie na dzień następny I sesji
Miejskiej Rady Narodowej.

Dnia
24 stycznia 1945 r. o godz. 12 odbyła

się ona na Ratuszu. Cały gmach był ude
korowany flagami państwowymi 1 miej

skimi. W sali zebrali się przedstawiciele
stronnictw demokratycznych: Polskiej Partii

Robotniczej, Polskiej Partii Socjalistycznej,
Stronnictwa Demokratycznego j Stronnictwa

I.udowego. Obecni byli delegaci Rządu PRL,
minister Stanisław Skrzeszewski, min. J. K.
Wende i min. Piotrowski.

Sesję zagaił prof. Uniwersytetu Jagielloń
skiego Zygmunt Mysłakowskl, który z ramie
nia Komisji Międzypartyjnej wygłosił referat
o sytuacji politycznej. Następnie przedstawił
do uchwalenia wniosek o powołaniu Zarządu
m. Krakowa w osobach: prof. Aleksander

Jednakże w ciągu paru dni nadjechali de
legaci z prawie wszystkich powiatów 1 sesja
odbyła się.

Po obszernym referacie prof. W. Wyspiań
skiego i I sekretarza PPR tow. Stanisława

Zawadzkiego, wybrano nowe w’ładze Wojew.
Rady Narodowej. Przewodniczącym został dr

Woner, zastępcą Eustachiewicz, a wicewoje
wodą tow. inż. Mitura. Po paru dniach przy
był nowo desygnowany wojewoda krakowski
tow. Adam Ostrowski, wobec przeniesienia
tow. Mitury na kierownicze stanowisko w prze
myśle. Dotychczasowy przewodniczący Woje
wódzkiej Rady Narodowej prof. W. Wyspiań
ski został mianowany Kuratorem Okręgu
Szkolnego Krakowskiego.

W
ostatnim dniu stycznia 1945 r. przybył
do Krakowa tow. Bolesław Bierut, WTaz
z premierem E. Osóbką-Morawsklm oraz

ministrami i działaczami państwowymi. Zwo
łana przez nich konferencja zgromadziła pro
fesorów wyższych uczelni Krakowa, przedsta
wicieli duchowieństwa z biskupem na czele,
poetów, artystów, dziennikarzy, przedstawi
cieli Izby Rzemieślniczej, Izby Handlowej, de
legatów związków zawodowych, partii polity-

Przedstawiciele krakowskiego rzemiosła i ku-

plectwa deklarowali całkowite poparcie dji
wysiłków władz Polski Ludowej. Przemawiali

artyści scen, przedstawiciele związków zawo
dowych. We wszystkich przemówieniach prze
bijała radość z cudownego wyzwolenia Kra
kowa, oraz troska z powodu trudnej sytuacji
gospodarczej. Deklarowali zdwojenie wysiłków
dla Polski Ludowej, stając na stanowisku wy
rażonym w uchwałach Krajowej Rady Naro
dowej.

*

Ten pierwszy tydzień pracy w Zarządzie
był dla mnie bardzo gorący, ale coraz

bardziej wciągałem się w skomplikowa
ną gospodarkę. Przyszli mi z pomocą ludzie
fachowi, długoletni pracownicy Magistratu.

Równocześnie myśleliśmy o braku samego
gospodarza j reprezentanta całego zarządu.
Wtedy w Komitecie Miejskim PPR spotkałem
starego towarzysza, dra Alfreda Fiderkiewicza,
który powrócił świeżo z Oświęcimia. Nastą
piły rozmowy, propozycje objęcia prezyden
tury w Krakowie przez tow. dra A. Fiderkie
wicza. Został on przez Komitet Wojewódzki
i KC PPR zaakceptowany j na sesji MRN,
która odbyła się jeszcze przy ul. Smoleńsk,
wybrany prezydentem.

Mieliśmy już komplet. Tow. Fiderkiewicz
miał wszelkie dane, aby w stolicy załatwić
wiele spTaw dla gospodarki Krakowa. Niedłu
go Jednakże pracował z nami, został powołany
do Komisji dla badania zbrodni niemieckich
oraz do dyplomacji. W następstwie tego, Miej
ska Reda Narodowa w dniu 14 czerwca 1945 r.

wvbrała mnie prezydentem Krakowa.



GAZETA KRAKOWSKA

Kraków 18*5 rokui

Ilość domów: 1.09*.
OBSZAR MIASTA: 081 he
ktarów.

DZIELNIC OSIEM: Śród
mieście, Wawel, Nowy
Świat, Plaski, Kleparz, We
soła, Stradom i Kazimiera

W LATACH 1808—1903 no
wych budynków przybyło

— 73.

DROGI: brukowane 104.930

m kw., niebrukowane
515.950 m kw.

ULICE ASFALTOWE: 1.391
m (inaczej — 1,1 kilome
tra)

ILO8C MASZYN DO CZY
SZCZENIA MIASTA: 1

walce drogowe, 1 „przy
rząd do zamiatania”, 4 płu
gi śnieżne, 4.937 wozów

do wywozu śmieci, błota 1

śniegu a miasta.

LUDNOŚĆ CYWILNA —

— 94.731 mieszkańców.

ZAWARTYCH MAŁ
ŻEŃSTW: Mś.

URODZENIA: SM.

SZKOLNICTWO

UNIWERSYTET JAGIEL
LOŃSKI: profesorów zwy

czajnych M, docentów pry
watnych 41, asystentów «,

razem grono — IM osób.

Wydziały 4i teologii, pra
wa 1 nauk politycznych,
medycyny 1 filozofii. Słu
chaczy w półroczu letnim

— ogółem 1.839 osób.

AKADEMIA SZTUK PIĘK
NYCH — słuchaczy ogółem

111 osób.

szkół Średnich — gi
mnazjum t, uczniów 1.411

TADEUSZ BOY-ŻELEŃSKI

ten kraj"
„Kraków taki, jakim go splot warunków uczynił, to

było najoryginalniejsze miasto pod słońcem, z pewno
ścią unikat na kuli ziemskiej wszechczasów. Wciśnięty
w sam kąt Galicji, odcięty granicą od całego niemal Kra
kowskiego, które mieściło się w zaborze rosyjskim, od
cięty drugą granicą od przemysłowego zagłębia na Ślą
sku, wydziedziczony ze swej stołeczności — bodaj gali
cyjskiej — przez Lwów, wgnieciony w plan twierdzy
austriackiej z zatamowaniem ruchu budowlanego przed
mieść, Kraków podcięte miał wszystkie możliwości ma
terialnego rozwoju. Był, co się zowie, małym miastem.

...Snuły alę po nim kwefy, sutanny 1 czarne kapelusz*. Były
poważne mury Akademii, birety 1 togi; roje młodzieży wysy
pywały *lą z uniwersyteckich gmachów. Była i dzielnica Arty
stów, gdzie kwitły sztuki piękne i gdzie w zaciszach pracowni
uzbrojone w węgiel młod* dłoni* kopiowały, częściej, co praw
da, gipsowe niż żywa model*. Były 1 wąski* uliczki, ciche,
cichutkie; i malownicze zakątki i stare kościoły; to był lewy
brzeg, wcale importujący; nie powstydziłaby się go Ładna sto
lica. Al* na tym był koniec.„ na prawym brzegu Wiały były
tylko — Dębniki.

Kraków mojej młodości już był inny. Z murów tych
jak czarami zaczęły puszczać nowe pędy. Z salonów i za-

krystyj życie wymknęło się na ulice, zaczęło szumieć po
kawiarniach. Młodzież, której przedtem w Krakowie się
nie czuło, wyroiła się pelerynami. Na lewym brzegu Wi
sły wykwitło nowe dla Krakowa zjawisko —? cyganeria.
I gdybyż jedna. Niemal równocześnie oglądał Kraków
cyganerię malarską, cyganerię Pawlikowskiego, cygane
rię Zapolskiej, cyganerię Przybyszewskiego, cyganerię
bronowicką, ba, można by powiedzieć, cyganerię Luto
sławskiego 1 Daszyńskiego, nie licząc cyganerii studen
ckiej, wzmożonej młodzieżą chroniącą się raz po raz zza

kordonu i falangą młodych dziewcząt, pierwszy raz do
puszczonych do studiów uniwersyteckich. Wszystko to

się przewaliło. Zielony Balonik był „kropką nad i” tej
przemiany starego Krakowa-. Talentu, inteligencji tyle,
że można by nimi obdzielić całą Polskę. Dajcie im tylko
ów „punkt oparcia”, którego się daremnie dopraszał
Archimedes.

„.(Wisła) Płynęła szara, mała, zbidzona, trochę śmiesz
na. Za nią, w oddali, majaczyło kilka domków. Prawy
brzeg Wisły, Dębniki.

Ten prawy brzeg lyisły 1 to, czego tam nie było, to by*
dramat krakowskiego życia”.

ADAM POLEWKA

ten kraj"
„Któż z nas nie czytał uroczych opowiadań Tadeusza

Boya-Żeleńskiego o artystycznym 1 literackim Krako
wie z czasów, gdy mistrz Solski był młodzieńcem? Któż
nie czytał „Znasz-li ten kraj?”. Posłuchajcie przyczynku,
zgoła nlepolonistycznego, do owego kulturalnego „krajo
znawstwa”.

Jedną z postaci, którą Boy tak barwnie opisuje, jest
„ekscelencja” Stanisław hr. Tarnowski, profesor litera
tury polskiej, wielokrotny rektor UJ, prezes Akademii
Umiejętności, poseł na Sejm— W kamienicy tego hetma
na krakowskiej kultury, władcy wielu żywotów ludzkich
i spraw miasta, był dozorcą, tzw. stróżem, mój dziadek.
Było to w czasie, gdy słynny, a raczej osławiony, Paweł
Popiel dowodził: „Przymus szkolny to potworność. Usta
wa, która ustawowo zmusza człowieka do kształcenia —

prowadzi do socjalizmu”.
„W domu, który był własnością hr. Tarnowskiego przy

ul. Szlak, dawny numer 38 — plsze w pamiętniku mój ojciec —

mieszkaliśmy w suterenie, a raczej w piwnicy o murach ■ ka
mienia wyprawą pokrytych; strop Sklepiony beczkowy, okien
ka małe u góry tuż nad chodnikiem ulicy. Ściany tego mtess-
kania były tak wilgotne, że matka co dwa dni ścierała z nich
wodę ścierkami. Za to zgnił* mieszkanie ojciec mój był stró
żem. W takiej to nonę mieszkało razem 10 osób, tj. ośmioro
dzieci t moi rodzice”.

W taj norze upłynęło dzieciństwo mojego ojca, w tej
norze uczył się... Gdy ojciec mój ukończył drugą klasę
gimnazjalną z dobrym postępem (tzw. 12 lokata na 52
uczniów) profesorowie orzekli, że nie może już dalej cho
dzić do szkoły, bo niczego nie ma, ani odzieży, ani ksią
żek. Nic nie pomogły łzy i rozpacz dziecka, które tak
bardzo chcialo się uczyć. Trzynastoletni chłopiec zaczął
więc życie robotnika, pracującego 14 godzin na dobę...
Tak! — pięknie maluje artystyczne tradycje Krakowa
Boy-Żeleński. Uroczy, izolowany światek artystyczny.
Arystokraci-posiadacz? 1 arystokraci-ducha. A w sute
renach, w norach Krakowa marzyły dzieci o Chlebie
i nauce...

*&*
W latach 1905, 1906 1 póź

niejszych „ostry wiatr powiał
nad Krakowem” — jak plsze
Boy-Żeleński. Uniwersytet Ja
gielloński stał się schronem
dla wydalonych studentów
warszawskich. „Odcinają się”
— pisze Boy — „na ulicy
swymi rosyjskimi czapkami,
niedbałymi brodami, w labo
ratoriach swą pracowitością i
hardością, tak niepodobną do
potulności tubylców wycho
wanych w szacunku dla „wła
dzy”.

Zrozumiałe. Inni ludzie,
„W grudniu 1905 r. — pisze
Lenin w .Referacie o rewo
lucji 1905 roku. — w setkach
szkół dzieci polskie w wie
ku szkolnym podpaliły wszys
tkie książki rosyjskie, obrazy
i portrety carskie... Żądania
polskich uczniów szkół śred
nich były następujące: 1.
wszystkie szkoły średnie win
ny podlegać Radzie Delega
tów Robotniczych, 2. w loka
lach szkolnych mają być
zwoływane połączone zebra
nia uczniów i robotników,
3. uczniowie mają nosić czer
wone bluzy na znak należe
nia do nadchodzącej republiki
proletariackiej” itd.

A młodzież krakowska w

szkołach średnich (c.k. gim
nazjach) w olbrzymiej więk
szości uczyła się śpiewać
„Boże wspieraj, Boże ochroń
nam cesarza i nasz kraj..."

Mówi się, że w drugiej po
łowie XIX wieku i w po
czątkach wieku XX Kraków
w dziedzinie nauki, literatu
ry i sztuk plastycznych stał
się „polskimi Atenami”. Isto
tnie... Ale jakże elitarne były
te kręgi kultury! Jeśli te eli
tarne koła tworzyły „polskie
Ateny”, to te Ateny żyły na

komornym w Abderze. Sztu
ki szły w teatrze często aż

trzy lub cztery razy, bo w

dziedzinie sztuki czamo-żółty
kołtun konsumował tylko au
striacki teatr wojskowych pa
rad i „fakelcugów”, teatr pro
cesyjny, cechowe uroczystości
i Lajkonika. A przede wszyst
kim zachwycał się pogrzebo
wą pompą! Do tych pogrzebo
wych przedstawień przywyknął
i przywiązał się Kraków...
Zawodowy Związek Literatów
Polskich w Krakowie nie miał
własnej sali na zebrania, ale
jako nieruchomość posiadał —

grobowiec na cmentarzu Ra
kowickim.

W pierwszym dziesięciole
ciu XX w. Kraków dopiero
rozrasta się do rangi poważ
nego ośrodka przemysłowego.
W 1902 r. w mieście było 2.290
przedsiębiorstw, zatrudniały
one 11.201 pracowników, czyli
jeden zakład średnio pięciu
pracowników. Jedyna rządo
wa fabryka tytoniu na Dol
nych Młynach zatrudniała
ponad 1.000 robotników. Śre
dnie zakłady: Fabryka Port-
land-Cementu w Podgórzu-
Eonarce (350 robotników), Fa
bryka Gwoździ 1 Drutu braci
Bauminger na Grzegórzkach.
(150 robotników), Fabryka Tu
tek 1 Bibułek R. Herllczkl
(520 robotników), Kamienioło
my Miejskie w Podgórzu (200
robotników), Fabryka Machin
Zieleniewskiego (500 robotni
ków). W 1905 r. kapitał bel
gijski rozpoczął budowę fabry
ki sody amoniakalnej (Za
kłady „Solvay”) w Borku Fa-
łęckim. W Krakowie przewa
żały wiec zakłady drobne,

PŁACE 1 ZAROBKI. Zara
biano od 60 halerzy do 4 koron
dziennie; najniższe, głodowe
płace pobierali chałupnicy i
pracownicy rolni. Kobiety i
młodociani otrzymywali wy
nagrodzenie niższe od męż
czyzn. Szczególnie ciężkie by
ło położenie robotnic kra
wieckich (ok. 20 koron mie
sięcznie).

DZIEŃ ROBOCZY. — W

wyniku zaciętych walk straj
kowych uległ w pierwszych
latach XX w. w większości
fabryk skróceniu z 12 do 11

godzin pracy. Krótszy dzień
pracy wywalczyli jedynie dru
karze (8, 5—9 godz.), metalow
cy (10 godz.) 1 górnicy wę
glowi (9 godz.). W rzemiośle
nierzadko pracowano po 14
god

WARUNKI MIESZKANIO
WE. — Ludność robotnicza za
mieszkiwała domy czynszowe
na przedmieściach, zajmując
także sutereny 1 poddasza.
Najnędzniejsze pośród mie
szkań, o tzw. 1 izbie obejmo
wały w Krakowie przeszło 1/3
ogółu mieszkań, a mieszkało
w nich przeszło... 30,2 proc,
ludności miasta. W suterenach
w najgorszych warunkach hi
gienicznych i na poddaszach
mieszkało ok. 6 proc, miesz
kańców. Mieszkania z łazien
kami obejmowały 8,2 proc, o-

gółu mieszkań.

Więcej niż połowę „izb” (53,4
proc.) zamieszkiwało 3—5 osób,
1/4izb—6do10osób,a
mieściło się w nich także—
11 do 20 osób (0,5 proc, mie
szkań tej kategorii). Kilka ob-
szamiczych rodzin zajmowało
natomiast w centrum Krako
wa obszerne pałace, które w

dużej części stały niemal pu
ste. To samo dotyczyło bu
dynków dygnitarzy kościel
nych 1 zabudowań klasztor
nych.

OBSZARNICTWO. — Jeden
hr Andrzej Potocki posiadał
dobra Krzeszowice 1 Kamion
kę Strumiłową (17.000 mor
gów), w Królestwie majątek
Międzyrzecze (41.000 morgów),
na Ukrainie — Buriankę-Wil-
kowice (27.000 morgów), a po
nadto dwie cukrownie w gu-
bemii kijowskiej. Same tylko
fabryki cukru dawały mu

450.000 zł rocznego dochodu.

BEZROBOCIE. — Nastroję
strajkowe w Krakowie potę
guje szczególnie trudna sy
tuacja robotników wielu za
wodów, trwa nadal depresja
gospodarcza. Sprawozdanie
policji z kwietnia 1904 r.

stwierdza, że spośród ok. 4.000
krakowskich robotników bu
dowlanych tylko ok. 1.000
„może się spodziewać mniej
lub więcej stałego zatrudnie
nia przez przeciąg całego la
ta, ok. 1.000 znalazło zajęcie
w Prusiech, na Węgrzech i w

Królestwie Polskim, znaczna

liczba po ukończeniu małych
budowli (reperacji), straci za
jęcie, tak że ok. 2.000 robotni
ków — murarzy, cieśli, mala
rzy, robotników pomocniczych
nie ma zapewnionego zajęcia
i zarobku”.

W 1905 r, strajkowali w

Krakowie kamieniarze, mura
rze, blacharze 1 drukarza w

drukarni klerykalnego dzien
nika „Głos Narodu". Strajk!
w krakowsko - chrzanowskim
okręgu przemysłowym objęły
m. In. kopalnie w Borach, Ja
worznie 1 Tenczynku. kopalnię
rudy żelaznej w Czernej. Po
ważne znaczenie miały rów
nież strajki w fabryce wago
nów w Sanoku i robotników
budowlanych w Jarosławiu.

UBÓSTWO I NĘDZA. — To

był największy dramat kra
kowskiego tycia. Rok 1905
jest tu ważnym punktem
zwrotnymi jest okresem

pierwszych, masowych i
zorganizowanych demonstracji
robotniczych w Krakowie. Na
rastania ostrych konfliktów
klasowych i fali strajkowej,
radykalizacj! poglądów. I
choć nie zawsze dostrzegano
to na artystycznym Parnasie,
przecież, tu rozpoczynają się
— dzieje współczesnego Kra
kowa.

KRAKOWI powierzchnia
- 17.4M km kw.

i

ILOIC MIAST . M, po
wiatów - SS, gmin wiejs
kich 1J14.

LUDNOŚĆ - 1.992.110

WYKSZTAŁCENIE WYŻ
SZE: Kraków: 0,1 proc.,
miasta: 04 proo., wieś: 0,1
proo.

WYKSZTAŁCENIE ŚRE
DNIE: Kraków: 1,4 proc.,
miasta: 7,0 proc., wieś: 0,7
proc,

-■**śSgi<
10.MO (10,1 pcoe), wleć

158.Mć (11,4 proc.).

LUDNOŚĆ WOJEWÓDZ
TWA wg zawodów: rolnic
two/ leśnictwo, hodowla, o-

grodnictWO » 170.714 (74,0
proc.), górnictwo 1 prze
mysł - 110.097 (9,1 proc.),
handel 1 ubezpieczenia •

40.139 (0,4 proc.)* komunika
cja 1 transport - 10.419 (1,1
proc.), służba publiczna i

wolno zawody — 13.044 (1,0
proc.), armia, marynarka,
lotnictwo — 4.031 (0,0 proc.).

ZAKŁADY PRZEMYSŁO
WE: górnictwo — 10 kopalń
węgla kamiennego, robotni

ków zatrudnionych - 7.004,
0 kopalni* soli kamiennej i

warzonej oraz soli postaso-
wych, robotników zatrud
nionych — 1.387.'

Gorzelnie: rolniczych - 31,
przemysłowych — 10, robot
ników zatrudnionych - 163,
17 browarów, robotników

zatrudnionych 014, wapien
ników 10, robotników - 551,
21 garbarni, robotników —

483, 1 fabryka cygar, papie
rosów 1 tytoniu, robotników
- 1.198.

Na 100 wolnych miejsc
było poszukujących pracy
w ciągu roku: od 792 (2.020)
listopad, grudzień.

ANALFABECI: Kraków:

007.300 (19.4 proc.) miasta:

„Konferencja w sprawie
braku mieszkań w Krakowie"

(...) Zebrani* zagaił wojewoda Kowall-
kowakl, po czym In*. Dudek przedstawił
rozpaczliwy stan mieszkaniowy, Jaki panu
je w Krakowi* od szeregu lat. z dst sta
tystycznych wynikało, że: w 1922 r. było
brak blisko 1 ty*, mleazkań dla urzędni
ków, czyli 130 kamienic 3-plętrowych.
(...) Przedstawiciel gminy m. Krakowa

wiceprezydent Wielgus zakomunikował ze
branym, ż* w ostatnim czasie zwróciło się
do niego konsorcjum finansistów zagrani
cznych, oświadczając gotowość udzieleni*

gmlaio znacznej potyczki, bo w wysokości
kliku milionów dolarów na budowę całego
kompleksu domów czynszowych. Wicepre
zydent widzi w tej ofercie najlepsze wyj
ście ■ rozpaczliwej sytuacji mieszkanio
wej...

„Budowa olbrzymiej piekarni
Proletariatu w Podgórzu"

(...) Na stokach Krzemionek przy ul.
Wielickiej w Podgórzu stanęły dwa olbrzy
mi* 2-plętrowe gmachy, których fasady roz
pierają się na tle malowniczego krajobra
zu okolic Krakowa. Gmachy te, to pie
karnia 1 dom mieszkalny „Robotniczego
stowarzyszenia Spożywców .Proletariat,
w Krakowie”. Niezwykły w tych czasach
wysiłek „Proletariatu” potrafił częściowo
kapitałem konsumu robotniczego, częściowo
pożyczką wewnętrzną robotników krakow
skich wznletó wielką piekarnię, jedyną
może w Polsce, która ma w przyszłości
zaopatrywać w Chleb robotników Krakowa
1 okolicznych ośrodków fabrycznych. (...)
Obecna stagnacja finansowa ni* pozwala
na prowadzeni* dalszej roboty. Wprawdzie
wiceminister skarbu p. Klamer przyrzekl
udzielić pożyczki, ale dotąd pozostało tyl
ko na przyrzeczeniu. Wobec ogólnego bez
robocia chwalebną jest rzeczą, że „Prole
tariat” zatrudnia tylu robotników przy bu
dowie piekarni (przeszło 180 osób), *1*
1 rząd winien przyjść z pomocą temu przed
siębiorstwu i wypłacić nareszcie przyrze-
ozeną pożyczkę.."

„Kilka cyfr
z budżetu droźyźnianego"

W grudniu ab. roku koszty utrzymania
wynosiły 183,1 proo. kosztów przedwojen
nych, Znaczy to, te w porównaniu z llpcem
1914 roku koszty utrzymani* wzrosły o 33,1
proe. Btolmy, co trzeba sobie zapamiętać,
przed nowym wzrostem drożyzny. Mąkr
jut podrożała i niezawodnie Jeszcze dale,
będzś* drożeć.

„Zniszczenie Szczawnicy
przez hr. Stadnickiego"

Ta „perła wód polskich” z powodu spe
kulacji magnata hr. Adama Stadnickiego,
nabyta przez niego wbrew woli testatora,
zniszczona 1 zaniedbana chyli się do zupeł
nego upadku. (...) Sejm wydelegował swoich
przedstawicieli na dokonanie badań aktual
nego stanu Szczawnicy. W końcu rząd przy,
znal miliardową pożyczkę hr. Stadnickie
mu na rozwój uzdrojowlska, z której hra
bi* buduj* sobie nad morzem wspaniałą
willę.

stulatów robotniczych, aby zaliczkę spła
cano ratami po 2 zł tygodniowo, a nl* jak
tego wymaga dyrekcja, po 13 zł. Pozbawlo-
n* pracy około półtora tysiąca robotni
ków.

„Podatki a gospodarka
społeczna"

W rządowym sprawozdaniu o wyniku
finansowym z* rok 1924 wynika, te w ro
ku tym ogólne dochody państwa a danin
publicznych (podatków) 1 monopoli wyno-
llly 1.195.188.517 tl, tj. o blisko 125 milio
nów więcej niż przewidywał preliminarz
budżetowy. (...) Państwu dziej* się dobrze,
obywatelowi zaś — przynajmniej masie —

tle. Jest dużo podatków niesprawiedli
wych, brutalni* ściąganych bez liczenia «lę
i możliwością ich uiszczenia, bez uwzględ
niania, te podatek ten zjada substancję 1
uniemożliwia dalsze prowadzeni* intere
sów... Podatki pośrednie przyniosły 444 mi
lionów zł ezyll przeszło połowę wszyst
kich dochodów państwowych.

„Budowa baraków

dla bezrobotnych w Krakowie"

W najbliższych dniach Prezydium miasta

stworzy szerszy komitet obywatelski, któ
ry zajmie się zbieraniem funduszów na

budowę baraków w rozmaitych częściach
miasta, dla pomieszczenia bezdomnych ora*

eksmitowanych rodzin. Zaznaczyć bowiem

należy, te wiele rodzin mieszka w piwni-
caeh 1 po strychach, * także w lepiankach,
a nawet ziemiankach potowych.

„Towarzystwo Budowy Hoteli

I Pensjonatów w Polsce -

Krakowie"

Zawiązało się ono przed kilku miesiąca
mi. Celem Towarzystwa Jest wznoszenie w

miejscach kuracyjnych 1 uzdrowiskowych
wielkich gmachów urządzonych na wzór za
graniczny wg najnowszych wymogów higie
ny 1 komfortu przeznaczonych na pomiesz
czenie hoteli, pensjonatów i sanatoriów...
Uchwalono wejść w kontakt z zagranicz
nymi finansistami celem uzyskania odpo
wiednich funduszów na skapitalizowani*
tego wielkiego przedsięwzięci*.

„Położenie handlu i przemysłu"
Wśród ogólnego narzekania na ciężki*

czasy, spowodowane przesileniem gospodar
czym, najgłośniej rozlegają alę narzekania
twlata handlowego 1 przemysłowego. Brak

gotówki, stagnacja w sprzedaży, drogi kre
dyt, wysokie ciężary społeczne — oto treść
tych narzekań. Słyszy się też 1 czyta ciągle
o skutkach tego przesilenia, objawiających

się w formie bankructw, mnożących się
protestów wekslowych, egzekucji podatko
wych, zamykania fabryk dl* ograniczenia
czasu pracy itd.

„Budowa domów akademickich

w Krakowie"

„Wyrzucenie 35 osób z domu

przy ul. Smoleńskiej"
(...) Wczoraj * 7 rano przymaszerowal

pod dom nr 33 przy ul. Smoleńskiej (na
leżący do dra Franciszka Bardla, b. mis.
rolnictwa) oddział policji wraz s trzem*
■woźnymi sądowymi i rozpoczęła się eksmi
sja. Woźni ni* pozwolili nawet mieszkań
com spakować rzeczy, lecz przy pomocy
policjantów wyrzucili je na parcelo. Dla
udaremnienia lokatorom dalszego zamiesz
kiwania w domu, porozbijano piece, wy-
dzierano i futryn okna 1 drzwi.

„Z posiedzenia Sejmu”
Z przemówienia tow. posła Zlemlęcklego

w dyskusji nad budżetem Ministerstwa
Pracy i Opieki Społecznej: (...) świadczenia
Z* strony skarbu państwa na rzecz ubez
pieczeń są znacznie mniejsze aniżeli w in
nych państwach. Jeżeli Niemcy lożą 25 ml*
n* ubezpieczeni* chorych, Jeżeli znaczna

część kosztów leczenia w Anglii jest po
krywana z* skarbu państwa, to u na* mi
zerna suma 350 ty*, zł nie pokryje kosztów
świadczeń w Kasach chorych. Na dobitką
należność ze skarbu państwa dla Kas cho
rych nie Jest wypłacana. (...) Domagamy
się Jak najrychlejszego wniesienia projek
tu ustawy o ubezpieczaniu na wypadek in
walidztwa, starości 1 zabezpieczenia wdów
oraz sierot po robotnikach, (p. Chądzyńskll
prosimy o to od lat kilku 1 nie możemy się
doczekać).

„W sprawie rozbudów^

szkolnictwa w Krakowie”

Kraków stracił w niepodległej Polsce swe

znaczenie polityczne. Pod względem 3*i
gospodarczym Kraków, wobec zagłębi wę
glowych, naftowych, Łodzi itd. nie wytrzy
muje porównania. O zupełnym upadku po
litycznego wpływu Krakowa świadczy za
wieszenie samorządu 1 rządy komisąrsklt
Jak w prowincjonalnych mieścinach, co

przyczynia się także do Jego upadku pod
względem gospodarczym wobec wstrzyma
nia wszelkich miejskich inwestycji 1 zu
pełnego zastoju budowlanego. Pozostaja
zatem Krakowowi tylko rola kulturalna.
(...) Ani Jeden dział szkolnictwa krakow
skiego nie może wykazać się poważniej
szymi postępami wobec niesłychanych bra
ków lokalowych J materialnych. Akade
mia Umiejętności walczy z ogromnymi
trudnościami. Dotacje rządowe są minimal
ne, a komisariat miejski zapomniał o ja
kiejkolwiek dotacji. W szkolnictwie wyż
szym mamy dwa, wprost skandaliczne,
przykłady lekceważenia potrzeb nauko
wych. Klinikę ginekologiczną buduje się
już kilka lat — choć obecna klinika jest
ruderą. Podobnie rzecz się ma z Akade
mią Górniczą, która w trzecim roku robót
doszła do parteru! Tymczasem akademia
zajmuje kilka budynków szkół powszech
nych, uniemożliwiając normalny rozwój
szkolnictwa powszechnego. (...) Szkolnictwo
średnie walczy także z trudnościami. W
państwie masowego analfabetyzmu nie moż
na się dostać do żeńskiego seminarium
nauczycielskiego, gdyż w Krakowie Jest
40 wolnych miejsc na kilkaset kandydatek!
KtiO Die ma pieniędzy na kształcenie eó-
rek w’ prywatnych szkołach, ten nie może
.dzieciom zapewnić zawodu. (...) Rząd wy
daja pieniądze na automobile i pojazdy
różnych dygnitarzy cywilnych, policyjnych
i wojskowych, zamiast obrócić je na tępie
nie analfabetyzmu. (...) Szkolnictwo po
wszechne wykazuje stały upadek. Od cza
su prezydenta dra Lea nie powstał w Kra
kowie ani Jeden budynek szkolny, a nato
miast zabrano kilka dla Akademii Górni-

„Zamach na zarobki

robotnicze"

Małopolski zakład odzieżowy w Podgó
rni znowu obniż* urobki. Pan ln*. Misz-
k* „idole X* modą”. Kalkulują* cennik na

nową aortę robót, naznaczył ceny o 41

proo, niżej opinii fachowych kierowników.
Robotnic* po 4 dniach pracy widząc, że ni*

osiągną urobków Jakie miały przy Innych
sortach robót zażądały od dyrekcji pod
wyższenia cennika. (...) Jednak pan Miazka
oburzony pominięciem go przez delegacje
robotnic, oświadczył, te grona więcej dać
nie może, wstrzymał robotnicom pracę 1
zapowiedział wyrzucenie natychmiast a pra
cy wszystkich żądających podwyżki mó-
wląo, że przyjmle nowe robotnice oraz tyl
ko te s dotychczasowych, które mu się
spodoba...

„Zamknięcie fabryki tytoniu
w Krakowie"

We wtorek 13 bm. zamknięto fabrykę ty
toniu rzekomo na polecenie generalnej dy
rekcji, nie chcąc uwzględnić słusznych po-

NaJdolegHwezą biedą w życiu akademi
ka, Jest bied* mieszkaniowa, w Krakowi*

ciągle jeszcze służy tej potrzebie Jeden tył-
ko Dom Akademicki przy ul. Jablonow.
sklch. (...) Dotychczasowe koszty (dobudo
wania III 1 IV piętra nad istniejącym
II-plętrowym DA) zostały pokryte pożyczką
wyjednaną przez Rektorat Uniwersytetu
u Pocztowej Kasy Oszczędności, kredytem
Polskiego Towarzystwa Handlowego, aub.

wencją a funduszów, którymi rozporządzał
Senat Akademicki, wreszcie w najdrobniej
szej części ofiarnością apoleczeństwa, która
dala zaledwie 14 tys. złotych.

„Bezrobocie panujące w przemyśle
budowlanym w Krakowie

staje się katastrofą"
3 tys. robotników w Krakowie 1 powie

cie oczekuje nadaremno rozpoczęcia robót

budowlanych 1 ziemnych, W sekretariacie

Związków Zawodowych w Krakowie w

ciągu jednego dnia zarejestrowano kilku
set bezrobotnych. Delegacje wysyłane do

wojewody 1 komisarza rządu w sprawie
uruchomienia robót budowlanych w Kra
kowie. nie odniosły dotąd żadnego skutki

czej. W roku zeszłym dzięki antyszkolnym
larządzeniom byłego ministra ciemnoty Mi
klaszewskiego, dzieci szkolno ponapychano
do klas jak śledzie do beczki, O budowle
nowej, choćby jednej szkoły nie ma me
wy. Natomiast znaleziono pieniądze na wy
budowanie kilku nowych kościołów.

„Nauka jako przywilej
dla bogaczów”

Akademicy! Drwi sobie z Was cynicy e

minister Rzeczypospolitej! Wyśmiewa się
* waszej nędzy! O 150 procent podwyższono
opłaty, nie uprzedziwszy o tym.

Akademicy! Minister chrześcijański 1 ną-
i odowy p. Stanisław Grabski wzmocnić
chce 1 utrwalić rządy burżuazjl. W tym to
celu pod wyżsiz a wpisy, podnosi opłaty egza
minacyjne. Tworzy „numerus clausus”
trzosa pieniężnego, a trzos nie ma wyzna
nia, nie ma narodowości!

Zarząd Związku Niezależnej Młodzieży
Socjalistycznej.

(Odezwa nie ukazała się w „Naprzo
dzie”. Numer pisma, w którym Ją za
mieszczono skonfiskowano. Przedruk ze

zbiorów Biblioteki Jagiellońskiej.)

WSZYSTKIE WYJĄTKI
„NAPRZÓD” R. 1925
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WOJEWÓDZTWO
KRAKOWSKIE

OBSZAR - U tyg. km kw.

PODZIAŁ ADMINISTRA

CYJNE h U powiatów.

LUDNOŚĆ “ brak danych

(ruch ludności śmienia cy
fry ■ dnia na dzień. Są to:

powroty a obozów i frontu,

wysiedlenia Łemków do

ZSRR, przesiedlenia na Zie
mie Zachodnie Itd.), liczba

czynnych zakładów pracy

13S, liczba filii GS u 17,

llofć tomów w bibliotekach

wiejskich w u tys, gmin
nych ■ >1 tys., w punktach

bibliotecznych - <1 tys. E-

lektryfikacja objęła 64 gro
mady, odbudowano - C tys.

budynków, uruchomiono -

82 przedszkola.

PAŃSTWO PRZEJĘŁO:

122.477 ha ziemi obszarni-

czej, 2.800 ha gospodarstw

poniemieckich, 51.000 ha

gospodarstw polemkows-

klch , ziemię z reformy rol

nej otrzymało: 38.571 chło

pów.

MIASTO KRAKÓW

LUDNOŚĆ *• ek. 271 tys.

LICZBA URODZIN - 4.788

LICZBA ZGONOW 4.711

URZĄDZENIA KOMU
NALNE: linii tramwajo
wych I, linii autobusowych
— 1, wozów tramwajowych

»> 143, wozów autobusowych
■> 1, długość sieci gazowej
- 220 km, sieci energetycz
nej — 1.083 km, sieci wodo

ciągowej - 282 km, sieci ka

nalizacyjnej » 210 km.

★★&
Był to chyba najciekawszy

rok w dziejach naszego narodu.
Tyla w nim rzeczy zaskakują
cych, tyle kontrastów posunię
tych do granic przerastających
wyobraźnię ludzką. Niemal
każdy dzień obfitował w wy
darzenia, które znaczyły his
torię naszej ziemi. Obfitował
w czyny piękne i wzniosłe,
mierzył się przelaną krwią
bohaterów, znaczył zdradą,
kłamstwem, zasadzką.

Nowy rok 1945 obchodzili
krakowianie pełni nadziei.
Nie było chyba polskiej rodzi
ny, której wojna nie wydarła
bv kogoś z najbliższych. Ter
ror szalejący od lat kilku na
rastał. Mimo to jednak skła
dano sobie życzenia noworocz
ne z nutą optymizmu. Kons
piracyjna prasa donosiła o

przygotowaniach do ofensywy.
Armia Radziecka posuwała się
naprzód, a z nią przybliżały
się dni wolności. Tymczasem,
zaniepokojeni wieściami z

frontu, Niemcy wzmagali re
presje w stosunku do ludności
polskiej.

11 stycznia
1945 i. ■

nadeszła do SS-Gruppenfuh-
rera Mullera depesza z Feld-
kommando podpisana przez
Himmlera. Depesza zawierała
nakaz przeprowadzenia w

Krakowskiem masowych a-

resztowań w celu złamania
narastającego ruchu oporu.
W tym samym dniu, a raczej
nocą z 11 na 12 stycznia roz
poczęła się wielka ofensywa
Armii Radzieckiej nad Wisłą.

wszą flagę biało-czerwoną
Wawelu.

z18na19
stycznia

bez walki oddali Niemcy
Limanowę.

21 stycznia
przybyli do Krakowa pierw

si przedstawiciele Rządu
Tymczasowego. W tym samym
dniu w jednostronicowym wy
daniu „Dziennika Krakowskie
go" ukazała się pierwsza o-

dezwa do ludności.

24 stycznia
odbyło się pierwsze posie

dzenie Wojewódzkiej Rady
Narodowej, któremu przewod
niczył Witold Wyspiański, W
posiedzeniu wzięło udział 24
członków Rady — wśród nich
obecny sekretarz KC PZPR
Artur Starewicz i obecny
przewodniczący GKKF Wło
dzimierz Reczek,

25 stycznia
ożył dawny „Pałac Prasy".

Rozpoczął swój regularny ży
wot „Dziennik Krakowski"
przemianowany potem ną
„Dzennik Polski”, Kolejno za
częły ukazywać się pisma
codzienne: „Głos Pracy"
Organ KW PPR i „Naprzód"
pismo PP§.

15 stycznia
gdy wojska FV Frontu U-

kraińskiego sforsowały Wisło-
kę, zdobyły Żmigród Nowy i

Jasło, kierując natarcie w kie
runku Nowego Sącza i Nowe
go Targu — w Krakowie do
konano masowej egzekucji na

Dąbiu. Zginęło 79 osób. Była
to już ostatnia egzekucja.

28 stycznia
przybyły do Krakowa pierw

sze oddziały Wojska Polskie
go. W dniu tym rozpoczęła
pracę lokalna rozgłośnia Pols
kiego Radia,

16 stycznia
o godz. 10 na uciekające

transporty niemieckie spadły
bomby. Rodziny urzędników
niemieckich zaczęły gwałtow
nie opuszczać miasto, spod
gmachów urzędowych zeszły
warty.

29 stycznia
wojska IV Frontu Ukraińs

kiego wkroczyły do Nowego
Targu, a następnego dnia wyz
woliły Zakopane. W tych sa
mych dniach wraz z armią
przybył do Krakowa Zespół
Teatru Wojska Polskiego. Na
deskach Teatru im. Słowackie
go wystawił on „Wesele" Wys
piańskiego oraz „Krakowia
ków l górali" Bogusławskie
go.

17 stycznia
przerwany został dopływ

Prądu ze Śląska. Był to szósty
dzień natarcia I Frontu U-
kraińskiego. Opanowano Mie
chów, Słomniki, Proszowice.
Płk Kuroczkin ruszył z Wa
dowic na Wieliczkę, Pierścień
Wokół Krakowa zaciskał się.

18 stycznia
rano przerwano dostawę

Prądu z elektrowni krakows
kiej. Hitlerowcy podpalili
dworzec kolejowy, AGH, Wa
wel, Sukiennice, Drukarnię
Narodową i inne obiekty.
Wojska radzieckie dotarły do
Przedmieść Krakowa.

Przy ratowaniu obiekt'-j
Przed rozprzestrzenianiem się
ognia zginęło 8 strażaków.
Pracownik straży zatknął

Luty
Miesiąc ten charakteryzuje

się szybko postępującą nor
malizacją życia. Rozpoczyna
swą działalność Związek Pols
kich Artystów Plastyków i

powstaje pierwsze Ognisko
Kultury Plastycznej, Powstaje
Związek Muzyków, otwiera

podwoje Filharmonia, dając
pierwsze koncerty poświęcone
przeważnie muzyce Chopina. 9

lutego wyzwolone zostają
resztki krakowskiej ziemi —

Żywiecczyzna. 12 lutego sape
rzy kończą odbudowę wszyst
kich mostów w Krakowskiem.
Ruszył w Krakowie pierwszy
tramwaj.

Marzec
Coraz to nowe zakłady pra

cy przygotowują się do pro-

dukcjl. Robotnicy z KZWME

pojechali po zrabowane przez
Niemców maszyny na tereny
objęte jeszcze wojną, Wśród
Olbrzymich trudności z nara
żeniem życia przewieźli je
drogą wodną do Gliwic, a Po
tem do Krakowa.

Rozpoczyna pracę Teatr
,iGroteska" obok kontynuują
cego swą działalność Teatru
Rapsodycznego. Powstaje
pierwszy amatorski zespół
teatralny: Teatr Koleja
rza. 19 lutego otwiera pod
woje Teatr im. Słowackiego

pod dyr. Karola Frycza sztuką
Żeromskiego „Uciekła mi

przepióreczka". 15 marca na
stępuje inauguracja roku a-

kademickiego w Uniwersyte
cie Jagiellońskim.

Kwiecień

Ukazuje. się pierwszy
numer tygodnika „Przekrój".
Wychodzi już regularnie „Ty
godnik Powszechny", Czytelni
cy otrzymują nowe czasopis
ma: „Odrodzenie" i „Przegląd
Artystyczny".

Rady narodowe kompletują
swe zespoły: 23. IV. WRN wy
syła pismo do Leona Krucz
kowskiego, powołując go W

poczet radnych. Rozpoczynają
normalną pracę terenowe ra
dy narodowe. Jedne tak jak
np. w Miechowie, Chrzanowie,
Myślenicach czy Dąbrowie
Tarnowskiej w oparciu o trzon

jednostek konspiracyjnych —

inne na podstawie porozumie
nia stronnictw politycznych.

Ma;
10 pracujących w Kra

kowskiem kopalni osiąga pro
dukcję ponad 3 tys. ton węgla
dziennie, podczas gdy w mar
cu wydobycie nie przekraczało
2.600 ton. Pracuje już wiele
zakładów w całym wojewódz
twie. Pełnomocnicy Rządu pro
wadzą wielkie dzieło reformy
rolnej, którą do końca roku
ma być zakończona. Wiele te
renów objętych jest działa
niem band.

Wojna zakończona! 9 maja
podpisali Niemcy akt kapitu
lacji, ale ofiary wciąż jeszcze
są •— faszystowskie kule do
sięgają działaczy przecierają
cych drogę nowym ideom.

Czerwiec

, ...wsze po wojnie egzam.-
ny dojrzałości i zapisy na

wyższe uczelnie, które działa
ją już od wiosny, Oszacowane
straty i zniszczenia wojenne
przedstawiają następujący ra
chunek.

W miastach zniszczono: 4.828
obiektów, 93 budynki szkolne,
800 obiektów użyteczności pu
blicznej; na wsi: 21.690 za
gród, 586 budynków szkolnych,
300 zerwanych mostów, 41.000
ha niezaoranej ziemi.

Do odbudowy przystąpiono z

ogromnym zapałem i energią
mimo braku materiałów i
Wielu innych najpotrzebniej
szych elementów. Robotnicy
Andrychowa własnoręcznie od
gruzowali i przystąpili do od
budowy swej spalonej fabryki.

Lipiec
To już rok od dnia, w któ

rym ogłoszony został Manifest
PKWN. Zycie powoli wraca do

normy. Wąskim gardłem jest

ciągle transport. Zniszczone
tory, węzły kolejowe i mosty.
Wysadzony w powietrze tunel
na szlaku Kraków — Kielce.
Linia kolejowa między Tarno
wem a Szczucinem, całkowi
cie rozebrana i zużyta do bu
dowy bunkrów. Transport u-

trudnia dalszą normalizację
życia tak jak zniszczone li
nie wysokiego napięcia i częś
ciowo zrabowane turbiny e-

lektrowni rożnowskiej utrud
niają uruchomienie wielu fa
bryk. Brak energii elektrycz
nej

Sierpień
Powstaje nowy miesięcz

nik literacki „Twórczość",

Wrzesień

Pierwszy wo wojnie nor
malnie rozpoczęty rok szkolny,
choć wiele budynków nie zdo
łano jeszcze doprowadzić do
normalnego wyglądu. Otwiera
swe podwoje Pałac Towarzy
stwa Przyjaciół Sztuk Pięk
nych z pierwszą ekspozycją
plastyki. Odbywa się I Zjazd
Związku Literatów Polskich,

Październik
Trwa wędrówka ludów spo

tęgowana odpływem do prze
mysłu. Z samego tylko powia
tu olkuskiego powiększyło sze
regi klasy robotniczej 1.123
mieszkańców wsi znajdują
cych zatrudnienie w Emalierni
i innych zakładach.

Listopad
Wojewódzka Rada Narodo

wa liczy już 100 członków. W
Krakowie działa też Miejska
Rada Narodowa. Powołano do
życia 6 komisji. Obok wystaw
odrodzonej Grupy Krakows
kiej, ZPAP przygotowują
wielką wystawę prac poświę
conych przeżyciom okunaeyj-
nym pt. „Polonia”.

Grudzień
Zgodnie t planem zostajj

całkowicie zakończona w

wojew. krakowskim reforma
rolna, z której skorzystało
blisko 39 tys. chłopów. 50 tys.
ha lasów obszarniczych prze
jęła administracja państwowa.
Odbudowano ponad 6 tys. bu
dynków, powołano do życia
nowe placówki użyteczności
publicznej. W Krakowskiem
działa pierwszych 5 kin objaz
dowych.

Na dwudniowej sesji Woj.
Rady, która odbyła się 17 i 13
grudnia ustalono pierwszy
budżet na rok 1946.

Na słupach i tablicach wy
wieszono afisze zapowiadające
zabawy sylwestrowe. Jest ich
bardzo dużo. Krakowianki
czynią gorączkowe starania by
wypaść imponująco. Tegorocz
na moda nie narzuciła jeszcze
swych wszechpotężnych naka
zów. Na sylwestrowych balach
bawili się panowie w butach z

cholewami, a wiele pań z bra
ku, bardziej szykownej garde
roby ubierało letnie, kwiecis
te sukienki obficie wypychane
w ramionach watą. Nie mniej
bawiono się wesoło i do bia
łego rana.

Z krtpi, popiołów i ruin
rodziło się nowe życie,,,

OBSZAR WOJEWÓDZTWA
15.530 km kw. tj. 5 proc,

całej powierzchni kraju.
LUDNOŚĆ

Około 2,7 mil.ona osób.

GĘSTOSC ZALUDNIENIA

ca177osóbnakmkwtj
drug e po Śląsku mieisce
w kraju.

NAJWIĘKSZE MIASTA

Kraków - ponad pól mi
liona mieszkańców, Tarnów,
Jaworzno, Oświęc.m, No
wy Sącz.
BOGACTWA NATURALNE

Węgiel kamienny — około
20 proc, całości zasobów

krajowych, rudy cynkowe,
sól, piasek p.dsadzkowy -

1,4 zasobów polskich, os-

tatn o gaz ziemny i ropa
naftowa.

PRODUKCJA
PRZEMYSŁOWA

W 1964 roku wartość wy
tworów krakowsk.ego prze
mysłu osięgnęla poziom 63,9
mld zl, w tym roku wzroś
nie do 67,8 mld zł

UDZIAŁ W KRAJOWEJ
PRODUKCJI

Wytwarzany w Krakows-
k>em blisko 1’4 całej pro
dukcji energii elektrycznej,
ponad 1/4 metali nieżelaz
nych, niemal 1.5 produkcji
hutn ctwa żelaza., bl sko 1'5

produkcji chcm cznej.

ZATRUDNIENI!

Poza rolnictwem będzie w

tjm reku pracować 634 tys.
osób w tym w przemyśle
bl.sko 300 tys.

ROLNICTWO

Plony 4 zbóż winny w

tym roku osiągnąć poziom
17,6 kwintali z ha. Zajmu
jąc 8 proc, powierzchni wo
jewództwa regu.n M echów-
Proszowice daje 34 proc.
produkcji zbóż i 23 proc,
produkcji mleka.

NAUKA

Czynnych jest .1 wyż
szych uczelni i około 100 in
stytutów, zakładów 1 pla
cówek naukowych.

KULTURA

Mamy w regionie blisko
1.000 bibl otek i ponad 1.500

punktów bibliotecznych.
Pracuje w regionie 1.800

zespołów artystycznych.
Roczna liczba widzów w

kinach — około 18 min, w

teatrach 1,2 min.

*

Miał na imię Jack. By! — jak wielu mu podobnych
z Zachodu — wszystkiego ciekawy, ogromnie do
ciekliwy i w miarę uprzedzony. Nie notowałem jego

pytań, nie robiłem też „na gorąco” zapisków a naszych
rozmów. Będzie to więę z pamięci odtworzony speech
cicerone towarzyszącego Jackowi w krótkiej jego wę
drówce po ziemi krakowskiej. Chciał w krakowskim
zwierciadle zobaczyć wizerunek dzisiejszej Polski.

Tak Jack, nie mylisz się, to kolejka po mięso. Wia
domo, świąteczny okres, Na stole nie może być pu
chów — tradycja rzecz święta. Ale oczywiście kło

poty z mięsem nie są wyłącznie grudniowym zjawiskiem,
w kolejkach stoimy od dłuższego czasu. Nie tylko w Kra
kowskiem, choć rzecz prosta nasza wieś ma specyficzny
charakter. Widzisz, krakowskie gospodarstwo jest okrągło
licząc dwukrotnie mniejsze od przeciętnego w kraju,
średnio obejmuje zaledwie niespełna 2,5 ha, Nie, to nie
próba usprawiedliwienia trudności, które generalnie wy
wodzą się z wieloletniego niedorozwoju rolnictwa, pogłę
bionego kiepskimi w ostatnich latach warunkami atmo
sferycznymi. Zbyt mocno nasze rolnictwo uzależnione jest
od pogody. Jesteśmy jednak optymistami. Głęboki spadek
pogłowia trzody chlewnej spowodowany nieurodzajem
1962 r. został u nas w Krakowskiem, a także w innych
rejonach odbudowany. Również 1 ostatnie nasze plony są
niewiele niższe od średniej wieloletniej, choć pogoda nie
była idealna.

ówisz, że przysłowie nie trafne. Rzeczywiście, 4e
to co mieści się w obrębie Plant powstawało
w ciągu kilkuset, a to co oglądaliśmy we wscho

dniej części miasta zaledwie w ciągu kilkunastu lat.
O Hucie — że sparafrazuję Tuwima — można nieskoń
czenie. Widzisz, gdyby nie Huta byłoby nasze miasto nie
mal wyłącznie ośrodkiem usługowym, pełniąc służebną
rolę wobec ośrodka śląskiego i zespołów przemysłowych
Polski południowej. Przecież jeszcze w początkach lat
pięćdziesiątych, kiedy liczba mieszkańców w Krakowie
wzrosła z ćwierć miliona przed wojną do 340 tysięcy*
ponad Jedna czwarta ogółu zatrudnionych pracowała
w administracji, nauce, kulturze, lecznictwie, a więc peł
niła właśnie funkcje usługowe. Dzięki hucie niepomier
nie wzrosła pozycja Krakowa, ten kombinat wyniósł na
sze miasto do rangi ośrodka ogólnokrajowego. Już dziś
dostarczamy blisko 28 proc, stali surowej, tyleż wyrobów
walcowanych, 22 proc, koksu. Nie chcę Clę zanudzać
liczbami, ale pozwól jeszcze jedną. Otóż kombinat nowo
hucki dostarcza nam 40 proo. całego krakowskiego eks
portu, który pięć lat temu wynosił wartościowo 3 mld
złotych, a dziś grubo przekracza poziom 7 miliardów.grubo przekracza poziom 7 miliardów.

Przyznaj, niewiele znajdziesz w Europie zakładów
o takim potencjale produkcyjnym. I jeśli Kraków
urośnie do 750-tyslęcznego miasta, to właśnie za

sprawą Huty. Bo będzie nadal naszą pierwszoplanową
Inwestycją, istnieją plany powiększenia produkcji stali do
zgoła zawrotnej granicy 8 min ton rocznie.

♦

Ale też na naszej krakowskiej wsi pracuje już prze
szło 1,500 traktorów, podczas gdy przed trzema laty
było ich tylko 500. Zelektryfikowaliśmy w ub. ro-’

ku dalsze 54 wsie 1 w tym roku światło będzie miało już
1.568 wsi na ogólną ilość 1.827. Do 1970 roku zelektryfi
kowanych ma być już przesado 92 proc. wsi.

Tarnowa.

tóż właśnie to. Udoskonalenie rolnictwa jest
obecnie jednym z naczelnych naszych przedsię
wzięć gospodarczych. Proponuję, pojedzmy do

W Twoich zastrzeżeniach Jest sporo racji. Oczywi
ście taki gigant jak huta, pochłaniając gros na
kładów inwestycyjnych, w jakimś stopniu wiążo

ręce gospodarzy terenu, z góry określając hierarchię po
trzeb. Nie w Warszawie, ale chyba w Krakowie najtrud
niej o mieszkanie. Zresztą dysproporcje między rozwojem
przemysłu a zaplecza — w szerokim tego słowa znacze
niu — uwidaczniają się w całym regionie. Zapraszam do
Jaworzna. W statystyce trzecie po Krakowie i Tarnowia
miasto w Krakowskiem, w rzeczywistości luźne zbioro
wisko osiedli i wsi. Jeśli Jednak średnio w kraju na inwe
stycje pozaprodukcyjne przeznacza się 25 proc, nakła
dów, to w naszym regionie niewiele ponad 20 proc.

♦

Rzeczywiście, co najmniej godzinę będziesz muslał
czyścić buty. Cholerne błoto. Swoją drogą wybra
liśmy się na budowę w półbutach jak na zabąwę.

Nie, nie zaprzeczam, absolutnie słuszne są Twoje zastrze
żenia co do organizacji, na pewno trzeba było zacząć od
dróg, ale widzisz czas nagli. Przecież — jak dyszałeś —

już w tym roku pierwszy ciąg produkcyjny nowej azo-

towni tarnowskiej ma być włączony do ruchu, a ta wio
ska aparatura Montecatiniego, którą mają dotychczas tyl
ko Amerykanie i Japończycy — obawiam się — splata
niejednego figla, jak to zwykle z prototypowymi urządze
niami bywa. Termin zaś uruchomienia — żelazny. Jak
długo bowiem możemy bazować na imporcie zboża, nie
stać nas. Więc nawozy, kilogram saletrzaku w czystym
składniku daje przecież 6 kg zboża.

Tych „ale”, gdy mowa o przemyśle, mógłbym przy
toczyć sporą porcję. Gdyby jednak nie ów przemysł,
który daje przecież niemal 10 proc, całej produkcji

krajowej, podczas gdy przed 1950 rokiem wytwarzał tyl
ko 5,5 proc., otóż gdyby nie ten przemysł, nie rozładowa
libyśmy potwornego przeludnienia galicyjskiej wsi... Po
zostalibyśmy ową Polską B z całym obciążeniem nędzv,
zacofania i braku perspektyw.

Zresztą relikty tego dziedzictwa możesz jeszcze
i dziś zobaczyć, choć rzecz prosta już nie w skraj
nej formie. Widzisz, oglądałeś tylko wycinek wo

jewództwa. Bynajmniej nie ma jednolitego charakteru*
dokonania industrializacyjne w zasadzie realizowano w za
chodniej i środkowej części. Szkoda żeśmy nie byli w po
łudniowych powiatach. To inny świat. Wystarczy powie
dzieć, że tarnowianin wytwarza 3-krotnie większy do
chód, a chrzanowianin lub jaworzniczanin ponad 2-krot-
nie większy od średniej wojewódzkiej.

Nie było u nas w Krakowskiem zebrania wiejskie
go, na którym nie narzekano by na niedostatek na
wozów, choć przecież — w porównaniu do 1961

roku — dostarczono Ich o ponad 11 tys. ton w czystym
składniku więcej. Jednak i dwakroć tyle byłoby za mało.
Na 1970 rok przewiduje się wysiewanie na każdym hekta
rze użytków 110 kg nawozów. To już solidny zastrzyk,
w którymi Tarnów mieć będzie niepośledni udział.

M ówisz, że zaskoczyła Cię wielkość kombinatu. To

był przed wojną nasz największy i najnowocze
śniejszy zakład chemiczny. Jeśli teraz przy

pomnisz sobie — mówił o tym dyrektor Opałko — że
w niedalekiej przyszłości Tarnów stanie się zakładem
50-krotnie większym od dawnych Moście, będzksz miał
wyrazisty obraz naszego chemicznego skoku, w czym kra
kowska ziemia ma udział największy. Muszę się pochwa
lić, daj my niemal 20 proc, całej krajowej produkcji che
micznej. Tarnów zresztą nie
Oświęcim, gdzie w tym roku
wartości przeszło 4,6 miliarda
dzięki Oświęcimiowi szczycimy
nopolistyczną w kraju produkcją w zakresie kauczuków
i polichlorku winylu. Tarnów też jest nie tylko nawozo
wym potentatem, ale i jedynym w Polsce wytwórcą pół
produktu dla stilonu, oraz — rzecz w końcow j fazie bu
dowy — akrylonitrylu, czyli surowca dla anilany.

Więc chyba Jednym z najważniejszych akcentów
ubiegłego i bieżącego roku jest próba zahamowa
nia tej pogłębiającej się dotychczas dysproporcji.

Realną tego oznaką są Zakłady Elektro-Węglowe w Biego-
nicach, które wkrótce przekazane zostaną do wstępnej eks
ploatacji, jak i Zakład Stolarki Budowlanej w Grybowie.
Rozpoczęto także budowę Fabryki Opakowań Blaszanych
h Brzesku, projektuje się budowę zakładu profili giętych
w Bochni, odlewni żeliwa w Żywcu, filii krakowskiej FAMO
w Łososinie Górnej, zakładu remontowego w Brzesku, prze
twórni owocowo-warzywnej w Dąbrowie Tarnowskiej,
wytwórni nart w Szaflarach, zakładów w Makowie i Jor
danów’-

j?st największy, bija go
wytworzy się chemikalia
złotych. Tak, to właśnie
się w Krakowskiem mo-

Nie, Jack, ten sweterek, który Ci się podoba nie
w Polsce został kupiony. Przywiózł m go z Wę
gier. Oczywiście syntetyczne włókno. Z dziewiar

skimi wyrobami ciągle u nas krucho. Lekka, konsumpcyj
na — że tak określę — ch?mia rodzi się z ciężki'’j, wokół
której koncentrowaliśmy dotyohczas wysiłki. Zbudowa
liśmy — co widziałeś w Oświęcimiu i Tarnowie — solidną
bazę podstawowej chemii, nadszedł więc zatem czas, żeby
były i elastyczne skarpetki z syntetycznego włókna i zgoła
legendarna rajstopy. No, cóż nie od razu Kraków sle
buduje.

Jak zatem widzisz czeka nas w Krakowskiem sporo
jeszcze roboty żeby socjalistyczne realia widoczne
były w każdym zakątku regionu. Nie chcę Ci tu

wymieniać długiej listy społecznych postulatów, ludzkich
bolączek, trudności, kłopotów. Tych obiektywnych i tych,
które są rezultatem bałaganu, niekonsekwencji, kiepskiej
organizacji, a raczej dezorganizacji w niektórych dziedzi
nach. Widzimy te rzeczy bardzo ostro, a że — to już
cecha naszego przekornego, polskiego charakteru — po
narzekać skądinąd bardzo lubimy, więc litania żalów mo
głaby Cię oszołomić. Ale tak naprawdę, na wewnętrzny
użyt k każdy z nas kryje w głębi serca dumę. Boć
wszystko eośmy na tej ziemi, w ciągu ostatnich lat zro
bili — a uzbierał się kapitał niemały — dokonało się za

sprawą naszych przecież rąk i umysłów.

KOLUMNĘ OPRACOWALI:

LESZEK MARCINIK
MARIA SZELINGOWSKA
JADWIGA ANDRZEJEWSKA
ANDRZEJ WOŻNIAK
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P
ierwszy z nich ma

lat 77, drugi lat 16.
Jeden urodził się w

roku 1887, drugi w

1949. Ja stoję po
między nimi, licząc

przeżytych wiosen 35. Roz
piętość więc, można powie
dzieć, sięgająca trzech-
czterech pokoleń. Ile spraw
ludzkich, tragedii wielkich
i małych, wydarzeń histo
rycznych i drobnych, co
dziennych, wydarzyło się
między datą urodzin moich
dwóch niecodziennych roz
mówców? Jeden z nich na
leży już do formacji najzu
pełniej współczesnej — u-

kształtowały go lata powo
jenne w pełni, wojnę zna

tylko z opowiadań ojca i
matki. Drugi rozmawiał ja
ko żywo z uczestnikami
powstania styczniowego,
którzy w 1914 roku licząc
lat 65—70 byli ludźmi w

pełni sprawnymi umysło
wo, przeżywał najścia
wojsk austriackich i rosyj
skich w I wojnie świato
wej, uciekał to przed je
dnymi, to przed drugimi.
Przeżył II wojnę światową,
stojąc nieugięcie na miej
scu swojej nauczycielskiej
pracy, którą z okazji rocz

Koło tego domu stojącego priy ul. 18 Stycznia — 20 lat
temu przechodziły pierwsze oddziały Armii Radzieckiej,

które przyniosły Krakowowi wolność.
Fot. J. Duński

Pomiędzy kręto ullczScl i mało domk! Miechowa wpadly
przed 20 laty radziecki# wagony pancerne.

Fot. Otto Link

Śnieg na ulicach, domach 1... autach Zakopanego, które wy*
cwolono pod koniec stycznia 1945 r.

Fot Otto Link

Pomnik ku czci rozstrzelanych pTzez hitlerowców 11 Pola
ków na Starym Rynku w Żywcu. Świadkiem egzekucji byl

widoczny na zdjęciu Stanisław Leszczyński.
CAP

nicowych dat tak bardzo
lubimy określać mianem
posterunku. A jeszcze
przedtem, przed I 1 przed II

wojną widział korowody
poborowych, którzy wal
czyli potem za cara i pri-
wiślańską ojczyznę u pod
nóża sopków Mandżurii, u-

czył się Syzyfowych prac
w seminarium jędrzejow
skim.

I pośrodku tych dwóch
ludzi — tkwi moja pamięć,
w pełni ukształtowana w

okresie okupacji.
Wszyscy trzej chcemy

spojrzeć na współczesność
naszej ziemi krakowskiej
przez pryzmat dnia wy
zwolenia 1 pierwszych dni
wolności. Andrzej nie pa
mięta, po prostu nie może

pamiętać, bo w styczniu
1945 roku Istniał tylko w

marzeniach jego ojca, któ
ry śnił wówczas, że kiedyś,
po wyzwoleniu założy ro
dzinę 1 swemu synowi bę
dzie opowiadał: „widzisz,
synku — na świecie kie
dyś były wojny”.

Jak ten dzień wyglądał?
Wincenty Wardęga, emery
towany kierownik szkoły
podstawowej w Smardzo-

był żołnie-
linii fron-pierwszej

już 20
okres

lat. Przez
zmieniło się

wicach, w pow. olkuskim
pamięta 17 stycznia 1945 r.

bardzo dobrze. Żołnierze
siedzieli na cicho sunących
po zaśnieżonych polach
czołgach. Obskoczyli wów
czas ławą piece kuchenne,
gotując sobie herbatę, roz
pytując się, jak tu wiedzie
droga na Biały Kościół. Lu
dzie we wsi byli tak za
skoczeni, że dopiero wtedy,
gdy zagon pancerny pruł
na ukos śnieżne zaspy w

kierunku Prądnika Korz-
kiewskiego — zrozumieli,
że to już właśnie wolność.
Ktoś wywiesił biało-czer
woną chorągiew, a nasz in
terlokutor wdał się w dłuż
szą rozmowę z jakimś mło
dym lejtnantem, nazwi
skiem bodajże Susłakow,
który w cywilu był nauczy
cielem. Ale należał on już
do drugiej fali piechoty •—

fizylierów, jacy wkroczyli
do Smardzowic. Pierwszą
czujką na czołgu w kierun
ku Białego Kościoła jechał
wtedy syn pana Wincente
go, 16-letni uczeń i poka
zywał żołnierzom radziec
kim drogę na skróty. Kiedy
wieczorem wrócił do domu
i opowiedział rodzicom
gdzie był i co robił, wszyscy
chwycili się za głowę. A
on był rad, że
rzem

tu...

To
ten
dużo. Tak dużo by czło
wiekowi, który przepro
wadził szkołę z dawne
go szpitala dla wysłużo
nych oficjalistów do bu
dynku dworskiego, uprzy
tomnić istotę jakościowych
przemian tak różnych od
programowych założeń naj
większych romantyków.
Dzisiaj, kiedy mówi on o

tych zmianach symbolizuje
je w małym stwierdzeniu:
dawniej pomoce szkolne
stanowiło kilka map, globu
sów i koniec. Dzisiaj smar-

dzowicka szkoła dysponu
je tak olbrzymią ilością od
czynników, minerałów,
miar, wag, map, że trzeba
było znaleźć na to wszyst
ko osobne pomieszczenie.
Zważcie: nie ma tu mowy o

nowym budynku, o nowej
drodze, o jakiejś fabryce,
czy spółdzielni. To nawet

lepiej, przyzwyczailiśmy
się bowiem do tych wiel
kich osiągnięć, nie czująo
już wagi spraw pozornie
drobnych.

A kiedyś pojechaliśmy
razem do Bolesławia. Było
to niedawno, ja czułem się
jak najlepszy przewodnik
wobec starego nauczyciela.
Oglądaliśmy piękne techni
kum Zakładów Górniczo-
Hutniczych, internat, ma
szyny wydobywające rudę,
wplątaliśmy się w tłum ro
botników, którzy hurmą o-

puszczali fabrykę po pierw
szej zmianie. Jechali moto
cyklami
biegli
PKS-u,
czonym,
kiem podążali ku bliskie
mu osiedlu. I wtedy padło
to pytanie: jak to, co to za

fabryka? Nie było ono zna
kiem braku znajomości
swego rodzinnego powiatu,
ale rozmach, wielkość tego
potężnego zakładu przemy
słowego były dla mego roz
mówcy autentyczną sensa
cją. Tego się nie spodzie
wałem — powiedział na ko
niec.

Tak samo, jak nie spo
dziewał się, że możemy
śmignąć wygodną szosą od
Olkusza przez Kraków do
Zakopanego na Orawę z

powrotem na podwawel
skie wzgórza. Pomyślcie
tylko: doświadczony peda
gog, człowiek, który wi
dział wiele w swoim życiu
i niejedno wydarzenie hi
storycznej miary stało się
jego udziałem dziwił jię,
ba, podziwiał tę oczywistą
sprawność maszyny, dróg.
Nie muszę mówić, jak bar
dzo interesowały go, stoją
ce szczytami do drogi, do
my góralskie Chochołowa.
Patrzył na nie, oglądał je
okiem zamiłowanego na-

uczyciela-etnografa. A po
tem, dosłownie w godzinę
potem, dziwił się rozrzuco
nym po łagodnych wzgó
rzach Orawy obejściom go
spodarskim. Ale ziemię, to

mają tu biedną — rzeki. Nie
odpowiedziałem nic, tylko
mrugnąwszy do kierowcy,
spowodowałem przewidzia
ną przez naszą marszrutę
zmianę kierunku przez
Czarny Dunajec do Nowego
Targu. Zatrzymaliśmy się

i rowerami, inni
>ku autobusom

jeszcze inni zmę-
spracowanym kro-

dni? Zresz-
to jedno z

1945 roku

się dowódca
Pijany lotnik

pod bramą wjazdową do
Zakładów Przemysłu Skó
rzanego. Zadałem pytanie:

.czy wystarczy ten kombi
nat, by powiedzieć, że zie
mia ta już nie jest biedna?
Wystarczy — usłyszałem w

odpowiedzi.
Różnica między datą wy

zwolenia Olkuskiego i Pod
tatrza wynosi prawie do
kładnie 2 tygodnie. Nowy
Targ, Zakopane zostały wy
zwolone 29 i 30 stycznia
przez grupę wojsk IV Fron
tu Ukraińskiego pod do
wództwem generała Petro-
wa. Mówcie co chcecie, ale
te 2 tygodnie wiele znaczy
ły. Kiedy pan Wardęga w

smardzowickiej szkole pro
wadził już 12 dzień zaję
cia z dzieciakami, w Zako
panem byli jeszcze Niemcy.
Kiedy pedagog z powiatu
olkuskiego, a nawet na
uczyciel z Myślenic wy
zwolonych 21 stycznia
1945 r., postawili pierwsze
trójki i piątki, pijani
Niemcy z watah niedo
bitków „przejeżdżali” z

automatów po założonych
okiennicami szybach ulicy
Kościeliskiej. Nowotar-

szczyzna dopędziła ziemię
'krakowską, a nawet nie
które powiaty wyprzedziła
nie tylko o 2 tygodnie... Jak
tu nie mówić o symbolach?

No — więc na mnie ko
lej. Tylko jak — czy do

wspomnień bieżanowskich
najpierw, czy do dokumen
tów, które z pożółkłych
stronic dadzą dziś zrekon
struować dzień po dniu hi
storię tamtych
tą łączy się
drugim.

16 stycznia
pod pomnikiem w Bieżano
wie zahamował niemiecki
samochód, ciągnący zamiast
przyczepy działo przeciw
lotnicze. Rosjanie weszli
klinem od strony Proko
cimia, w domu mego stryja
zatrzymał
kompanii.
niemiecki manewrował ze-

nitówką i walił co chwilę
w kierunku uL Cmentarnej
i w kolonię bieżanowską.
Trafiał w domy i piwnice
pełne wylęknionych ludzi. 3
dni i 3 noce trwała ta
mordercza potyczka. Z li
nii ul. Cmentarnej ruszali
3-krotnle Rosjanie do ata
ku. Hitlerowcy mieli do
skonałe pole obstrzału; kie
dy pojedziecie pociągiem
elektrycznym na niedzielną
wycieczkę do Wieliczki
zwróćcie uwagę, że kolonię
bieżanowską od starego
Bieżanowa dzieli szeroka
na blisko 400 m pusta prze
strzeń. Ogień ciężkich ka
rabinów maszynowych za
łamywał 2 razy atak ra
dziecki. Nad razem 20 stycz
nia ruszyli po raz trzeci.
Stryj — opowiada, że do
wódca kompanii radziec
kiej zrobił odprawę, chyba
dowódców plutonu. Poszli
około godziny 8 rano. O
8.30 Niemcy wycofali się z

pierwszej linii domów na

kolonii, potem klin ich od
strony linii kolejowej za
łamał się i zaczęli uciekać
w kierunku cmentarza.

Odczytuję te godziny ze

swego sztubackiego, pomię
tego pamiętnika. Pod go
dziną 9 zanotowałem: „Pie-
trusza, bieri jego”. To ni
ski, przysadzisty starszyna
ponaglał swych kolegów,
którzy wyprowadzali zza

ogrodzenia cmentarnego
Niemców z rękami podnie
sionymi do góry.

Tego samego dnia na słu
pie ogłoszeniowym koło
spalonej zenitówki przeczy
tałem wydrukowane na zie
lonym papierze ogłoszenie
pełnomocników Rządu
Tymczasowego, pędpisane
m. in. przez ministra Pio
trowskiego, o objęciu prze
zeń władzy na wyzwolo
nych terenach.

A potem — szybko, na

piechotę ku Krakowowi.
Egzamin do
gimnazjum,
dnim moim
doznaniu Pietrusza i star
szyna pozwolili mi dnia 12
lutego 1945 roku odpowie
dzieć na pytanie egzaminu
jącego mnie z historii prof.
Grzybka: proszę omówić
stan państwa polskiego w

okresie wygaśnięcia linii
dynastycznej Jagiellonów.
Zdałem. Siedziałem w

gmachu Państwowego Gim
nazjum i Liceum, przez u-

licę Sienną przewalały się
ciężkie, kilkunastotonowe
ciężarówki z zaopatrzeniem
wojskowym. Na stosach

państwowego
W bezpośre-

sztubackim

sprzętu siedzieli młodzi
Czerwonoarmiejcy, którzy
na widok naszego szkolnego
sztandaru zrywali się i sa
lutowali milczące czwórki
uczniów drugich i trzecich
klas gimnazjalnych, masze
rujących na wiec na Rynku
Głównym.

Tyle mogę powiedzieć. Do
kumenty wojskowe stwier
dzają, że w nocy z dnia
11 na 12 stycznia 1945 roku
z przyczółka sandomier
skiego ruszyła ofensywa
wojsk radzieckich na Kie
lecczyznę. W krótkiej
przerwie ataku wprost —

przygotowanie artyleryj
skie rozbiło front niemiec
ki. Obrona niemiecka zo
stała załamana. Tempo na
tarcia obliczone już potem,
na podstawie bardzo dokła
dnych meldunków wynosi
ło 14 stycznia — do 16 km.,
15 stycznia do 45 km, 16
stycznia — 26 km, od 17
do 20 stycznia do 35 km od
21 do 29 stycznia — 40 km
i1lutego—42kmnado
bę. Niemcy umacniają
Kraków, przygotowują je

W tym miejscu, gdzie teraz tprzedaje aię
na Rynku Głównym kwiaty — przed

20 laty Italy zenitówkl radzieckie.

Fot. Bt, Malawski

Fot. Otto Link

Obok etarej, pięknej budowli obronnej — rabytku, znaleźli wieczny spo
czynek ol, którzy uratowali miasto od barbarzyńskiego zniszczenia przez

hitlerowców,

zniszczenie. Wybudowa-
240 betonowych zapór

przeszło 50

go
no

czołgowych,
bunkrów, założono ładun
ki wybuchowe pod mosty
na Wiśle, w Pałacu pod
Baranami i w piwnicach
wielu domów przy ul.
Krupniczej. 18 stycznia na

Kopcu Kościuszki znajdo
wał się sztab generała
lejtnanta Korownikowa
kierujący operacjami wo
jennymi. Miasto zostało
zaatakowane od strony pół
nocno-zachodniej. Całkowi
ty popłoch Niemców, nie
spodziewających się natar
cia z tej strony, uratował
najpiękniejsze miasto Pol
ski od zniszczenia.

A potem jeszcze długo w

lutym i marcu patrzyliśmy
na lazarety połowę rozło
żone na Błoniach, gdzie
poczciwe kukuruźniki z

podwójnymi łódkami do
transportu rannych wyska
kiwały co chwilę zza ma
sywu Kopca Kościuszki,
transportując rannych z

frontu żywieckiego. Tak
jest. Tak się wówczas w

Krakowie mówiło — front
żywiecki. „Polpress” do
nosił 9 lutego 1945 roku:
„Na południowy-zachód od
Krakowa wojska radziec
kie prowadziły walki za
czepne. Nieprzyjaciel, u-

mocniwszy się we wsiach
Łękawice i Moszczenica,
stawiał gwałtowny opór.
Gwardziści radzieccy po
stokach gór obeszli punkty
obronne i w zaciętym na
tarciu z flanki rozgromili
garnizony niemieckie. Po
suwając się na zachód po
południowych stokach Bę-
skidu Niskiego, wojska ra
dzieckie opanowały większą
miejscowość Zadziele. W
walkach o ten punkt żoł
nierze radzieccy wzięli do
niewoli 170 Niemców, za
brali 26 dział i inne 'łu
py”.

Po wojnie Żywiec szybko
wrócił do normy. Widzia
łem to miasto jak pięknia
ło i odbudowywało swoje
życie nadszarpnięte straszo
nymi walkami, kiedy cała
dzielnica poszła z dymem.

Złożyło się tak, że mój
kontakt z tym pięknym
grodem nawiązałem dopie
ro z powrotem 2 czy 3 la
ta temu. Na wąskich uli
cach przebiegały truchtem
zgrabne „Stary”, które w

kierunku Tresnej przewozi
ły tysiące robotników. Ży
wiec raptem się zmienił,
przestał być małym miaste
czkiem, a w jego ciasnych
zaułkach i uliczkach pył
wielkiej industrializacji o-

siadał powoli w postaci pu
dełek po butach, rozbitych
flaszek monopolowych i po
winie. Przypomniała mi się
Nowa Huta w pierwszym
okresie jej budowy. Kiedy
wyruszaliśmy z prawdzi
wym entuzjazmem w ser
cach do przerzucenia kilku
wagonów cegieł na boczni
cy w Czyżynach, nie
przypuszczaliśmy, my, za
suszone chudopachołki po
lonistyczne, z głową pełną
aorystów sygmatycznych i
wtórnych prejotacji, że

100-tysięczne miasto można

rzeczywiście wybudować w

10 lat. I tu też widzieliśmy

cenę, jaką się płaciło za

szybką rewolucję przemy
słową. Trzeba było również
długich 10 lat pracy, by ta

część Krakowa zadziwiła
cały kraj nie tylko potężną
produkcją, ale również
pięknymi domami, świet
nym teatrem, wygodnymi
kinami. Zresztą cóż to za

cena! Zawsze pozostanie mi
w pamięci skromny grób
na plantach Dietlowskich,
gdzie pochowano młodego
radzieckiego żołnierza za
bitego strzałem, który
padł spod arkad ulicy Kra
kowskiej, przydeptana żmi
ja jeszcze kąsała. Zabłą
kany kałmucki oddział
zdrajców został rozbity w

strzępy tuż za kościołem
BonifratrówTM

Wreszcie zabiera głos
najmłodszy z nas. Można

powiedzieć, że nie ma on

obciążeń przeszłości. Nie

pamięta tych kilku osta
tnich bomb hitlerowskich,
które padły na zachłyśnię-
te wolnością miasto, nisz
cząc częściowo sklepienie
kaplicy Batorego na Wawe
lu, dom mieszkalny na ul.

Świerczewskiego i... łaźnię
przy uL Karmelickiej. Po

prostu nie wie o nich. W

pamięci jego rodziny wy
ryła się na zawsze jednak
gehenna okupacyjna ojca,
który pędzony kolbami

SS-manów przemierzył, po
czynając od Oświęcimia,
szlaki dróg obozów kon
centracyjnych. Ale ojciec
sam dzisiaj nie chce prze
rażać swego syna opowia
daniami o tych dawnych
dniach, które 20 lat temu

skończyły się równie na
gle, co w ostatniej chwili,
tuż przed założeniem przez
kata stryczka na szyję u-

męczonego człowieka.

Chcę powiedzieć, jak
młody, 16-letni uczeń li-

„Na srebrne dachy Krakowa** — mówił poeta. Na srebrne

dachy Krakowa spłynęła wolność dnia 18 stycznia 1945 roku.
Za wieżą ratuszowa widać nikły zarys kopca Kościuszki,
gdzie rozlokował się sztab radziecki, kierujący wyzwole

niem podwawelskiego grodu.
Fot. Otto Link

W 10 lat* po oswobodzeniu powrócił s „obozu koncentracyj
nego” pomników polskich spod Hannoweru — pomnik Ada

ma Mickiewicza na krakowski rynek.
Fot. Otto Link

ceum wygląda dzisiaj w

granatowym mundurku

szkolnym. Chcę opowie
dzieć z jaką radością i nie
jako dumą pokazuje się on

rodzinie i przyjaciołom w

„cywilnym ubraniu”, kie
dy ojciec dobrotliwie ze
zwala na 2—3 godzinny
dansing swojemu synowi.
Dla niego Nowa Huta, Tre-

sna, Żerań, Trójmiasto,
Szczecin 1 Wrocław są

czymś zastałym, uczestni
czącym stale w jego życiu.
To on się z nas śmieje, że

nie umiemy tańczyć twista

czy dla opasłych brzuchów,
czy dla wieku, który chyli
ku ziemi przygarbione ple
cy. Ale on się śmieje do
brze, nie po chuligańsku.
Dlatego lubi muzykę, zbie
ra płyty, a wieczorem sia
da przy oknie i śpiewa a-

kompaniując sobie na gita
rze, którą mu ojciec spo
wił kilka lat temu.

Pytam go, co wie oStj-
czniu roku 1945? Chłopak
jest bystry, inteligentny,
interesuje się oprócz mu
zyki — literaturą wojsko
wą. Zbiera książki poświę
cone walkom I i II Armii

Wojska Polskiego, Sił

Zbrojnych na Zachodzie,
Armii Ludowej, Armii

Krajowej. Zaprezentował
przeto w odpowiedzi po
trzebną znajomość quan-
tum faktów historycznych,
związanych z ofensywą
styczniową Armii Radziec
kiej. Uznał jednak za sto
sowne, że należy to poprzeć
kilkoma szczegółami; się
gnął szybko po jakąś tam

książkę, rozłożył mapkę i

tłumaczył mi przez dłuższą
chwilę jak wyglądał ma
newr oskrzydlający armii
marszałka Koniewa. Mówił
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rzeczowo, długo, wpadając
w monotonię, niezwykłą
przecież u ucznia klasy IX,
który właśnie dzisiaj wie-,
czorem ma występ swojego
zespołu big-beatowego.

Zamyśliłem się. Odbie
głem myślami do dnia, -kies

dy na przyczółku szczuciń-

skim, pod koniec sierpnia
1944 roku, pod osłoną ka-
tiusz 1 artylerii radziec
kiej wypierano Niemców z

ich stanowisk ogniowych.
Ten przyczółek był pierw
szym wyzwolonym skraw-,
kiem dzisiejszego woje
wództwa krakowskiego,
Tam też nadzielono pierw
sze gospodarstwa małorol
ne. I stamtąd wywędro-
wał w lipcu do Warszawy
znany historyk literatury t

angielskiej Andrzej Tre-

tiak, autor przekładów so
netów Szekspira,
lony potem przez
hitlerowskich...

zastrze-

siepaczy

że wła-Wydaje mi się,
śnie po to ginęli i walczyli
żołnierze wyzwalający na
sze miasto, by 16-letni
uczniak gimnazjalny mógł
tylko w książ
kach przeżywać histo
rię tamtych dni. Życzę ci,
drogi Andrzeju, byś w ter
minie i wzorowo zdał ma
turę.

i prze-
bez tremy,

się
Doświadczenie

życia z jednej
16-letni żywot

ujawniły mi

Spotykamy się trzej na

Plantach. ■Odbyliśmy tę
podróż w czasie
strzeni nie

Skonfrontowaliśmy
wzajemnie,
długich lat

strony i

młodzieńca,
jak daleko zaszliśmy po tej
wyboistej drodze, którą
pierwsze zaczęły równać

czołgi Armii Radzieckiej.
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Sekretarz
KW tow. Edward

Tarko powie krótko: ur
banizacja wsi! To są
obszary działania polity

cznego i ekonomicznego. Za
gadnienia, których pod żadną
szerokością geograficzną nie
udało się „załatwić”
jiym czy nawet dwu
niach. Równanie, a

zbliżanie warunków
życia mieszkańców
miasta, pokonywanie
wiekowych, nie tylko

w jed-
pokole-

nawet

pracy i
wsi do

wielo-
history-

cznle uwarunkowanych róż
nic, jest sprawą programową,
ogółnoustrojową. Rozwija się
ona, ma swoje stadia i ele
menty. Uzyskane zostało już
jakieś określone stadium; re
wolucja dokonała zatarcia sze
regu różnic, a praktyczna rea
lizacja sojuszu robotników i
chłopów wiedzie dzień po dniu
do maksymalnej, w naszych
warunkach, urbanizacji spo
łeczności wiejskiej.

StanisJaw Kozioł podej-
kontekście wojewódzkich
przeobrażenie gospodar-

rzewodniczący WK ZSL Inż.
mie ten sam problem w

realiów. Dostrzeże olbrzymie ,

cze regionu w wyniku uprzemysłowienia wojewódz
twa, uprzemysłowienia, które stało się szczególnym dobro
dziejstwem dla wsi krakowskiej. Ale dostrzeże jednocześnie
procesy pochodne i bezpośrednio związane ze zmianą obli
cza województwa. One właśnie, lub z nich wynikłe kon
sekwencje uzna za „województwa sprawy nie załatwione”.

A do nich należą niewątpliwie problemy komunalne nie
tylko wsi, ale i miast regionu. Inwestycje bowiem okresu po
przedniego nawet i w tym dziale podporządkowane zostały
potrzebom powstającego molocha przemysłu. Zastaje nas

więc nowe, trzecie już dziesięciolecie, w sytuacji gorszej
pod względem osiągnięć komunalnych, niźli ma to miejsce
w innych regionach kraju.'

Jeśli bowiem średnia krajowa mówi, iż 70 proc, miast
i miasteczek (a w nich ulic i budynków) posiada urządze
nia wodociągowe — to dla naszego regionu wyraża się to

wielkością 67-procentową. Kanalizacja obejmuje w kraju
89 proc, obiektów miejskich — u nas tylko 56 proc. 33 proc,
mieszkańców miast i miasteczek korzysta w Polsce z energii
gazu ziemnego i przemysłowego — w Krakowskiem za
ledwie 13 proc.

Oczywiście dane dotyczące wsi, inwestycji w rolnictwie,
-które w ostatnim okresie płyną dużym strumieniem, nie
dają się również oddzielać od skutków industrializacji regio
nu. Okazało się bowiem, na przykładzie powiatu Oświęcim,
gdzie prawie 80 proc, mieszkańców żyje już z dochodów
pozarolniczych, że właśnie w tym powiecie odnotowano naj
większy wzrost wydajności z hektara. Większy niż w Pro
szowicach czy Miechowie. Spora bowiem część dochodów
„chłoporobotników”, dochodów uzyskanych z pracy w prze
myśle, inwestowanych jest w skąpy w tym powiecie, war
sztat rolny. Odnosi się to i do Chrzanowa.

A proces ten, obalający m. in. teorie naszego Minister
stwa Rolnictwa, nie był dotąd ani zbyt dostrzegany, ani
też wyciągano z niego stymulujące wnioski.

teorii
może
nasze

Budowa ciągu wody
pitnej dla rejonu
Chrzanów — Trzebi

nia — Trzebionka.

Fot. Otto Ltak

łe, redaktorze, nie dro
gi są w regionie proble
memnr1inietakwe
stia należy do — jak to

nazywacie — nie załatwionych
— powie poseł Józef Nagó-
rzański, przewodniczący Prezy
dium WRN. — Sprawą pilną
na lata najbliższe i dalsze
jest i będzie woda! Woda
pitna, woda dla miast i wsi,
woda dla przemysłu, woda dla
rolnictwa.

Z iluż 6tron rozpatrywać
można by ów problem?

Zwróćmy uwagę tylko na

sprawy wody dla wsi, choć
problem dla mi Krakowa i in
nych miast nie przedstawia
się również najlepiej. Za
ledwie 2 proc, mieszkańców
wsi krakowskiej korzysta z

wodociągów. 18 proc, miesz
kańców czerpie wodę ze źró
deł i potoków. W gronie tym
znajduje się kilkudziesięcio-
tysięczna liczba, mieszkańców
korzystających z wody
wierzchniowej, budzącej
sadnione zastrzeżenia
względem sanitarnym,
pow. chrzanowskim, oświę
cimskim, olkuskim, w mieście
Jaworznie nastąpił zanik 'wód
gruntowych i naruszenie sto
sunków wodnych. A więc pro
blemy, problemy... Wpraw
dzie uchwała rządu przyznała
w nieodległej przeszłości 30
min złotych na wodę dla wsi
krakowskiej, ale na skutek
polityki poszczególnych po
wiatów wykorzystano tylko
20 min...

Złożone, wielopiętrowe pro
blemy wody pitnej i użytko
wej powracać będą zapewne
nieraz na warsztat.

P
orównywaliśmy i konfrontowali niejednokrot
nie. Przywoływane z pamięci cyfry i obrazy
wywoływały często zdziwienie, choć nie po
sługiwaliśmy się innymi, jak odpowiadające
naszym realiom, barwami. 20-lecie przynio
sło w regionie przeobrażenia nieporównywal

ne z żadnym z okresów naszej historii.

W dzisiejszym numerze „Gazety”, na kilku kolum
nach, został raz jeszcze przedstawiony obraz naszych
przemian. Dotyczy on wszystkich dziedzin życia. Go
spodarki, oświaty, kultury, życia społecznego, ochro
ny zdrowia i rozwoju cywilizacyjnego, szczególnie
opóźnionego i zaniedbanego województwa. Owe prze
obrażenie kwitujemy często terminem: dokonana zc-
stała rewolucja. Szczycimy się — a powodów do du
my dostarczają kominy fabryk, hut, stanowiska pra
cy, szkoły i uczelnie, szpitale i laboratoria, bloki
mieszkalne i obiekty rozwojowi kultury służące.
Szczycimy się naszym dorobkiem, uprzytamniamy siłę
motoryczną, która dokonała owych przeobrażeń. Mó
wimy: Partia; mówimy: wszyscy, zespoleni w so
juszu klasowym i Froncie Jedności Narodu.

Jesteśmy jednak marksistami. W naszej
i praktyce nie ma zastoju. Nie ma go i być nie
w rozwoju społecznym. W marszu rozwijamy
szyki. I kiedy weszliśmy na szeroki trakt realizacji
Wielkiego Programu w imię i dla dobra człowieka
dokonujemy przeglądów sumujących po to, abi/
ostrzej dostrzec to, co jeszcze przed nami.
Czego nie zdążyliśmy załatwić, rozstrzygnąć, prze
budować, wybudować, rozwiązać, zrobić lepiej i wię
cej. Nie zdążyliśmy z wielu względów: nie było nas

stać; wymagała tego kolejność rzeczy; wynikało
z długoletnich planów lub po prostu były to proble
my, u podłoża których istniał już warunek: proces
wieloletni.

Ktoś, z naszych pozycji traktujący zagadnienie i po
sługujący się dialektyką, nazwał to: „regionu sprawy
nie załatwione”. Nie załatwione z wielu, wielu pro
stych i złożonych przyczyn. Ze znanych nam często,
choć nie zawsze jednakowo przez każdego z nas

przyjmowanych i interpretowanych,
Rozległe są ich obszary. Tak jak szeroki jest trakt

naszej socjalistycznej ofensywy na pozostałości złych
czasów, ustrojów, których konsekwencje przyszło
zmieniać trudem niełatwym na nowe oblicze kraju
i regionu. Oblicze, którego wizję dostrzegamy obec
nie coraz ewidentniej.

Gdyby zapytać tysiąca ludzi z naszego regionu, ludzi
różnych profesji i miejsc zamieszkania, spotkamy się
z całą mozaiką „spraw do załatwienia”. Spraw du
żych i małych. W zależności od tego, co rozmówca
reprezentuje w swoich poglądach i odpowiedzialno
ści. Czy widzi problemy w obrębie swojego podwór
ka czy też chce i umie dokonać selekcji — wyboru
spraw o randze pierwszoplanowej.

Zamieszczamy na kolumnie krótkie streszczenia
wybranych odpowiedzi dotyczące po części spraw „nie
załatwionych”, a przede wszystkim tych, które brane
już na wokandę rozwiązań naszego dwudziestolecia,
stanowić będą o dalszej ukierunkowanej działalności
w regionie.

Traktory -zdoby
wają młodzież...

(zajęcia prakty
czne w Zasad
niczej Szkole Me
chanizacji Rol
nictwa w Tu

chowie).
Fot. Otto Ltak

warunki
dobrych
wymagają opracowań naukowych,
limitów inwestycyjnych stanowią często o większych efek
tach, niż mierzone złotówkami nakłady.

Mgr
Marian Frączek, z-ca

prezesa WZKR, skon
centruje swoją uwagę
— obok kwestii zwią

zanych z postępem technicz
nym w rolnictwie — na nie
rozwiązanych nadal i stano
wiących istotny element na
szego rozwoju
budownictwa
spodarskiego.
pierwszy w

zrealizowany
roczny plan
nych, dekapitalizacja budyn
ków, szczególnie na wsi, po
mimo stałego znikania wiej
skich strzech na rzecz domów
murowanych, wciąż jeszcze

pracy trudno wyobrazić sobie bez maksymalnie
stosunków międzyludzkich. Te ostatnie, choć nie

planów i dodatkowych

probiemach
miejskiego i go-
I choć po raz

ubiegłym roku
został w pełni

inwestycji rol-

postępuje szybciej niż refun
dacja. Dotyczy to — dodajmy
— znów w szczególności po
wiatów rolniczych.

W podtekście gdzieś istnie
ją dymiące od czasu do cza
su połowę cegielnie kółek rol
niczych, produkowane syste
mem gospodarczym inne ma
teriały budowlane. Liczy się
tu również obecność lub brak
planów urbanistycznych i tę
ga jeszcze biurokracja. urzęd
ników nie ułatwiająca roz
woju inicjatywy budowlanej.
W podtekście są róyraież licz
ne, ale raczej niezrealizowa
ne uchwały i decyzje władz
różnych szczebli.

Gdyby zapytać np. przewodniczącego PRN w Dąbrowie
Tarnowskiej Fr. Garlickiego, czy w Nowym Targu
T. Timofiejczyka o zagadnienia podmiotowe — znaj
dą podobnie jak w każdym innym powiecie — swoje

często i o znaczeniu szerszym zagadnieniaregionalne, a

po-
uza-

pod
W

Doc.
dr Franciszek Kolbusz uzna za sprawę pilną już

dziś, a niezbędną wprost jutro, opracowanie wielo
letniego, perspektywicznego i kompleksowego planu
rozwoju rolnictwa. Takiego planu, który byłby pod

stawą nie tylko ukierunkowania rozwoju produkcji rolni
czej, ale także modernizacji technicznej i społecznej rol
nictwa.

Upatruje w takim przedsięwzięciu — a stać na niego na
sze zasobne w kadry naukowe województwo, zasobne w in
stytuty branżowe — istotę spraw związanych z racjonalną
gospodarką inwestycyjną, bazą przetwórczą rolnictwa oraz

organizacją całego zaplecza dla miast i

spożywczego.
I znów jesteśmy na styku zagadnień,

uprzednio sekretarz KW, Edward Tarko
WK ZSL, Stanisław Kozioł. Problemy
Wszystkie ich elementy szczegółowsze wymagają niewątpli
wie kompleksowego opracowania, być może nie tylko re
gionalnego, którego naukowe podstawy i wnioski z nich
wynikające posiada już, bynajmniej nie w powijakach,
dr Jerzy Kruczała z naszej WKPG. Są to problemy warun
kujące niejako wszystkie inne poczynania. Na ich kanwie
można, uwzględniając specyfikę regionu, kierować — w mia
rę sił i środków — jego rozwojem.

przemysłu rolno-

o których mówili
i przewodniczący

urbanizacji wsi,

jutra dotyczące. W pierwszym przypadku będą to problemy
melioracyjne z jednej strony, a wodę rolnictwu zapewnia
jące z drugiej. Dla Podhala będą ro problemy związane
z rekreacją, dla Suchej — z innymi rozwojowymi perspek
tywami.

Są jednak jeszcze i inne sprawy kierunkowe, posiadające
dla województwa wspólny mianownik.

Mieszkańcy wszystkich
prawie zakątków regio
nu zwróciliby na pew
no uwagę m. in. na

podział masy towarowej. Po
siada on bowiem ciągle jesz
cze charakter skokowy,
wyzwalający z konieczności
„wędrówki ludów” ze wsi do
miasta. Większość produktów,
nawet niezbędnych do produk-

cji rolnej, spora grupa towa
rów Innych — w dalszym cią
gu koncentruje się w mia
stach powiatowych. Mówi się
o tradycjonalizmie, a nawet

konserwatyzmie mieszkańców
wsi, którzy, ponoć, koniecznie
chcą wędrować po „grubsze"
zakupy do powiatowych do
mów towarowych i innych...

ntuzjaści tzw. traktoryzacji i
nych wypomną niezałatwiony
nych towarzyszącymi. Czyli kompletów niezbędnych do
racjonalnej gospodarki ciągnikami w pracach polo-

wych. Inaczej bowiem „tępiony” koń nie ustąpi, z koniecz
ności, swojego konwencjonalnego miejsca nie tylko „Zeto-
rowi”, ale i „Fergusonowi”. Wypomną zapewne — nadal
nieuregulowane — kwestie transportu wszystkich płodów
rolnych

mechanizacjt prac rol-
problem maszyn twa-

własnym, kółkowym taborem.

szczególnie młodzież. Tę ze

środowisk miejskich i wiej
skiego. A to — jak wiado
mo — problem, w najbliższej
5-latce, 116 tys. nowych rąk
dopracy w —

‘

Przewodniczący
Rejduch wie
kluczowym przemyśle uzyska
my niewiele ponad 20 tys. no
wych stanowisk pracy. Resz
tę, tę niebagatelną, cedujemy
na przemysł terenowy, spół
dzielczość wszech branż, rze
miosło... Czy widzimy już dziś
zabezpieczenie, pełne pokry
cie, na ową falę, która chce
bez zatorów wpłynąć na ry
nek pracy?

Region nasz miał niewątpli
wie więcej od innych do od
robienia. 1 stało się to na na-

Krakowskiem.
WKPG J.

dobrze, że w

szych oczach. Znalazł się jed
nak przed nowymi, bardzo
złożonymi kłopotami. W kraju
np. około 2/3 tzw. wyżu de
mograficznego znaleźć ma

swój warsztat pracy w prze
myśle kluczowym. W naszym
województwie na pułapie
1/6... Pora na decyzje, choć na

pewno łatwiej tu o słowa, niż
ich pokrycie w realiach. Po
stulowane
ctwo w

górza i
naszej,
cakli,
pionie
spółdzielczej i innej — jeśli
miałyby stanowić o rozwią
zaniu problemu, już obecnie
przyoblekać powinny realne
kształty.

m. in. chałupni-
oparciu o drewno Po-
welnę nie najlepszą z

masowo hodowanej
stanowiska pracy w

drobnej wytwórczości

Ale
oto zbiegają się na

jednym z problemów trzy
wypowiedzi. Przewodni
czącego WKPG mgr Ju

liana Rejdueha, przewodni
czącego Zarządu Wojewódz
kiego ZMS mgr Józefa Najdka
i Przewodniczącego Zarządu
Wojewódzkiego’ ZMW mgr
Mieczysława Ziemiańskiego.
Wszyscy trzej — choć w róż
nym aspekcie — mówią o za
bezpieczeniu pełnego zatrud
nienia dla młodych i starszych
zasobów siły roboczej.

Tow. J. Rejduch podkreśla
tu szczególnie x>otrzet>ę u-

względnienia nadal poważ
nych rezerw owej siły robo
czej na wsi. Tow. M. Ziemiań
skiemu leży na sercu problem
Przygotowania zawodowego
młodzieży. A w tym wzglę
dzie tow. J. Najdek dostrze
ga potrzebę zmiany progra
mu szkolenia młodzieży i
Przygotowania jej do pracy
zawodowej tak, aby znaleźć
stanowiska pracy również dla
kobiet i dziewcząt, które naj
częściej nie uczą się zawodu.
Wymienia typ szkoły koedu
kacyjnej, w której na prawie
400 uczniów tylko 20 kilka
stanowią dziewczęta

Otóż i problem. Problem,

którego rozwiązań nie po
dobna ani odkładać, ani uni
kać. Spędza on już obecnie
sen z powiek wielu działa
czom. Trudno go bowiem u-

znać w regionie za załatwio
ny.

W przemyśle naszego re
gionu — dzięki powstaniu tylu
tysięcy nowych stanowisk
pracy — pracuje obecnie po
nad 220 tys. ludzi mieszkają
cych na wsi. Ale też — nie
biorąc pod uwagę wyżu de
mograficznego — jesteśmy
trzecim w kraju woje
wództwem pod względem licz
by ludności rolniczej. (Wy
przedzają nas pod tym wzglę
dem tylko Lublin i Rzeszów.)
Wciąż jeszcze 58 proc, ludno
ści województwa żyje u nas

z rolnictwa. Średnia krajowa
wynosi tymczasem: 38 proc....

Województwo nie jest mo
nolitem. Nie wszystkie jego
problemy demograficzne ule
gły w dwudziestoleciu zasad
niczej metamorfozie,
i przyrost naturalny
tu, niż jego .krajowa
niówka.

Kierownicy organizacji mło
dzieżowych mówiąc o sile ro
boczej i wynikających stąd
kwestiach mieli na myśli

Zresztą
wyższy

śred-

Przewodniczący
WKZZ tow. Władysław Kozub w odpo

wiedzi na nasze pytanie, główny akcent kładzie na wa
runki pracy i zdrowia oraz sprawę stosunków między
ludzkich w zakładach pracy. Różny jest bowiem, dość

zróżnicowany w regionie, 6topień i poziom załatwiania tych
ludzkich spraw. Stary działacz ruchu robotniczego i związ
kowego postuluje przestrzeganie jedności dwóch — jego
zdaniem — stron tożsamego zagadnienia:
i warunków produkcji.

Nie sposób odmówić wysokiej rangi temu zagadnieniu.
Stanowi ono przecież istotny element, stale
w uchwałach i niedawnych decyzjach Zjazdu naszej Partii.
Tow. W. Kozub uważa, że wraz i równolegle z naj
lepszymi . i najnowszymi zdobyczami techniki, wprowadza
nymi gwoli unowocześnienia produkcji, zakłady pracy gwa
rantować muszą najlepsze

sposobów

podkreślany

Spółdzielnia Mefalowo-Drtewna w Mszanie Dolnej rozwią
zuje lokalny problem zatrudnienia.

Fot. Otto Ltak

problemów. O
i randze. Jed-
pozostaje na-

oświaty rolni-
Ileż innych

różnej skali
nym z nich
dal sprawa

czej. Cokolwiek bowiem mó
wić będziemy o postępie tech
nicznym na wsi; o rozwoju
mechanizacji jako środka wio
dącego
zycznej
środka,
zyskać
dziś jeszcze u nas, a pojedyn
czo dopiero uzyskiwane plo
ny — zawsze warunkować je
będzie poziom wiedzy rolni
czej.

Masowe szkolenia rolnicze,
którymi szczycimy się ostatnio,
stanowią tylko paliatywy. Epo
ka nie zniesie — na dłuższą
metę — samych półśrodków.
Efektywność bowiem, zarów
no inwestycji rolnych jak i in
nych przedsięwzięć limito
wana jest na całym świecie
stanem kompleksowej kultu
ry rolnej. A jej elementar-

do zelżenia pracy fi-
w rolnictwie oraz

za pomocą którego u-

chcemy rekordowe,

nym składnikiem jest poziom
oświaty w rolnictwie.

Województwo posiada o-

becnie 213 szkół Przysposo
bienia Rolniczego. W br. licz
ba ich wzrośnie do 230. Cóż
jednak ze statystyki, skoro w

szkołach tych niska wciąż
frekwencja, słabe efekty. Co
raz intensywniej ciśnie się
myśl o powszechności
tego typu szkoły rolniczej; o

obowiązku nauki rolni
czej. Rodzą się myśli o dwu
stopniowej szkole rolniczej, o

kursach branżowych, sposo-
biących młodych rolników.
Ma to szczególne znaczenie
teraz — na fali wyżu demo
graficznego.

A wieś krakowska nadal
legitymuje się jedną z naj
niższych w kraju lokat pod
względem czytelnictwa prasy
fachowej i rolniczej literatu
ry. Oświata rolnicza nie jest
jeszcze powszechna...

Swlerczków produkuje półfabryka
ty budowlane.

Fot. Otto Link

warunki pracy. A najlepsze

PleśnejNa takie — jak lokale kulturalne- czeka ir regionie wiele wsi...
Fot. Cz. Knapik

Jakże paralelnym do zagadnień wcześniej przedstawio
nych jest problem powszechności kultury
w regionie. Mówimy o ostatecznej urbanizacji wsi. Jak
można sobie ją wyobrazić bez określonego poziomu kul

tury właśnie tam — gdzie, jak to podkreślone zostało
w uchwale IV Zjazdu Partii — stanowi ona „...niezbędny
warunek rozwoju gospodarki socjalistycznej”.

W regionie naszym — pisaliśmy na ten temat wielokrot
nie — problemy te zasługują na szczególne uwrażliwienie.
Dorobek bowiem lat ubiegłych pozostaje w szczególnym
skłóceniu z potrzebami i zamówieniem społecznym. Jeśli
jego panaceum stanowić może, bodaj częściowo, koordy
nacja sił i środków — rezultaty gwarantujących — ona

stać się winna głównym centrum decyzji i organizator
skich przedsięwzięć. Jeśli zmienić mogą naszą lokatę i roz
wiązać część problemów powszechnej kultury setki klubów
„Ruchu” — one uzyskać powinny klimat i zapewnienie fron
talnej ofensywy...

Ponieważ niczego jednak 'nie rozważę się zrywami —

a problem wymaga wielu jeszcze lat nakładu środków
i energii ludzkiej, już od zaraz wyzyskana powinna być
każda możliwość, wiodąca do spełnienia „warunków roz
woju”. Dotyczy to w równej mierze i tych ośrodków, które
dysponują już niezłą bazą kulturalnego oddziaływania, jak
też i tych wielu setek wsi, które dotychczas jeszcze nie
oglądały na swoim terenie filmu, czy innej imprezy, pozo
stającej w ścisłym związku z kulturalną edukacją i
rywką. Tych wsi, w których nie ma żadnej placówki
turalnej.

na koniec jeszcze słów kil
ka o pokładach, nie zaw
sze wykorzystanej, ludz
kiej energii, ofiarno

ści, inicjatywy i z a-

angażowania. Wieś kra
kowska zdeklarowała — czcząc
20-lecie PRL — czyn spo
łeczny o wartości ponad 300
min zł. Region cały zwielo
krotnił jeszcze tę wartość. Ów
wielki, odrodzony w latach

roz-

kul-

ostatnich ruch społeczny
maga w naszym regionie
czołowitej opieki i poparcia.
Nie zawsze ułatwia on żywot
poszczególnym urzędnikom, ale
też ten właśnie fakt zasługuje
na osobną uwagę. W ruchu
tym tkwi wielki potencjał
twórczy. Nie wolno go uronić.
Warto i trzeba wyjść mu,
wszędzie, naprzeciw.

wy-
pie-
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Nasze miasto Nasze miasto Nasze miasto Nasze miasto Nasze miasto Nasze miasto
Z udziałem marszałka ZSRR I. S. Koniewa

Dziś uroczysta sesja
i okazji 10 rocznicy

wyzwolenia Krakowa
przygotował się Kraków na

rocznicę wyzwolenia miastaODSWIĘTNIE i uroczyście
swe wielkie święto — 20
spod okupacji hitlerowskiej. Wyzwolenia, które przy

szło błyskawicznie i w decydującej chwili, które wywalczone
zostało ofiarnością i krwią radzieckiego żołnierza. Miasto
przybrane zostało flagami narodowymi, w witrynach skle
powych umieszczono wiele pomysłowych dekoracji przypo
minających 18 stycznia 1945 roku, a także błyskawiczną i mi
strzowsko wykonaną operację wojsk I Białoruskiego Frontu.

Od wczoraj gości w naszym mieście b. dowódca I Biało
ruskiego Frontu marszałek Związku Radzieckiego, dwukrot
ny bohater ZSRR I. S. Koniew. Jego portrety można spo-tsać
w wielu punktach miasta, a jego życiorys, czyny, wojenne są
przedmiotem prawie wszystkich referatów, pogadanek
i wspomnień wygłaszanych w czasie akademii i wieczornic,
jakie odbywają się w. zakładach pracy, w szkołach i świe
tlicach.

Składanie wieńców

Z OKAZJI 20 rocznicy wyzwolenia Krakowa delegacje zakładów

pracy, organizacji politycznych i społecznych, młodzieży szkol
nej i społeczeństwa miasta złożą w dniu dzisiejszym wieńce

1 wiązanki kwiatów na grobach żołnierzy radzieckich, grobie Nie
znanego Żołnierza, przed pomnikiem Wolności, a także na grobach
zasłużonych działaczy w Al. Zasłużonych na cmentarzu Rakowic
kim. Uroczystość składania wieńców rozpocznie się o godz. 12 przy
grobach żołnierzy radzieckich koło Barbakanu i przy grobie Nie
znanego Żołnierza. W odstępach 15-minutówych złożone zostaną
wieńce i wiązanki kwiatów w innych wymienionych przez nas

miejscach.

Uroczysta sesja
AK JUŻ podawaliśmy, o godz. 17 w hali TS Wisła roz-

pocznie się uroczysta sesja Krakowskiego Miejskiego Ko
mitetu FJN, Rady Narodowej m. Krakowa, dzielnicowych

komitetów FJN i dzielnicowych rad narodowych z okazji
20 rocznicy wyzwolenia miasta. W akademii tej uczestni
czyć będzie m. in. marszałek ZSRR I. S. Koniew. Obecni
będą także przedstawiciele władz partyjnych i administra
cyjnych województwa i miasta Krakowa, poszczególnycli
dzielnic, zakładów pracy, organizacji społecznych i politycz
nych, młodzieży itp.

Sesję zagai przewodniczący Prezydium KMK FJN tow. Andrzej
Kurz, a referat okolicznościowy wygłosi przewodniczący RN ni.
Krakowa tow. Zbigniew Skolicki. Przemawiać będzie, również
marszałek ZSRR I. S . Koniew, któremu w czasie sesji upominek —

srebrną szkatułę z fotografiami Krakowa, złotą odznakę miasta
1 specjalnie wykonaną w starodruku legitymację wręczy mgr Zbi
gniew Skolicki.

W części artystycznej pokazany zostanie specjalny okolicznościo
wy montaż słowno-muzyczny w wykonaniu aktorów scen krakow
skich i zespołów artystycznych z terenu miasta- i województwa.

Organizatorzy sesji proszą przedstawicieli zakładów pracy i mło
dzież szkolną dzielnic Grzegórzek i Kleparza o zajęcie miejsc na

parterze w hall „Wisły”. Natomiast delegacje dzielnicy Zwierzy
niec zajmą sektor I, Podgórza II, Starego Miasta IV, a Nowej
Huty V. Pozostałe sektory przewidziane zostały dla zespołów bio-

rących udział w programie artystycznym.

J

Okolicznościowy stempel pocztowy

WDNIU 18 bm. krakowskie urzędy pocztowe będą biły na

listach i przesyłkach pocztowych okolicznościowy stem
pel przygotowany specjalnie z okazji 20 rocznicy wy

zwolenia Krakowa. •

Wręczenie sztandaru dla koła ZBoWiD
4 p. BM. O GODZ. 14.15 w sali teatralnej Huty im. Lenina (bu-
1 dy°ek s* odbę<,zie uroczystość wręczenia sztandaru dla

tamtejszego koła ZBotyiD. Sztandar ten ufundowany został

przez załogę kombinatu. Zasłużeni członkowie ZBoWiD, uczestnicy
walk wyzwoleńczych udekorowani zostaną wysokimi odznaczeniami

państwowymi. *

Również 18 hm. o godz. 15 w Teatrze im. Słowackiego odbędzie
się spotkanie aktywu społecznego i politycznego Starego Miasta
z konsulem ZSRR, tow. M. P. Wolkowem. Organizatorem spotkania
jest Dzielnicowy Komitet FJN. W programie przewidziane są także

występy najlepszych krakowskich zespołów robotniczych. Na'o-
miast o godz. 19.15 w Klubie „Pod Jaszczurami” młodzież studencka

spotka się z byłymi prezydentami m. Krakowa i przewodniczą
cymi MRN. (jók)

Franciszek Cygan przez
25 lat zajmował mieszka
nie służbowe w budynku
Rady gdzie pełnił funkcję
.głównego nadzorcy gma
chu. On właśnie był tym
człowiekiem, który 18 sty
cznia 1945 roku wywiesił
pierwszą polską flagę na

pałacu Wielopolskich dzi
siejszej siedzibie RN m.

Krakowa. A oto jego wspo
mnienia z tych pierwszych
.dni wolności.

— Przez całą okupację prze
chowywałem u siebie 18 pol
skich flag, kilka portretów,
piękny kilim, który teraz wisi
nad trybuną na dużej sali o-

brad. Gdy tylko Niemców o-

garnęla gorączka ucieczki i

porzucając wszystko zniknęli
z gmachu Zarządu Miejskiego
wiedziałem już, że tych flag
nie przechowywałem na dar
mo. Wydobyłem je ze schow
ka i udekorowałem gmach.
Wkrótce przyszedł dr Drobner.

Budynek był okropnie zdewa
stowany, zaprowadziłem więc
dr Drobnera do najlepiej za
chowanego pokoju nr 105 —

dzisiejszej sali posiedzeń Pre
zydium. Tam rozpoczęło się
pierwsze urzędowanie nowej
władzy.

Moim zadaniem było zebrać
kilkunastu ludzi do uporząd
kowania gmachu. Nie było to

proste. Wszystkie szyby „po-

Przed 20 laty

Bsła-czerwona
flaga

na gmachu Rady
szły” gdy wysadzono w po
wietrze mosty na Wiśle, piece
były zniszczone, z popękanych
rur lała się woda.

Ponieważ w czasie okupacji
podglądałem Niemców aby za
pobiec próbom zniszczenia cze
gokolwiek, wiedziałem że w

budynku były magazyny amu
nicji. Trzeba było o tym jak
najszybciej zawiadomić Mili
cję. Wspomnę jeszcze o jednej

Rośnie gmach 999 Tysigclatki

Zima nie zahamowała
szybkiego postępu robót

Przyznajemy, że z pewnym
niepokojem ocenialiśmy pers
pektywy postępu robót przy
budowie naszej Tysiąclatki w

okresie zimowym. Szkoła ta,
która jak wiadomo — ma być
999 szkołą Tysiąclecia, a tak
że miejscem nauki młodzieży
Technikum Komunikacyjne
go w Krakowie, zaczęła po
wstawać w niezbyt sprzyja
jącym dla prac budowla
nych okresie, bo jesienią ub.
roku. Dziś można stwierdzić,
Że, robotnicy Krakowskiego
Przedsiębiorstwa . Budownic
twa Przemysłowego zatrud

nieni przy budowie szkoły na

ul. Dzierżyńskiego-Zarzecze
nie zawiedli.

Obecny obraz naszej Tysiąclat
ki, to gotowe mury parteru, po
łożony strop, daleko zaawanso
wane prace przy budowie mu
rów I piętra budynku głównego,
równie dobry postęp robót w

budynku socjalnym oraz na te
renie przyszłej sali gimnastycz
nej. Zresztą mogą o tym świad
czyć zamieszczone poniżej zdję
cia, wykonane przez naszego fo
toreportera w dniu wczorajszym.

Rozmawiając z majstrem Wł.
Nowickim oraz ob. Zbigniewem
Płoskonką, dowiedzieliśmy się,
iż załoga budująca naszą Tysiąc
latkę stawia przed sobą równie
trudne zadania na najbliższe ty
godnie. Zamierzają oni bowiem
do końca lutego br. ukończyć

wznoszertie murów I piętra, roz
począć układanie stropu tak, by
pod koniec marca budynek przy
kryty został dachem, co umożli
wi rozpoczęcie robót instalacyj
nych I wodno-kanalizacyjnych.

Szybki postęp robót i zwią
zana z tym pewność dotrzy
mania planowanego terminu
oddania szkoły do użytku, to

zasługa takich ludzi jak mu
rarze: Tadeusz Szostak, Wła
dysław Górgól, Mieczysław

Sala i Mieczysław Zorek.
Szybko i dobrze wykonane
roboty betoniarskie to prze
de wszystkim zasługa Tadeu
sza Machody, Józefa Felik-
siaka, Józefa Szczurka, An
drzeja Urbana i Franciszka
Stopki. Nie możemy również
pominąć Stanisława Bartu
sia, Józefa Wojtasa, wyko
nujących roboty ciesielskie.
Niełatwa jest ich praca. Zi
ma nieraz daje się przecież
odczuć, a mimo to coraz bo
gatszy i piękniejszy jest do
robek budowniczych 999
szkoły Tysiąclecia. (jók)

Klub to brzmi

Viliam

odczyt
Grodz-

interesująco
Dla wszystkich uczniów szkół

średnich działa Międzyuczelniany
Ośrodek Prac Pozalekcyjnych.
Wzbogaca on wiele zainteresowań,
rozwija wiele talentów. Od kil
ku lat przy ul. Straszewskiego 29

zbierają się zespoły akordeoni
stów, gitarzystów i tych, co wy
brali mandoliny. Działa też chór,
sekcja teatralna i recytatorska.
Kto lubi tajemnice ręcznyclą ro
bót — proszę bardzo, kto chce
pięknie tańczyć — parkiety cze
kają.

Kierownikiem ośrodka jest Ma
rian Korzonek. Ostatnio, aby je
szcze raźniej szła praca, otwar
to Klub. W Klubie stoi radio, te
lewizor, czekają płyty i adapter,
ale nie to jest najważniejsze.
Najważniejsze jest, że od godziny
18 Klub zaprasza w poniedziałki
miłośników piosenek, we wtorki’

amatorów teatru, w środy sza
chistów, filatelistów w czwartki,
a w piątki zainteresowanych te
lewizją. Soboty
znaczone są na

czne.

Wszyscy chętni
średnich mogą zgłaszać się w se
kretariacie Ośrodka od 9 do 14, a

od godz. 17 czeka już miła pani,
która prowadzi zajęcia Klubu. Z

przyjemnością posłucha nowych
propozycji. Może np. zgłoszą się
amatorzy lotnictwa? (Eo)

natomiast
wieczorki

uczniowie

MAŁA
KRONIKA

Sobota
• WKDKogodz.19doc.dr

J, Dobrzyckl wygłosi
„Od „Baranów” ku ul.

kiej”.
• O godz. 19 doc. dr

Francie wygłosi odczyt „Jugosła
wia dzisiejsza” w Klubie Dysku
syjnym SD, ul. Batorego 14.

• Nowa astronomia w erze a-

stronautyki — to odczyt z okazji
jubileuszu doc. dr K. Kordylew-
skiego. Odczyt odbędzie się przy
ul. Sławkowskiej 17.

• O godz. 19 w KDK (sala 142)
początek cyklu geograficznego
„Tajemnice wnętrza ziemi”.

Niedziela

• „Pod Jaszczurami” o godz.
11.30 spotkanie z Janem Gunte
rem z cyklu „Głowy podwawel
skie”.

• Klub TPPR,. Rynek Gł. 20

zaprasza o godz. 17.30 na uroczy
sta wieczornicę z okazji 20 rocz
nicy wyzwolenia Krakowa.

Poniedziałek
W KDK o godz. 19 wisczor-
z okazji 20 rocznicy wyzwo-

Krakowa, spotkanie z

film fa-

•

nica
lenia

przedstawicielem WP,
bularny 1 część artystyczna.

• W lokalu PTE przy ul. Pi
larskiej 9 o godz. 18 odczyt prof.
dr W. Szewczuka „O monotonii

pracy”.
• Muzeum przy ul. Poselskiej

3, o godz. 10 odczyt
Rook „Jak pracuje
dla podopiecznych
Kom. Pomocy Społecznej i pen
sjonariuszy Państw. Zakładu

Specjalistycznego w Krakowie.
O godz. 18 w PAN, ul. Sław

kowska 17 zebranie Tow. Miłoś
ników Języka Polskiego z od
czytem dr H. ■Pisarkowej „Co u-

dęrza. vz języku Mrożka”.
• W MDK, Krowoderska I o

godz. 17 spotkanie dziekana Wy
działu Ceramiki AGH, prof.
inż. J . Grzymka z kandydatami
na s.udia wyższe na. tym wy
dziale. Spotkanie prowadzi mgr
T. Kamiński. 1

mgr Ewy
archeolog”

Polskiego

Mimo zimowej aury ani na dzień nie ustaje budowa i
. Na zdjęciu:

Fot. K. :

siąclatki przy ul. Dzierżyńskiego-Zarzecze.
placu budowy.

Z notatnika reportera

Kronika MO
ń’i osj k Kbmeijóy Dzielni-

Pod górze został a reszt owa-

Sprawą najbliższych tygodni
Jes. ukończenie murów I piętra,
przykrycie ich betonowym stro
pem i „podprowadzenie” budyn-

dr i ku pod dach. A wówczas rozpocz-
nie się roboty instalatorskie
i wodno-kanalizacyjne. Na zdję
ciu: pierwsze piętro 99.9-tej.

Fot. K . Paprocki

nasize] Ty-
: fragment
Paprocki

Fotogramy z Holandii
W odpowiedzi na starania Kra

kowskiego Towarzystwa Fotogra
ficznego przysłali swoje fotogra
my fotograficy z Holandii. Ze
staw obejmuje ponad 70 foto

gramów, które przedstawiają bo
gatą skalę tematyczną artystycz
nej fotografii. Ciekawe zdjęcia
można oglądać już od soboty w

salonie wystawowym KTF. W so
botę o godz. 10 nastąpi otwarcie

wystawy. Będzie ona czynna do
końca stycznia codziennie
do 1<3. w niiedzielę od 10

od 10
do 14.

(Eo)

cowej
ny Józef Wąłęga (lat 27) oraz Ma
rian Nazi-m (lat 26) obaj • zamie
szkali w Krakowie. Wymienieni
w dniu 12 bm. pobili dotkliwie
Stefana R., powodując u niego
ciężkie uszkodzenie ciała.

*

15 bm. w Krakowie przy Placu

Wiosny Ludów do tramwaju bę
dącego w biegu usiłował wsko
czyć Stanisław Klita (ur. .1939 r.,
2>śm. w Krakowie, Al. Mickiewi
cza). Wymieniony dostał się pod
kola 1 wskutek odniesionych o-

brażeń zmarł w drodze do szpi
tala.

NIEDZIELA

nie-

Krakowianie nie zapominają
o gołębiach ze starego Rynku...

Fot. W. Klag.

wstrętny
- 15.45,

Bajki —

celnik”
18, 20.15.

Bajki—11112,
na wyspie” (fr.,

17, 19. MELODIA:

ciekawostce. W jednym z po
koi biurowych od ulicy Po
selskiej Niemcy kazali wyrąbać
otwór w podłodze, wmurować
weń stalowe drzwi z otwora
mi na lały karabinów. Zej
ście to prowadziło do kana
łów pod więzieniem św. Mi
chała. Niemcy przygotowywali
się w ten sposób do obrony
gmachu, 21e później całkowicie
zaskoczeni przez Armię Ra
dziecką, która przyszła od za
chodu, uciekli w popłochu i

szalonym pośpiechu. Drzwi

pancerne zostały do dzisiaj
jakby na pamiątkę tamtych
czasów.

Franciszek Cygan
mieszka już w „służbo
wym” lecz w nowym bu
dynku przy ul. 18 Stycznia
(nomen omen?). Jak sam

mówi ma piękne mieszka
nie. Pracuje zaś jako star
szy woźny w Wydziale
Zdrowia m. Krakowa. Jego
syn Jerzy podtrzymuje
tradycje rodzinnych związ
ków z Radą. Jest kierowcą
służbowej „Wołgi” prezesa
Skolickiego. (hz)

'"IllllUt’”-

SOBO1A

SŁOWACKIEGO:
wam się podoba (zamkn.) —

18, STARY TEATR: „Wariatka
z Chaillot — 19.15, KAMERAL
NY: Szczęście rodzinne .

— 19.15,
ROZMAITOŚCI: Ania z Zielo
nego Wzgórza — 17, LUDOWY:

Antygona — Siedmiu przeciw
Tebom — 19.15, RAPSODYCZ
NY: Szopka krakowska — 19.15t
MUZYCZNY: Cnotliwa Zuzan
na — 19.15, KOLEJARZA: Wo
dewil warszawski — 19. Teatr
33: Moralność pani DUlskiej —

20.15.
FILHARMONIA im. K.

SZYMANOWSKIEGO: Koncert

symf. W programie: Haydn —

„Stworzenie świata” w wyk.
Orkiestry i Chóru FK pod dyr.
Henryka Czyża. Soliści: J. Ro
mańska, K. Myrlak i A. Szv-
bowski — 19.30.

im. SŁOWACKIEGO: Krako
wiacy i górale — 19.15, STARY
TEATR: Don Alrares — 15 i

19.15, KAMERALNY: Ktoś no
wy — 15, Nocna opowieść —

19.15, ROZMAITOŚCI: Far-

furka królowej Bony — 11,
Umierasz Jak kot, umierasz Jak
król — 19.15, LUDOWY: Po
pioły — 19.15, RAPSODYCZNY;
Szopka krakowska — 19.15,
MUZYCZNY (Teatr im. Sło
wackiego): Madama Butterfly
— 14 GROTESKA: Przygody
Łasucha — 10, Która godzina
— 14, KOLEJARZA: Wodewil
warszawski — 15 1 19. Teatr 38
Moralność pani Dulskiej —

SOBOTA
APOLLO: „Madame Sans

Gene” (fr.-wł., 18 1.) — 10,
1.7.30, 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:

,.Aleksander Newski” (radź.,
12 1.) —19. DOM ŻOŁNIERZA:
,,Ten wstrętny celnik” (fr., 16

1.) — 15.45. ISKIERKA: „Po
jedynek na wyspie” (fr., 16 1.)
— 17, 19. KULTURA: „Koza-
ra” (jug., 18 1.) — 15.30, 17.45,
20. - MELODIA: „Prawo i

pięść” (poi., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: „Rozwód
po włosku” (wł., 18 1.) — 15.50,

17.45, 20. MINIATURKA:

„Chwila wspomnień nr 5
1 6” — 14, program dla dzieci
— 15, „Siedem grzechów głó
wnych” (fr., 15 1.) — 16, 19.30.
MIKRO: „Naprawdę wczoraj”

Kraków, godzina 23

prze-
tane-

szkól

Styczniowy
krakowski wieczór. Pogodny i spokojny. Jeden

z tych, co to nie spieszno człekowi do domu, gdy bez końca

wędrowałby ulicami, patrzył, patrzył, wspominał... Bo miasto za
prasza, zapraszają na spacer stare ulice, niby takie jak zawsze,

znane, a jednak inne. Wystrojone, dumne, uroczyste...
Oto Rynek, Floriańska, Grodzka, Sławkowska... Gdzie spojrzysz —

biel, czerwień, błękit flag. Rzucają siię w oczy wszędzie. I na wiel
kich, okazałych gmachach, i na tych niepozornych, jakże krakow
skich, wiekowych kamieniczkach. Powiewają nad bramami,
w oknach, na opuszczających trasy tramwajach...

1945—1965. Dwie daty, k óre wyjaśniają wszystko. To Już cale
dwadzieścia lat. Dużo czy mało? Przystaje krakowianin przed rzę
siście oświetloną wystawą, jeszcze raz patrzy, wspomina. Już książ
ki, dziesiątki książek o tym napisano, a jednak wydaje się Jakby
lo dopiero wczoraj. Inaczej, zupełnie inaczej wyglądał wtedy stary
Kraków, choć uniknął zniszczenia, choć ocalał. A dziś znowu spo
kojny, bezpieczny, ot — tak po krakowsku miły, przytulny. — To
Już hisżoria — mówią młodsi. Nie przechodzą wszakże obojętnie,
też przeżywają. Inaczej nie byliby przecie krakowianami...

Styczniowy krakowski wieczór. Wieczór wspomnień z tamtych,
doniosłych dni. (jap)

Sobota
il

Niedziela

171
1 Marcelego Antoniego

(poi., 16 1.) H.45, 20.
MŁ. GWARDIA: „Zalotnik”

(fr., 12 1.) — 14.45, 17, 19.15.
ROTUNDA: „Ryczące lata”

(wł., 12 lat) .— 15, 17. SZTU
KA: „Ostatni cowboy” (USA,
12 l.j — 10.15, 12.3Ó, 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: „Siedmiu wspa
niałych” (USA, 14 1.) — 16,
„Gdzie jest generał” (poi., 12

1.).-— 19,. UCIECHA: „Królowa
Krystyna” (USA, 16 1.) —

15.45, 18r 20,15; „Pechowy
SylweRter’? (wt, 16 1.) — 22.15.
WANDA: ,,My z dziewiątej A”

(czeski, 9 1.) - 10.30, 12.45;
„Ż powodu kobiety” (fr.,’J6
1.) — 15.45, 18, 20.15. WAR
SZAWA: „Hrabia Monte

Christo” (USA, 12 1.) — 12.15,
15.45, 19.15, 22.30. WIEDZA:

Filmy oświatowe — 18. WI
SŁA: „Garaż śmierci” (ang.,
18 1.) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
„Pierwszy dzień wolności”

(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: „Latający profesor”
(USA, 9 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH: „Komiczny świat
Harolda Lloyda” (USA, 1? 1.)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
„Żywi i
12 1.) —

KINA
ŚWIT:

martwi”, s. I. (radź.,
17, 19.

W NOWEJ HUCIE

„Serce i szpada”
(fr., 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Czerwony
sygnał” (wł., 14 1.) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID: „Legenda
o wilku Lobo” (USA, 9 1.) —

16, 18, 20. Mała sala ŚWIA
TOWIDA: „Dwa żebra Ada-

(pol., 16 l.j - 15. 17 .15,
BALLADYNA: „Wiano”
16 1.) — 19. KOT. ORO-

— nieczynne. ORION:
ze szpiesriem”
- 1«.

Dzierżyńskiego 36b,
Zakopiańska 69, N. Hutą — A.

Struga Os. Szk. 36.

NIEDZIELA
jak w sobotę

SOBOTA
Godz. 5 .33: Wiad. 5.39: Muz.

6;lp: :Wiejski Tygodnik Dźwięk.
6.27: Omów. aud. szk. 6.30:
Dziennik. 6.40: Radio reklama.
6.50: Gimn. 7 .00: Progr. pogody.
t..i0:‘ Poznańska 15-tka Radioi-

wa. 7.20: Radio reklama. 7 .30:
Dziennik. 7.50: Melodia dnia.
8.15: Kurs Języka ros, 3.30:
Wiad. 3.35: Rep. ekon. 8.50: Gra I

duet fort. 9.00: Koncert dnia.
9.50: Publicystyka. 10.00: .Polo
nez A-dur Wieniawskiego.
10.10: Aud. W . Molika „Roz
kaz ocalić miasto”. 10.20: Pio
senki żołnierskie”. 10,40: „Ka
zimierz Wyka zaprasza na

piękną wycieczkę” — rec. 11.00:

Poranny koncert Chopinowski. ;
11.30: Fakty, plotki, komenta- I
rze. 11 .45: Corelli: Concerto I

grosso-G-moll. 12 .05: Z kraju I

i ze świata. 12 .25: ‘Muz. lud. I
12.45: Mel. rozrywkowe. 13.00: I
Przerwa dla KRAKOWA do I

13.45. 13.45: Radio reklama. |
14.00: Koncert życzeń. 14 .30: Z I

notatnika reportera. 14.45: |

„Błękitna sztafeta”. 15.00: I

Dziennik krak. 15.30: Dla dzie- I
ci „Prezent imieninowy” — I
słuch. 16.00: Wiad. 16.05: I

„Włoskie canto” — aud. sł.- I
muz. 16.30: Rozmowy ó spor- I
cie. 16.50: Rzesz. Magazyn I
Rozmait. 16.55: Transm. Aka- I

demii z XX-rocznicy Wyzwo- I
lenia Warszawy. 19.00: Wiad. I

19.05: Muzyka i aktualności. I
19.30: „Matysiakowie”. 20.00: I

Koncert Muzyki Operowej. I

20.30: „Laurka i wątpliwości I
na temat teorii” -i- esej Z. I
Grenia. 20.50: Muz. 21.00: Z I

kraju i ze świata. 21 .27: Kro- I

nika sportowa. 21 .40: Gra Ze- I

spćł J. Miliana. 22 .00: Radio I
kabaret — Trzy po trzy. 23.00: I
Wieczór ■opęretk. 23.50: Wiad. I
2-1 .00: Rewia orkiestr. 2.00: I

Hymn. .

ma”
19.30 .

(r>ol.,
WE

„Spotkanie
(poi., 12 T.) — W. SFINKS:

„MOby Dick” (USA, 14 1.) —

15.45, 18, 20.15.
SWOSZOWIANKA —

czynne.
PLASZÓW. Kolejarz; „Po

wiernik pań” (fr., 12 1.) — 18;
Energetyk; „Rancho w doli
nie” (oan. USA. 14 1.) — 17, 19.

PROKOCIM. ZZK: ,.W środ
ku nocy” (USA, 18 I.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Prze-
mytn!k z Piemontu”.

SKAWINA. Junak: „Słodkie
życie”; Hutnik — nieczynne.

ZOO (Las Wolski) — co
dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK; „Czas rozprawy”

(ang., 16 1.) — 14.43, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA:
13, „Ten
(fr., 16 1.)
ISKIERKA:

„Pojedynek
16 1.) — 15,
„Futrzany gang” (wł., 12 1.)
— 10.30, 12.30; „Prawo 1 pięść”
(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA; Bajki 10.15, 11.15,
12.15; „Rozwód po włosku”

(Wł., 18 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Bajki — 11,
12, 13, 14, 15; „Siedem grze
chów głównych" (fr., 18 1.) —

16, 19.30 . MIKRO: Bajki —

11.15, 12.30; „Naprawdę wczo
raj” (poi., 16 lat) — 15.50,
17.45, 20. TĘCZA: „Ewa chce

spać” (poi.) — 11; „Gdzie jest
generał” (poi., 12 lat) — 15,
20; „Siedmiu wspaniałych”
(USA, 14 1.) — 17. UCIECHA:
„Królowa Krystyna” (USA, 12

1.) - 12, 15.45, 18, 20.15. WAR
SZAWA: „Hrabia Monte Chri
sto” (fr.-wł., 12 I.) — 11, 12.15,
15.45, 19.15. WIEDZA — nie
czynne. WISŁA: „Dwie sroki
za ogon” (radź., 12 1.) — 11,
13; „Garaż śmierci” . (ang., 18

I.) - 16, 18, 20. — WOL
NOŚĆ: „Pierwszy dzień wol
ności” (poi., 16 1.) — 15:43,
18, 20.15. WRZOS: Bajki — 11,
12, „Latający profesor” (USA,

15.45, 18, 20.15. ZDRO-

,Robinson” (poi., 7 1.)
„Poślubny rejs’’ (ang.,

18 1.) — 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12. „Żywi 1 martwi”

121.)s.II — 17, 19.

NOWEJ HUCIE

Bajki — godz.
1 szpada" (fr., 12

18, 20.15. ŚWIA
TOWID: Bajki - 11.15, „Le
genda o wilku Lobo” (USA;
9 1.) — 16, 18, 20. BALLADY
NA: Bajki — 15,30, „Wiano”
(poi., 16 1.) 17, 19. KOLOROt
WE: Bajki — 15, „Latający
profesor” (USA, 9 1.) — 16, 18.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
„Moby Dick” (USA, 14 1.) —

15.45, 18, 20.15. ORION: „Spot
kanie ze szpiegiem” (poi., <12

1.) — 16,. 18.
SWOSZOWIANKA: Bajki —

II, „SOS na Pacyfiku”, (ang.,
12 1.) — 17. 19.

PŁASZOW. Kolejarz: „Po
wiernik pań” (fr., 12 1.) — 18;
Energetyk: Bajki — 11 .30 .

„Rancho w dolinie” (USA, 14

1.) — 15, 17, 19.
PROKOCIM. ZZK: „W środ

ku. nocy” (USA, 18 l.) - 17, 191
WIELICZKA.. Górnik: „Prze- .

mytnik z Piemontu”.
SKAWINA. Junak: „Słodkie

życie"; Hutnik: „Billy kłam
ca".
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) — co
dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

Godz. 5.30: Wiad. 6.36: Muf.
7.20: Prognoza pog. 7 .30: Dzien
nik. 7.50: Kalejdoskop muz.

8.30: Wiad. 8.35: „Radioproble-
my". 8.50: Koncert solistów.
9.20: „Historia prawdziwego
kłamstwa” fel. J . Kurczaba.
9.30: Koncert życzeń. 10.00:
Rozmaitości muz. 10.30: Utwory
J. S . Bacha. 10.40: Zespół Dzie
wiątka. 11 .00: Nowości progra
mu III. 12 .05: Wiad. 12.10: Muz.
t>ol. 13.10: „Technika i Proble
my”. 13.30: „Moskwa z melo
dią i piosenką”. 14 .00: Sprawo
zdanie z sesji Komitetu FJN
z okazji XX rocznicy wyzwo
lenia
15.00:
rech
15.45:
Zwolenia

poetycka,
konika”.
Aznavourem. 16.20: „Lat temu

20” - fel. W. Zechente-
ra. 16.30: Koncert Chopinow
ski. 17.00: Wiad. 17 .05: „O czym,
mówią w świecie”. 17.30: „Pro
gram z dywanikiem”. 18.40:
Poznańska 15-tka. 19.00: Rewta

piosenek. 19.30: Miejsce zamie
szkania — aud. o Warszaf-
wie. 20.15: Mel. rozrywk. 20.3n:

„Ze świata opery”. 21.00:
Dziennik. :

sport. 21 .25
wać”. 21.45:
Aktualn. sport,
wiad. sport.
aktualn. sport. 22 .30: Gra Ork.
Tan. 23.00: Koncert riocny.
23.50: Wiad. 24 .00: Hymn.

Krąkowa. 14.30: Muzyka.
Dla dzieci słuch. „Czte-

chłopców i dziewczyna”
„W XX-tą rocznicę wy-

Krakowa” — aud.
16.00: Wyniki „Laj-

16.05: 15 minut e

Wasilewskiego
Huta Im. Lenina
w oczach krakowskich

Z notatnika A.

siedmiu

KINA W
ŚWIT:
,.Serce

— 15.45,

plastyków
Pod tą nazwą w Domu Kul

tury Huty im. Lenina otwar
to nowa^ interesującą wysta
wę, która trwać będzie do
końca stycznia bież. roku.
Ekspozycja zawiera, ponad 50
prac o tematyce hutniczej —

dzieła artystów' plastyków z

Krakowa i Nowej Huty. W
ub. roku Huta im. Lenina
zorganizowała szereg wycie
czek dla plastyków na kombi
nat, . w czasie których . arty
ści wykonali, szereg szkiców
huty. Zorganizowano konkurs,
na wystawie możemy, oglądać
szereg prac nagrodzonych, m.

in. bardzo ciekawe są obrazy
Walentego Gabryciaka i Ireny
Trzetrzewińskiej, którzy o-

trzymali II nagrodę.
ZDK HiL, który zorganizował

wystawę wspólnie z Zarządem
Okręgu Związku Artystów Plasty
ków, planuje urządzenie spotka
nia z twórcami, następnie część

prac przeniesiona będzie na

kombinat. Ponadto projektuje s ę

zorganizowanie plebiscytu zwie
dzających v. ystawę.

Przy okazji informujemy, że

wszystkie prące można zakupić.
Wystawa na pewno warta obej
rzenia;. (Jbs)

KOMUNIKAT

obwodowy Komitet Frontu
Jedności Nr.rodu nr. 1 Dziel
nicy' Grzegórzki urządza w

dniu 18 bm. o godz. 18 uroczy
stą akademię z okazji 20 rocz
nicy wyzwolenia Krakowa.
Akademia odbędzie się w.sali
biurowca PKP przy Rondzie.
Mieszkańcy proszeni o liczne
przybycie.

zbudowano — mawiają od
i wnuk! Jeszcze dawniej od świtu

„wy-

...Nie od razu Kraków
wieków dziad, pradziad
do nocy — terkotała prababka: nie od razu Kraków
clsano” — jako, że w te one czasy — cis był szczytem tech
niki! Dzisiaj już mamy Kraków stalowy, aluminiowy, ema
liowany i kurtynowy! Wyrzuciliśmy cegłę, kamień, wapno,
a kurtyna czyli aluminiowe żebrowanie otacza lico domu.

Właśnie w dniu wyzwolenia Krakowa, tj. 18 stycznia —

przy ulicy tej samej daty — nastąpi otwarcie krakowskiego
„tyczkarza chmur” — gmachu „Bipro stała”. Ten gigant po
siada aż 14 pięter — jest wyższy od trąbki mariackiej...

SOBOTA
CHIRURGICZNY, . INTERNI

STYCZNY, NEUROLOGICZ
NY, OKULISTYCZNY: Prą
dnicką 37, LARYNGOLOGI
CZNY: Kopernika 23.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika
, INTERNISTYCZNY: Ko

pernika 17, LARYNGOLOGI
CZNY: Kopernika 23, NEU
ROLOGICZNY Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika

□ PTEKfl
SOBOTA

Mogilska 16, Grodzka 17,
Boh. Stalingradu 77, Senator-

świata opery”.
21.22; Wiadomości

>: „Nie responso-
Muz. 21.55:
22.00: Ogóln.

22.20: Krak.

SOBOTA
Godz. 9.55: Program dla

szkół: Przyroda dla klas V

„Wycieczka do huty żelaza i

szkła”. 10.30
„Disneyland”,
Przerwa, 15,55: Program
16.00: Program Tygodnia,
Spotkanie z Marszalkiem
ZSRR — I. S . Koniewem, 16.4O--

Lekcja Jęz. ros; 16.55: Aka
demia z okazji XX-rócznicy
wyzwolenia Warszawy, 19.15;
Film, 19.30: Dziennik, 19.50'

Dobranoc, 20.00: „Piękno Pol
ski Południowej”, 20.15: Pro
gram z cyklu „Na wielkim
ekranie”. 20.45: „John Digga”'
— film. USA, 21.45:. Dziennik,’
22.05: Wieczorny relaks, 22.1#'

„Ojciec, debiiitantki" — Wode
wil A. Bondy.

Film' z

11.25 —

serii
15.55:
dnia.
16.20:

NIEDZIELA
Godz. 9.55: Program dnia.

10.00: Dla dzieci i ml. widzów

pr. z międzynarodowego cy*
klu: „Sztafeta”, 11.15: „Skarby
Galerii Tretiakowskiej” ..Su-
rikow 1. Repin” — pr. z Mos
kwy,11.45—12 .20; Przerwa, 12.25:

„Skarb” — film polski. 14 .10;
TV Kurs rolniczy: Chów kur”,
14.50: Film z serii: „Dis
neyland”. 15m40: „Klub pod
Smokiem” — z cyklu „1000 lat
w c?iągu. roku” — pr. dla mk

widzów (Kr.), 16.25: „Sen nocv

letniej” - F. Mendelssohna —

montaż muz., 17.10: Polacy —

.

64 — omówienie -listów. 17 .25:
Estrada literacka, 17.55: „Po
litechnika — Uniwersytet” —

teleturniej, 18.55: Program
XX-lecia wyzwolenia Warsza
wy „Miejsce postoju”,
Dziennik, 19.50: 1

19.55: „Serenada w

Słońca” — film USA,
„Sportowa Niedziela”,
Wieczorny relaks.

19.50:

Dobranoc,
r Dolinie

21.20:
21.45:
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